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Będzie kryterium zarówno odległości 500 m, jak i hałasu ► I
Reportaż  Magdy Roszkowskiej

STANĄ BLIŻEJ?

Wydaje Agora SA, nr indeksu 348198
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Judyta Watoła

Niemal natychmiast po objęciu 
przez Ewę Krajewską stanowiska 
minister zdrowia w dwutygodnio-
wym rządzie Mateusza Morawiec-
kiego pracownikom resortu przed-
stawiono ambitny plan działań pod 
jej kierunkiem.

Wielkie plany
Na przyszły rok zaplanowano m.in. 
poprawę koordynacji opieki onkolo-
gicznej, kolejne zwiększenie liczby 
miejsc na studiach na kierunkach 
lekarskich, poprawę zgłaszalno-
ści na badania przesiewowe i do-
stępu do badań specjalistycznych, 
w tym PET (pozytonowa tomogra-

fi a komputerowa), rozwój medycy-
ny transplantacyjnej, wdrożenie 
unijnego Krajowego Planu Odbu-
dowy w zdrowiu oraz nowe inwe-
stycje w infrastrukturę.

Ma być też rozwijane e-zdrowie 
poprzez wdrożenie nowych syste-
mów i usług, w tym elektronicznej 
karty zgonów i elektronicznej kar-
ty urodzeń. A także przygotowanie 
centralnego rejestru osób upraw-
nionych do wykonywania zawodu 
medycznego. 

Minister zachowuje się tak, jakby 
faktycznie przymierzała się do reali-
zacji tych ambitnych planów. W pią-
tek rzecznik rządu Piotr Müller po-
informował na platformie X o spo-
tkaniu roboczym kierownictwa re-

sortu z premierem Morawieckim. 
„Rozmowy dotyczyły m.in.: rozwi-
nięcia systemu e-rejestracji do le-
karzy, który skróci kolejki, ustawy 
o ratownictwie medycznym, wspar-

cia szpitali powiatowych i realiza-
cji programu wzrostu nakładów na 
zdrowie” – napisał Müller. 

NIK oskarża Krajewską
Także w piątek Krajewska zdecydo-
wała o ogłoszeniu konkursu na sta-
nowisko głównego inspektora far-
maceutycznego (GIF), które zwolni-
ła, obejmując resort zdrowia. Zda-
niem Najwyższej Izby Kontroli nie 
nadawała się w ogóle do tej funkcji, 
bo dopuściła do tego, że w punktach 
szczepień podano prawie 118 tys. 
wadliwych szczepionek. 

O szczegółach informuje wystą-
pienie pokontrolne z 23 lutego br. 
NIK negatywnie ocenia w nim dzia-
łania GIF przy realizacji Narodowe-
go Programu Szczepień przeciw CO-
VID-19. Przede wszystkim dlatego, 
że inspektor farmaceutyczny w ogó-
le nie sprawował nadzoru nad bez-
pieczeństwem szczepień.

Jak wynika z raportu NIK, Kra-
jewska właśnie dlatego została sze-
fową inspekcji, żeby takiego nadzo-
ru nie sprawować. Jej poprzednik 

Paweł Piotrowski został odwołany 
w połowie stycznia 2021 r., gdy pro-
gram szczepień dopiero się zaczy-
nał. Nie chciał zgodzić się na to, by 
dystrybucja szczepionek odbywała 
się bez nadzoru GIF. Tłumaczył, że 
to niezgodne z ustawą prawo farma-
ceutyczne i zasadami dobrej prak-
tyki dystrybucji. I że może okazać 
się groźne dla pacjentów przyjmu-
jących szczepionki. 

W rządzie nie chciano Piotrow-
skiego słuchać i jego miejsce zajęła 
Krajewska. Pod jej kierunkiem GIF 
nie monitorował obrotu szczepion-
kami, nie miał nawet wiedzy, które 
hurtownie zajmują się ich dystrybu-
cją. „Główny Inspektor Farmaceu-
tyczny, pomimo iż dysponował in-
formacjami, że sposób przechowy-
wania oraz praktyka dzielenia opa-
kowań szczepionek nie gwaranto-
wały zapewnienia właściwej jako-
ści oraz stwarzały możliwość fałszo-
wania szczepionek, nie przeprowa-
dził inspekcji w tych hurtowniach” 
– czytamy w wystąpieniu. +
• Więcej ► 6

Ewa Krajewska, minister zdrowia w nowym rządzie 
Morawieckiego, dopuściła do tego, że prawie 118 
tys. osób dostało wadliwe szczepionki na COVID-19. 
Ich użycie mogło zagrażać zdrowiu, a w części 

przypadków nawet życiu pacjentów

Nowa minister zdrowia na celowniku NIK:

Wadliwe szczepionki

OSCAR ZA 
MARIUPOL?

Film

„Młody mężczyzna obser-
wuje ze szpitalnego okna 
stojące w płomieniach 
budynki. Przystawia oko do 
wizjera aparatu. Wygląda 
jak snajper celujący we 
wroga. Szpital jest otoczony. 
W środku są lekarze, setki 
pacjentów i my. Nie mam 
złudzeń, co to dla nas ozna-
cza” – relacjonuje Mstisław 
Czernow, reżyser „20 dni 
w Mariupolu”, porażające-
go dokumentu, który jest 
ukraińskim kandydatem 
do Oscara.

• Więcej ► 13 
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Przed objęciem stanowiska 

ministra Ewa Krajewska 

była głównym inspektorem 

farmaceutycznym. Zdaniem 

NIK w ogóle się do tego 

nie nadawała

Wrocław

Maksymilian 

F. groził 

policjantom
„Wyborcza” dotarła do kolej-
nych fi lmów Maksymiliana F., 
który ciężko zranił policjantów 
we Wrocławiu. W tych nagra-
niach grozi im: „Wielu z was jest 
już przeznaczonych do likwida-
cji. (...) tak należy postępować ze 
zdrajcami” ► 6
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Andrzej rysuje   

Na Boga, ile można o tym 

Kaczyńskim? Pewne rzeczy, ludzie, 

symbole tracą nad tobą władzę, gdy 

przestajesz o nich myśleć. Kaczyński 

straci władzę w Polsce,  

gdy zrozumiemy, że to starszy, 

cierpiący człowiek, a nie jakiś 

demon, który opętał rzeczywistość

JAKUB ŻULCZYK

pisarz

 
 

Ze smutkiem dowiedzieliśmy się o odejściu 
 
 

 
 

Andrzeja Dębowskiego 
 

przedsiębiorcy i założyciela firmy Dom-Plast 
oraz 

wieloletniego członka Jury Konkursu EY Przedsiębiorca Roku. 
 
 

Rodzinie i Bliskim 
 

składamy 
najszczersze wyrazy współczucia 

 
 

Partnerzy EY Polska 
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K
ilkudziesięciu histo-
ryków, działaczy spo-
łecznych, dziennikarzy 
i ludzi kultury protestuje 

przeciw umorzeniu śledztwa 
w sprawie akcji „Wisła”. Taką 
decyzję ogłosiła 28 listopada 
działająca w ramach Instytutu 
Pamięci Narodowej Główna Ko-
misja Ścigania Zbrodni przeciw-
ko Narodowi Polskiemu.

Podczas akcji „Wisła” prze-
prowadzonej pomiędzy koń-
cem kwietnia i lipcem 1947 r. 
z południowo-wschodniej Pol-
ski w różne miejsca ziem za-
chodnich przymusowo przesie-
dlono około 140 tys. Ukraińców, 
Łemków, a także wiele rodzin 
polsko-ukraińskich.

W zachowanej dokumenta-
cji jest mowa o „akcji represyj-
nej” przede wszystkim wobec 
ludności cywilnej, która miała 
w nowym miejscu być osiedlona 
w rozproszeniu.

Tymczasem umarzając śledz-
two, IPN argumentował, że ak-
cja miała charakter ochron-
ny, a nie represyjny i zosta-
ła przeprowadzona w sposób 
humanitarny.

Sygnatariusze listu otwarte-
go zwrócili się do Szymona Ho-
łowni i Małgorzaty Kidawy-
-Błońskiej o podjęcie kroków, 
które jednoznacznie ocenią za-
równo zbrodniczy charakter ak-
cji „Wisła”, jak i skandaliczną 
decyzję IPN. +
Mirosław Maciorowski

Szanowna Pani Marszałek,  
Szanowny Panie Marszałku,
zwracamy się do Państwa ja-
ko najwyższych przedstawicie-
li władz ustawodawczych w Pol-
sce z protestem i potępieniem 
decyzji Instytutu Pamięci Na-
rodowej o umorzeniu śledztwa 
w sprawie uznania akcji „Wisła” 
za zbrodnię.

Uzasadnienie decyzji stano-
wi bowiem dla nas, obywateli 
RP, uprawomocnienie w demo-
kratycznej Rzeczypospolitej ko-
munistycznej propagandy oraz 
antyukraińskich narracji od 
lat utrwalanych w Polsce przez 
środowiska nacjonalistyczno-
-kresowe oraz – szczególnie od 
2014 r. – propagandy putinow-
skiej Rosji.

•
Decyzja podjęta przez prokura-
tora IPN oraz argumentacja ją 
uzasadniająca podważają za-
równo prawa Ukraińców, oby-
wateli Polski, jak i osiągnięcia 

w procesie pojednania i porozu-
mienia polsko-ukraińskiego. Po-
jednanie polsko-ukraińskie bę-
dące fundamentem wspólno-
ty interesów narodów Polski 
i Ukrainy jest szczególnie waż-
ne w kontekście walki z rosyjską 
agresją w Ukrainie. Działania 
IPN oraz antyukraińskich środo-
wisk stoją także w sprzeczności 
w kwestii polityki prześladowań 
w okresie PRL obywateli wywo-
dzących się z mniejszości ukra-
ińskiej i Łemków z ustaleniami 
wielu polskich i ukraińskich hi-
storyków, którzy poświęcili tym 
zagadnieniom ważne publikacje.

•
Wyrażamy nasz stanowczy pro-
test także dlatego, że decyzja 
i jej uzasadnienie wydane przez 
Instytut Pamięci Narodowej sto-
ją w sprzeczności z prawdą hi-
storyczną, opierają się na fałszy-
wych przesłankach, a jako jedy-
ne wiarygodne źródło historycz-
ne Pion Śledczy IPN uznaje i ob-
ficie cytuje wybrane selektywnie 
dokumenty opublikowane przez 
komunistyczne władze w PRL 
(sic!), negując całkowicie doro-
bek polskich historyków.

Instytut Pamięci Narodowej 
jest organem Państwa Polskie-
go, który ma realizować usta-
wowe zadanie, którym jest „pro-
wadzenie śledztw w sprawie 
zbrodni nazistowskich i komu-
nistycznych, w tym zbrodni po-
pełnionych na osobach naro-
dowości polskiej lub obywate-
lach polskich innych narodo-
wości, popełnionych w okresie 
od 8 listopada 1917 r. do 31 lip-
ca 1990 r.”. Zamiast tego IPN 
uznał, że przymusowa depor-
tacja Ukraińców realizowana 
przez struktury siłowe komu-
nistycznej Polski, pozbawienie 
ich domów, dobytku życia, ter-
ror, zniszczenie instytucji oraz 
rozproszenie w celu asymilacji 
narodowej realizowane w celu 
„ostatecznego rozwiązania kwe-
stii ukraińskiej” były przykła-
dem humanitaryzmu, a nawet 
odpowiadały na potrzeby i ocze-
kiwania deportowanych. Do te-
go argumentu nie uciekły się na-
wet komunistyczne władze PRL.

W toku śledztwa Prokurator 
IPN uznał za stosowne całkowi-
cie zlekceważyć wnikliwe bada-
nia historyków polskich. Wbrew 
oczywistym faktom historycz-
nym nie znalazł on podstaw do 
stwierdzenia, że przesiedlenie 

w ramach akcji „Wisła” stanowi-
ło zbrodnię przeciw ludzkości 
i zbrodnię komunistyczną.

Umorzenie śledztwa w spra-
wie akcji deportacyjnej z 1947 r., 
która była zbrodnią stalinowską 
dokonaną na polskich obywate-
lach wywodzących się z mniej-
szości ukraińskiej, Łemkach, ale 
też na grupie etnicznych Pola-
ków z rodzin mieszanych, sta-
nowi usprawiedliwienie zbrod-
ni komunistycznej w rozumie-
niu ustawy o IPN, a tym samym 
najprawdopodobniej świad-
czy o złamaniu tej ustawy. In-
stytut Pamięci Narodowej tym 
samym nie tylko nie jest w sta-
nie dostrzec i ocenić realnie do-
konanych zbrodni, które by-
ły i są oczywiste, ale też, o zgro-
zo, te zbrodnie pochwala 
i usprawiedliwia!

•
Co więcej, w uzasadnieniu decy-
zji IPN prokurator zlekceważył 
Uchwałę Senatu RP z 1990 r., de-
klaracje prezydentów Polski wy-
głaszane w kontekście rocznic 
akcji „Wisła”, deklarację Rzecz-
nika Praw Obywatelskich nt. 
zbrodniczego charakteru tej ak-
cji, wreszcie całą już bibliotekę 
prac historyków polskich i ukra-
ińskich (w tym także wydawa-
nych przed 2016 r. przez IPN) 
analizujących genezę, przebieg 
oraz skutki, z których w spo-
sób jednoznaczny wynika, że ak-
cja „Wisła” była zbrodnią, także 
zbrodnią przeciwko ludzkości.

•
Wobec powyższego zwracamy 
się do Władz Rzeczypospolitej 
Polskiej, aby podjęły kroki, któ-
re jednoznacznie ocenią zarów-
no zbrodniczy charakter akcji 
„Wisła”, jak i podjęte przez IPN 
naszym zdaniem skandaliczne 
działania w tej kwestii jako or-
ganu Państwa Polskiego. Publi-
kując tę decyzję razem z uza-
sadnieniem, władze IPN uznały, 
że mogą pozwolić sobie zadrwić 
z powagi polskiego Parlamentu, 
podważając chociażby zapisy 
wspomnianej już Uchwały Se-
natu z 1990 r.

•
Nie do zaakceptowania w de-
mokratycznym państwie jest 
lekceważenie praw obywatel-
skich, naruszanie ustawodaw-
stwa dla merkantylnych potrzeb 
politycznych. Potępiając decy-
zję i uzasadnienie wydane przez 
IPN w sprawie akcji „Wisła”, sta-
jemy po stronie tych wszystkich, 
dla których szacunek dla praw-
dy i elementarne poczucie spra-
wiedliwości są ważne.

Z wyrazami szacunku
List podpisali m.in.: Prof. Grzegorz 

Motyka, prof. Andrzej Friszke, 

Agnieszka Holland, Jerzy Illg

 

• Pełna lista sygnatariuszy  

 Wyborcza.pl

List otwarty

IPN pochwala 
akcję „Wisła”

489

 Prokurator IPN uznał 

za stosowne całkowicie 

zlekceważyć wnikliwe 

badania historyków

Umarzając śledztwo 

w sprawie akcji 

„Wisła”, IPN 

akceptuje zbrodnię  

komunistyczną.
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Reklama

Dostępne w OMEGA Boutique Plac Trzech Krzyży 16A, Warszawa 
i w autoryzowanych salonach sprzedaży
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W świąteczny czas włącz wyobraźnie na wyższy bieg i ruszaj  

w podróż na Księżyc. Tam w przestrzeni pokrytej białym puchem 

tworzy się historia - nasze tykające magią i wyzwalające zachwyt 

zegarki OMEGA. Jeden z nich czeka już tylko na zapakowanie. 

To Speedmaster Moonphase, idealny prezent. Jego 44,25 mm 

konstrukcja ze stali nierdzewnej i fotorealistyczny widok powierzchni 

Księżyca w pełni oddaje naszą kosmiczną pasję.

SPEEDMASTER

 34283294
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Byli szefowie SKW oskarżają komisję Cenckiewicza

Byli szefowie Służby Kontrwywiadu Wojskowe-

go zarzucają komisji „lex Tusk” manipulacje, 

ale też ujawnienie tajemnic państwowych. 

Piszą: „Publikacja raportu osłabia powagę państwa,

ma menu kontekstowe”.

Wojciech Czuchnowski

„Raport jest dokumentem wyłącznie o cha-
rakterze politycznym, a nie merytorycznym. 
Bezrefl eksyjne i niczym innym niż interes poli-
tyczny nieuzasadnione odtajnienie i upublicz-
nienie dokumentów stanowiących tajemnicę 
państwową stwarza bezprecedensowe i bez-
pośrednie zagrożenie dla bezpieczeństwa RP” 
– napisali we wspólnym oświadczeniu gene-
rałowie Janusz Nosek i Piotr Pytel oraz płk 
Krzysztof Dusza.

Trzech ofi cerów jest negatywnymi bohate-
rami raportu opublikowanego w ostatnią śro-
dę przez powołaną przez PiS komisję ds. ba-
dania rosyjskich wpływów w latach 2007-22, 
którą kierował Sławomir Cenckiewicz, jeden 
z najbliższych ludzi Antoniego Macierewicza.

Raport uderza w Donalda Tuska, kandy-
data na premiera zwycięskiej koalicji sił de-
mokratycznych, oraz ważnych polityków KO 
– byłego szefa MSW i koordynatora służb spe-
cjalnych Bartłomieja Sienkiewicza i byłego sze-
fa MON Tomasza Siemoniaka. Opiera się na 
materiałach śledztwa, w którym prokuratu-
ra Zbigniewa Ziobry próbuje udowodnić, że 
SKW w latach 2007-15 miała groźne dla bez-
pieczeństwa Polski kontakty ze służbami Ro-
sji, a Tusk i jego ministrowie się na to zgadzali. 

W „cząstkowym raporcie”, opublikowanym 
dwie godziny przed odwołaniem przez Sejm 
członków komisji, Cenckiewicz i jego kompa-
ni „rekomendują” (to najwyższa możliwa for-
ma kary od komisji „lex Tusk”), by nie powie-
rzać Tuskowi, Siemoniakowi czy Sienkiewi-
czowi żadnych stanowisk związanych z bez-
pieczeństwem państwa. Czyli w praktyce wy-
kluczyć ich z polityki.

W „Wyborczej” wielokrotnie pisaliśmy, 
że tezy o „zdradzie SKW” powtórzone teraz 
w raporcie oparte są na manipulacjach i złej 
woli polityków PiS, głównie ze środowiska 
Macierewicza.

Wykorzystują oni ofi cjalne relacje mię-
dzy służbami Polski i Federacji Rosyjskiej do 
wytaczania najcięższych oskarżeń. Pomijają 
przy tym fakt, że część porozumienia dotyczy-

ła ochrony polskich żołnierzy i wojskowych 
transportów, które przez Rosję miały iść do 
Afganistanu i Iraku. Przemilczają również, że 
porozumienie ostatecznie nie weszło w życie 
z powodu agresji Rosji na Ukrainę w 2014 r. 

200 umów FSB ze służbami 
państw NATO 
W swoim oświadczeniu, będącym odpowie-
dzią na raport komisji Cenckiewicza, byli sze-
fowie SKW piszą m.in.: 
• „Teza o uleganiu wpływom Federacji Ro-
syjskiej przez Służbę Kontrwywiadu Wojsko-
wego jest kłamstwem niepopartym żadnymi 
dowodami. SKW w latach 2010-2014, prowa-
dząc dialog z Federalną Służbą Bezpieczeń-
stwa Federacji Rosyjskiej, kierowała się wy-
łącznie interesem Rzeczpospolitej, a uzyski-
wane w trakcie dialogu informacje wzmac-
niały bezpieczeństwo Państwa i Sił Zbroj-
nych RP. Uprawniona i mająca solidne pod-
stawy faktyczne jest teza, że to FSB na skutek 
dialogu z SKW ulegała polskim wpływom”;
• „Nigdy nie doszło do faktycznej współpra-
cy pomiędzy FSB a SKW. Ona mogłaby zaist-
nieć dopiero po podpisanym w dniu 11 wrze-
śnia 2013 roku w Petersburgu Porozumieniu 
o współpracy, gdyby FR z początkiem 2014 ro-
ku nie zaostrzyła swojej polityki i nie zaanek-
towała Krymu. Kontakty, które miały miejsce 
w latach 2010-2014, nie wymagały zgody Pre-
zesa Rady Ministrów, zostały one nawiązane 
za pośrednictwem Agencji Bezpieczeństwa 
Wewnętrznego”;
• „Szef SKW wystąpił do Premiera Donalda 
Tuska i uzyskał jego zgodę na współpracę 
w grudniu 2011 roku. Ponieważ zgoda wyda-
na była z pominięciem opinii Ministra Obro-
ny Narodowej, Szef SKW wystąpił o nią po-
nownie. Po pozytywnym zaopiniowaniu przez 
MON zgoda została wydana przez mające-
go stosowne upoważnienie Ministra Spraw 
Wewnętrznych Jacka Cichockiego w listo-
padzie 2012 roku”;
• „Ramy prawne do dialogu i podpisania Po-
rozumienia pomiędzy SKW a FSB stworzy-
ła umowa o ochronie informacji niejawnych 

pomiędzy RP a FR, przygotowana przez rząd 
PiS w latach 2005-2007, podpisana w lutym 
2008 roku już przez rząd PO-PSL, parafo-
wana przez Lecha Kaczyńskiego. Umowa 
ta w art. 3 wprost wskazuje SKW jako organ 
właściwy odpowiedzialny za koordynację 
działań związanych z jej realizacją w sferze 
wojskowej, wskazując również FSB po stro-
nie rosyjskiej”;
• „Uwarunkowania międzynarodowe uza-
sadniające podpisanie Porozumienia to usta-
lenia Grupy NATO – Rosja ze szczytu w Li-
zbonie z 2010 o współpracy, głównie w kon-
tekście Afganistanu, bazy tranzytowe w Ro-
sji, dostawa żywności do baz w Afganista-
nie. W Sztabie Połączonych Sił NATO w Eu-
ropie (SHAPE NATO w Mons) funkcjono-
wało od dawna stałe i liczne przedstawiciel-
stwo rosyjskie, a w Moskwie biuro informa-
cyjne NATO. FSB w 2013 roku posiadała po-
nad 200 umów z różnymi służbami na świe-
cie, w tym od 2011 roku z FBI. Polskie służby 
cywilne (UOP/ABW) dysponują takim poro-
zumieniem od 1994 roku”;
• „Bezpośrednie potrzeby uzasadniające pod-
pisanie Porozumienia o współpracy pomię-
dzy SKW a FSB to m.in: obecność polskich 
żołnierzy w Afganistanie, współdziałanie 
w misjach ONZ, gdzie Rosjanie często byli 
krajem ramowym, ochrona wspólnych ćwi-
czeń wojskowych i wzajemnych wizytacji jed-
nostek w ramach międzynarodowych umów 
rozbrojeniowych”; 
• „Teza Raportu, że Porozumienie o współ-
pracy było szkodliwe dla interesów RP także 
pod względem pozostawania w kolizji z zo-
bowiązaniami RP wobec NATO, to kłam-
stwo. Pomijany w Raporcie art. 10 Porozu-
mienia stwierdza, że nie narusza ono »praw 
i obowiązków wynikających z zawartych 
umów międzynarodowych«, co oznacza, 
że SKW będzie w pierwszej kolejności re-

spektować umowę międzynarodową, czyli 
Traktat Waszyngtoński. Pomijanie treści art. 
10 wprost wskazuje na manipulacje ujawnio-
nymi dokumentami”;
• „Kłamstwem jest również twierdzenie, że 
w latach 2010-2014 odbyło się co najmniej 
107 spotkań kierownictwa SKW z przedsta-
wicielami FSB. W przytłaczającej przewadze 
były to techniczne kontakty funkcjonariu-
szy Gabinetu Szefa SKW, odpowiedzialnych 
za kontakty międzynarodowe, z ofi cjalnym 
łącznikiem FSB akredytowanym w Amba-
sadzie FR, który dostarczał korespondencje, 
zaproszenia, życzenia świąteczne itp. Miały 
one charakter analogiczny do wizyt średnie-
go rangą dyplomaty FR w polskim MSZ. Od-
bywały się głównie w Biurze Przepustek lub 
części recepcyjnej budynku SKW. Wszystkie, 
które posiadały walor merytoryczny, zosta-
ły odnotowane w stosownych procedurach”. 

Bezkarni członkowie komisji?
Na końcu swojego oświadczenia Nosek, Pytel 
i Dusza zapowiadają, że „w związku z kłamli-
wym charakterem dokumentu naruszającym 
w naszej ocenie żywotne interesy bezpieczeń-
stwa RP, a także nasze dobra osobiste, anali-
zowane są obecnie formalne i prawne możli-
wości pociągnięcia autorów Raportu do odpo-
wiedzialności zarówno karnej, jak i cywilnej”. 

Z odpowiedzialnością karną członków ko-
misji jest problem. Art. 13 ustawy o komisji 
mówi, że „członkowie Komisji nie mogą być 
pociągnięci do odpowiedzialności za swoją 
działalność wchodzącą w zakres sprawowa-
nia funkcji w Komisji”.

Czy oznacza to całkowitą bezkarność Cenc-
kiewicza i jego ludzi? Zdaniem prawników, 
z którymi rozmawialiśmy, niekoniecznie. Po 
pierwsze, zapis ten może być podważony ja-
ko bezprawny, tak jak podważany był przez 
ekspertów cały szereg artykułów w ustawie 
powołującej komisję, gdy PiS forsował jej po-
wstanie tuż przed ostatnimi wyborami.

Eksperci prawni nie mają wątpliwości, że 
komisja jest organem niekonstytucyjnym. Dla-
tego też demokratyczna większość sejmowa 
nie powołała nikogo na miejsce Cenckiewicza 
i siedmiu innych członków komisji.

Po drugie, artykuł 13 ustawy „lex Tusk” jest 
zbyt ogólny. Nie precyzuje, z jakiej odpowie-
dzialności (karnej, cywilnej, służbowej, in-
nej) członkowie komisji są zwolnieni. – Mo-
że to prowadzić do absurdu. Czy np. członek 
komisji, który spowodował po pijanemu wy-
padek służbowym samochodem, jadąc na po-
siedzenie komisji, też nie będzie za to ściga-
ny? – pyta jeden z prawników. +

Zdrada 
tajemnic i kłamstwa

W myśl przeforsowanej 

przez PiS ustawy 

„członkowie Komisji nie 

mogą być pociągnięci do 

odpowiedzialności za swoją 

działalność wchodzącą 

w zakres sprawowania 

funkcji w Komisji”
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• 29 listopada 

Sejm odwołał 

wszystkich 

członków komisji 

ds. badania wpły-

wów rosyjskich. 

W ich obronie 

stanął tylko PiS
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Byli szefowie SKW oskarżają komisję Cenckiewicza
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Jak próbowano dopaść Tuska

Cenckiewicz odtajnia dokumenty

W 
liczącym 107 stron „ra-
porcie cząstkowym” 
ogłoszonym przez Cenc-

kiewicza i jego ludzi dużą część 
zajmują załączniki. Wśród nich 
są odtajnione dokumenty SKW 
i prokuratury wojskowej.

Te drugie to zapisy przesłu-
chań z 2017 r., gdy przed ppłk. Ja-
nem Zarosą z wydziału spraw 
wojskowych warszawskiej pro-
kuratury okręgowej stanęli: Do-
nald Tusk, były sekretarz Kole-
gium ds. Służb Specjalnych Ja-
cek Cichocki, byli szefowie MON 
Bogdan Klich i Tomasz Siemo-
niak oraz szef MSW Bartłomiej 
Sienkiewicz.

Wszyscy oni są dziś polityka-
mi sejmowej większości. Tusk to 
kandydat na premiera, Cichoc-
ki kieruje Kancelarią Sejmu, zaś 
Klich, Siemoniak i Sienkiewicz to 
parlamentarzyści.

W swoim raporcie komisja 
„lex Tusk” zawarła „rekomen-
dację”, że żaden z nich nie powi-
nien pełnić funkcji publicznych 
„związanych z bezpieczeństwem 
państwa”. Podstawą do takich 
stwierdzeń są m.in. protokoły 
przesłuchań Tuska i pozostałych. 
Prokuratura nadała im klauzulę 
„ściśle tajne”. Odtajnił je dopiero 
Cenckiewicz (dokładnie prokura-
tura na wniosek Cenckiewicza) 
29 listopada 2023 r., czyli w dniu 
publicznego zaprezentowania 
raportu przez komisję i później-
szego odwołania jej członków. 

Przesłuchania były prowadzo-
ne w ramach kuriozalnego śledz-
twa, w którym Noskowi i Pytlowi 
zarzucono zbrodnię „zdrady sta-
nu” i „nielegalne kontakty z FSB”. 
Gen. Pytel był nawet w związ-
ku z tą sprawą zatrzymany przez 
żandarmerię i doprowadzony do 
prokuratury w celu przedstawie-
nia zarzutów.

Śledztwo nadal trwa, choć już 
trzy razy generałowie dostawali 
z prokuratury informację, że zo-
stało ono zakończone. Nie poda-
wano przy tym, czy powstał akt 
oskarżenia, czy też postępowa-
nie umorzono. Gdy występowa-
li z wnioskiem o zapoznanie się 
z aktami, prokuratura odpisywa-
ła, że zarządzenie o zakończe-
niu śledztwa już nie obowiązuje 
i wszczęto je ponownie.

Teraz – dzięki komisji Cenc-
kiewicza – mamy okazję do za-
poznania się z aktami, które są 
podstawą do stawiania poważ-
nych zarzutów szefom SKW i pró-
by wyeliminowania Tuska z życia 
publicznego.

Przesłuchanie Tuska z tezą
Przesłuchanie Tuska liczy 
13 stron. Pytania stawiane przez 
ppłk. Zarosę mają często charak-
ter publicystyczny, a czasem przy-
pominają telewizyjny quiz. Gene-
ralnie prokurator zmierza do te-
go, by udowodnić, że były pre-
mier nie traktował rosyjskie-
go kontrwywiadu jako struktury 
wrogiej Polsce i NATO.

Dowód? Takiego sformułowa-
nia (że FSB to „wroga służba”) nie 
ma w dokumentach wymienia-
nych między FSB a SKW ani we 
wnioskach SKW o nawiązanie re-
lacji z FSB. Na str. 6 protokołu 
przesłuchania Tuska płk Zarosa 
dopytuje: „[czy świadek może po-
wiedzieć] ze strony służby jakie-
go państwa wynikało najmniejsze 
zagrożenie dla bezpieczeństwa 
Polski?”. Tusk: „Ogólnie rzecz 
biorąc, aktywność każdej służ-
by obcego państwa stanowi za-
grożenie”. Prokurator: „Co [świa-
dek] rozumie pod pojęciem służ-
ba partnerska innego państwa”. 
Tusk: „Nie kojarzę takiego termi-
nu”. Prokurator: „Co świadek ro-

zumie pod pojęciem służba wro-
ga”. Tusk: „Poprzez pojęcie służba 
wroga rozumiem służbę wroga”. 
Prokurator: „Jak w informacjach 
rocznych SKW nazywane były 
służby specjalne Federacji Rosyj-
skiej?”. Tusk: „Nie wiem, ale przy-
puszczam, że pod nazwami wła-
snymi”. Prokurator: „Czy wyżej 
wymienione służby były określa-
ne jako służba wroga”. Tusk: „Nie 
wiem, ale nie mogę wykluczyć”. 
Prokurator: „Czy w ocenie świad-
ka FSB to służba specjalna pań-
stwa, którego doktryny obronne 
pozostają w opozycji do Sojuszu 
Północnoatlantyckiego?”. Tusk: 
„Wg mojej wiedzy FSB jest służbą 
rosyjską. Nie jestem specjalistą od 
doktryn wojennych, ale oczywiste 
jest, że w kontekście militarnym 
Rosja stanowi konkurencję czy 
wręcz wyzwanie dla NATO”. 

W dalszej części przesłuchania 
Tusk zapewnia, że ufa generałom 
Noskowi i Pytlowi, wierzy w ich 
patriotyzm oraz profesjonalizm 
i nie wyobraża sobie, by mogli do-
puścić, by FSB działała w Polsce 
w sposób niekontrolowany. Przy-
pomina, że ochroną kontrwywia-
dowczą zajmują się też inne służ-
by RP. Podczas całego przesłu-
chania Tusk stara się odsyłać pro-
kuratora do treści dokumentów, 
których sam nie pamięta, i za-
pewnia, że jeśli coś podpisywał, to 
było to zgodne z przepisami pra-
wa. Mówi też, że ze strony partne-
rów Polski z NATO nigdy oficjal-
nie lub nieoficjalnie nie zgłaszano 
mu wątpliwości w sprawie relacji 
SKW – FSB. 

Tusk jest w swoich zezna-
niach oszczędny również dlate-
go, że z wypowiedzi Macierewi-

cza i innych polityków PiS wyni-
kało, że i wobec niego szykowane 
są zarzuty. Chodzi m.in. o słynną 
„zdradę dyplomatyczną”, o któ-
rą PiS oskarżał Tuska w związku 
z katastrofą smoleńską z 2010 r., 
w której zginął prezydent Lech 
Kaczyński i 95 innych osób (pre-
zydencki samolot rozbił się pod-
czas lądowania w fatalnych wa-
runkach pogodowych). 

Mimo że zeznania Tuska i po-
zostałych mają wysoką klauzulę 
tajności, to ich protokoły nie za-
wierają żadnych przełomowych 
informacji. 

Wsypali funkcjonariusza
O ile w ściśle tajnych protokołach 
nie ma tak naprawdę żadnych ta-
jemnic, o tyle jest ich cały sze-
reg w innych załącznikach ujaw-
nionych przez komisję „lex Tusk” 
wraz z raportem. Są to m.in. in-
formacje o lokalizacjach obiek-
tów SKW, gdzie – zdaniem komi-
sji – dochodziło do „nielegalnych 
kontaktów”, raport z czynności 
kontrolnych SKW, gdzie mowa 
jest o metodach pracy tej służ-
by, oraz wiele informacji, któ-
rych SKW nie podaje publicznie, 
a które wciąż są aktualne.

Mimo że komisja zanonimi-
zowała nazwiska i dane funkcjo-
nariuszy, które chroni tajemni-
ca państwowa, to w jednym z za-
łączników zostawiono kopię pie-
czątki i podpisu aktualnego za-
stępcy dyrektora Biura II SKW, 
który kwitował dokument, jaki 
komisja szykowała do upublicz-
nienia. Nazwisko osoby z tego 
szczebla SKW (Biuro II prowadzi 
działania przeciwko obcym wy-
wiadom) jest chronione ustawą, 
a podanie go do publicznej wia-
domości może stanowić zagro-
żenie dla bezpieczeństwa pań-
stwa. +

Protokoły przesłuchań prokuratura odtajniła  

na wniosek Sławomira Cenckiewicza 29 listopada,  

tuż przed tym, jak on sam i pozostali członkowie komisji 

zostali odwołani
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Minister Morawieckiego i wadliwe szczepionki
Urzędująca minister zdrowia 
Ewa Krajewska dopuściła do 
tego, że prawie 118 tys. osób 
dostało wadliwe szczepionki 
na COVID-19. Ich użycie mogło 
zagrażać zdrowiu, a w części 
przypadków nawet życiu pa-
cjentów.

Zgodnie z Narodowym Programem 
Szczepień przeciwko COVID-19 po-
wołano zespół ds. fałszowania i nie-
legalnego obrotu produktami lecz-
niczymi. Miał pilnować, czy szcze-
pionki nie są sfałszowane. Takie 
sygnały pojawiły się już w grudniu 
2020 r., kiedy było ich mało, a za-
potrzebowanie na nie bardzo duże.

Główny inspektor farmaceutycz-
ny, czyli Krajewska, zarekomendo-
wał rozwiązanie zespołu. GIF nie 
prowadził też żadnych analiz do-
tyczących dystrybucji szczepionek. 

23 kwietnia 2021 r. do inspek-
tora wpłynęła informacja w sys-
temie Rapid Alert od Europejskiej 
Agencji Leków o podejrzeniu wy-

stąpienia wady jakościowej serii 
szczepionek przeciwko COVID fir-
my Janssen (seria numer XD 955), 
podawanych już wówczas polskim 
pacjentom.

Zgłoszenie dotyczyło podejrzenia 
wystąpienia wady klasy II, czyli ry-
zyka, że podanie szczepionki spo-
woduje chorobę lub szczepionka 
będzie miała niewłaściwe działa-
nie. „GIF nie wydał decyzji o wstrzy-
maniu tej serii szczepionki z obro-
tu” – zauważa NIK.

Dopiero rok później, kiedy Fede-
ralna Agencja ds. Produktów Lecz-
niczych i Zdrowotnych z Belgii po-
informowała GIF o wycofaniu tej 
serii z rynku, inspekcja zgłosiła to 
Rządowej Agencji Rezerw Strate-
gicznych (RARS). Szczepionki by-
ły wtedy już dawno podane. 

W drugim przypadku zgłoszo-
no wystąpienie wady I klasy szcze-
pionek Spikevax (firmy Moderna), 
która „mogła stanowić zagrożenie 
dla życia i zdrowia pacjentów, co 
zobowiązywało GIF do wycofania 

serii z obrotu”. Jednak „w obu przy-
padkach GIF nie tylko nie wycofał 
z obrotu tych szczepionek, ale na-
wet nie dysponował wiedzą o ich 
lokalizacji” – podkreśla NIK. Izba 
ustaliła, że wykonano z ich użyciem 
117 600 szczepień.

Krajewska jako główny inspek-
tor farmaceutyczny pozwoliła bo-
wiem hurtowniom, by nie składały 
raportów do Zintegrowanego Syste-
mu Monitorowania Obrotu Produk-
tami Leczniczymi (ZSMOPL), choć 
taki obowiązek wynika z przepisów.

GIF nie nakładał na nie za to 
kar, mimo iż „wszystkie hurtow-
nie uczestniczące w łańcuchu dys-
trybucji szczepionek nie przestrze-
gały tego obowiązku”. „W konse-
kwencji GIF nie posiadał informa-
cji o tym, gdzie znajdowała się da-
na seria szczepionki, a w przypad-
kach otrzymania zgłoszenia po-
dejrzenia wady jakościowej szcze-
pionek wskazującej na możliwość 
zagrożenia zdrowia lub życia pa-
cjentów musiał zwracać się do in-

nych instytucji po informacje doty-
czące ich lokalizacji” – napisali in-
spektorzy NIK.

W ich ocenie mogło to stanowić 
„poważne zagrożenie dla zdrowia 
publicznego”. „Sytuacja, gdy organ 
ustawowo zobowiązany do nadzo-
ru nad jakością produktów leczni-
czych, mając do dyspozycji odpo-
wiednie narzędzia umożliwiające 
reagowanie na nieprawidłowości, 
nie dysponuje nawet wiedzą o lo-
kalizacji szczepionek, powoduje 
istotne zagrożenie bezpieczeństwa 
dla pacjentów, którzy mogą otrzy-
mać produkt leczniczy o niewłaści-
wych parametrach jakościowych 
(…) stwierdzone nieprawidłowo-
ści mają charakter wskazujący na 
rażące niewywiązywanie się z obo-
wiązków” – wytyka NIK. 

„Istota i skala nieprawidłowo-
ści wskazywała na niezasadność 
zajmowania przez panią Ewę Kra-
jewską stanowiska Głównego In-
spektora Farmaceutycznego” – pi-
sze dalej NIK. Były to – wg inspek-

torów – „niezgodności o charakte-
rze krytycznym”. GIF nie spraw-
dzał warunków przechowywania 
szczepionek od momentu ich pako-
wania do tzw. izoboksów oraz wa-
runku transportu z RARS do hur-
towni, wreszcie brak było nadzoru 
nad procesem dzielenia opakowań 
w magazynach hurtowni. 

Podczas składania wyjaśnień 
Krajewska zrzucała całą winę na 
ministra zdrowia. Bo to on tak zin-
terpretował przepisy, że uznał, iż 
obrót szczepionkami na COVID 
nie jest obrotem produktami lecz-
niczymi w rozumieniu prawa far-
maceutycznego. Było to oczywi-
stym absurdem, bo w takim wy-
padku trzeba by uznać, że szcze-
pionki na COVID nie są produkta-
mi leczniczymi, nie muszą być ba-
dane, rejestrowane itp.

Temu absurdowi też sprzeciwiał 
się Piotrowski, poprzednik Krajew-
skiej na stanowisku szefa Głównego 
Inspektoratu Farmaceutycznego. +
Judyta Watoła

Instruował, jak zabić człowieka
„Wyborcza” dotarła do 

�lmów Maksymiliana F.,  

który ciężko zranił 

policjantów podczas 

strzelaniny we Wrocławiu.

Karolina Kozakiewicz

Maksymilian F. został zatrzymany w sobo-
tę rano jako podejrzany o usiłowanie za-
bójstwa dwóch policjantów. Strzelił do nich 
dzień wcześniej późnym wieczorem przy ul. 
Sudeckiej we Wrocławiu.

Otworzył ogień w ich samochodzie. F. miał 
być nim przewieziony na komisariat przy ul. 
Ślężnej, po zatrzymaniu za oszustwa. Około 
kilometra przed komendą padły strzały. Ja-
kiś czas później przechodzień znalazł poli-
cyjne auto z ciężko rannymi funkcjonariu-
szami. Są w szpitalu, ich stan jest krytyczny.

„Z gładkolufowej broni ciężko jest zabić, 
trzeba zrobić to z bliska, w głowę najlepiej” 
– mówił Maksymilian F. na jednym ze swo-
ich kanałów w mediach społecznościowych. 
To fragment filmiku, w którym przekonuje 
do zalegalizowania broni w Polsce. „Po pro-
stu na śrut, gładka lufa, sześć naboi, na po-
czątek starczy” – przekonywał. 

Półtora roku później strzelił w głowę dwóm 
policjantom. Według nieoficjalnych informa-
cji strzelał z broni czarnoprochowej, na któ-
rą nie trzeba mieć zezwolenia.

Nowe nagrania
– Mamy setki podobnych nagrań. Ci ludzie 
tworzą w tej chwili w całej Polsce sieć na-
wołującą do mordowania funkcjonariuszy 
państwa polskiego – mówi przedstawiciel 
Ośrodka Monitorowania Zachowań Rasi-
stowskich i Ksenofobicznych, który chce po-
zostać anonimowy. 

„Wyborcza” i OMZRiK dotarli do filmi-
ków, w których sprawca strzelaniny we Wro-
cławiu zdradza prorosyjskie i antysemickie 
poglądy. Porównując się do amerykańskiego 
studenta maltretowanego przez rząd Korei 
Północnej, grozi funkcjonariuszom: „Wielu 
z was jest już przeznaczonych do likwidacji. 
Likwidacja to ostatnio mój ulubiony termin 
i to nie jest (…) Po prostu będziecie zlikwido-

wani. I tak należy postępować ze zdrajcami. 
Do niczego się nam nie przydacie (…) Jeste-
ście po prostu do wycięcia”. 

Zapowiada, że jeśli policja będzie próbo-
wała się do niego zbliżyć, on pierwszy otwo-
rzy ogień.

Na innym filmiku grozi ABW: „No co k.....y? 
Idziemy na ostro? (…) Zobaczycie, co to zna-
czy hardcore, co to znaczy twarda gra”.

– Te treści doskonale się wpisują w narra-
cję tzw. kamratów – mówi fundator OMZRiK. 
– W kamractwie obserwowaliśmy bardzo du-
żo podobnych ludzi, takich jak Piotr U. z Beł-
chatowa, który został aresztowany po kil-
ku zawiadomieniach do prokuratury. W ty-
siącach egzemplarzy na Facebooku rozpo-
wszechniał treści, w którym rozkazuje swo-
im kamratom zabijać policjantów. Kolejny 
człowiek z tej samej organizacji to Paweł K. 
z Poznania, który groził śmiercią ówczesnemu 
ministrowi zdrowia Adamowi Niedzielskie-
mu. Zawiadomiliśmy prokuraturę, policjan-
ci znaleźli w jego domu prywatne adresy kil-
kudziesięciu polityków i ich dzieci – wylicza. 

Nawoływania do atakowania 
policjantów
OMZRiK powiązuje wszystkie te osoby ze 
znanym, skrajnie prawicowym patostreame-

rem o prorosyjskich poglądach, a zarazem 
liderem kamratów Wojciechem „Jaszczu-
rem” Olszańskim. – To jest szersze zjawisko, 
tych samotnych wilków rozpowszechniają-
cych treści nawołujące do atakowania poli-
cjantów, prokuratorów, sędziów czy komor-
ników jest więcej – ocenia nasz rozmówca. 

Największe zasięgi mają: Nowa Polska, czy-
li kanał prowadzony przez proputinowców 
Szczepana Krzewickiego i Pawła Dankiewi-
cza, grupa stron skrajnie prawicowych i an-
tyukraińskich MiR TV, nawołujący do atako-
wania funkcjonariuszy państwa kanał Skar-
ga oraz patostream „Czujny”, prowadzony 
przez ukrywającego się i poszukiwanego li-
stem gończym Marka Majchera. 

Mężczyzna został zatrzymany w czerwcu 
w Kętach. Miało się to stać podczas domowej 
awantury. Marek Majcher usłyszał zarzuty 
znęcania się fizycznego i psychicznego nad 
swoją partnerką. Miał też naruszyć nietykal-
ność funkcjonariuszy oraz znieważyć ratow-
nika medycznego i lekarza. Mężczyzna do-
stał zakaz zbliżania się do pokrzywdzonej, 
którego nie przestrzegał. 

Od tego czasu Majcher się ukrywa 
i w skrajnie agresywny sposób zastrasza 
osoby, które potencjalnie mogą być świad-
kami w sprawie znęcania się przez niego 
nad rodziną. Zapowiedział zabójstwo wła-
snego dziecka i jego matki oraz dokonanie 
zamachu.

Zgłoszenia gróźb  
są bagatelizowane
– Zgłaszaliśmy administracji te filmiki z pięć-
dziesiąt razy, nieskutecznie. Patostreamerzy 
nazywają swoje kanały redakcjami, generu-
ją potężny ruch na YouTubie, TikToku i Fa-
cebooku. To przerażające, że media społecz-
nościowe chcą zarabiać na kanałach, na któ-
rych wzywa się do mordowania ludzi. Orga-
ny ścigania lekko podchodzą do tych gróźb. 
Lekceważą tych ludzi, bo traktują ich jako 
osoby niestabilne emocjonalne ze skrajnie 
prawicowymi poglądami – komentuje przed-
stawiciel OMZRiK. 

Apeluje do organów ścigania o jak naj-
szybsze zatrzymanie Marka Majchera. Po-
szukiwanego listem gończym patostreame-
ra „Wyborcza” znalazła na posiedzeniu Są-
du Izby Adwokackiej w Wałbrzychu pod ko-
niec listopada. Co więcej, robił stamtąd rela-
cję w sieci.+

OMZRiK powiązuje 

wszystkie osoby ze 

skrajnie prawicowym 

patostreamerem 

o prorosyjskich poglądach, 

a zarazem liderem kamratów 

Wojciechem „Jaszczurem” 

Olszańskim

• Zatrzymanie Maksymiliana F. FOT. KWP WROCŁAW
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Plan przejęcia władzy
Wybór premiera Tuska 11 grudnia, dzień później 

exposé i jego rząd. – Ze względu na rangę wydarzenia 

chcielibyśmy, by działo się to w dzień, a nie późną nocą 

– mówił kandydat na premiera.

Iwona Szpala  

Agata Kondzińska

Blisko dwa miesiące po wyborach 
koalicja demokratyczna przejmie 
stery władzy. To będzie tzw. drugi 
krok konstytucyjny, w którym to 
Sejm, a nie prezydent wybiera szefa 
nowego rządu. Kandydatem więk-
szości jest Donald Tusk, zaś odcho-
dzącym premierem Mateusz Mo-
rawiecki, który maksymalnie wy-
korzystał konstytucyjne terminy, 
by utrzymać PiS u władzy. Dlate-
go to on w poniedziałek 11 grud-
nia będzie bohaterem pierwszej 
części dnia.

Zdążyć przed szczytem
Morawiecki wygłosi exposé, ofer-
tę dla wyborców, ale zapewne 
też dla Polski 2050 i PSL. Potem 
poprosi Sejm o wotum zaufa-
nia. Głosowanie przegra, bo PiS 
nie ma większości.

Potem zacznie się już czas Do-
nalda Tuska i demokratycznej 
większości: to wybór nowego pre-
miera, przedstawienie gabinetu 
Tuska, exposé i głosowanie. Ostatni 
ruch należy do prezydenta Andrze-
ja Dudy, który zaprzysięga nową 

Radę Ministrów z premierem na 
czele. Tu nie ma jeszcze sztywnych 
ustaleń. Politycy koalicji demokra-
tycznej nie kryją, że im się spieszy. 
Chcą, by Polskę na unijnym szczy-
cie w Brukseli 14 grudnia reprezen-
tował już Tusk. 

– Nie będę przeciągał i nie będę 
tego opóźniał – zapewnił w piątek 
Andrzej Duda na szczycie klima-
tycznym COP28 w Dubaju.

Już wcześniej Marcin Mastale-
rek, szef gabinetu prezydenta, za-
pewniał, że Andrzej Duda nie bę-
dzie robił kłopotu i powoła rząd 
13 grudnia lub dzień później, ale 
jeszcze przed szczytem.

Exposé Tuska 
najpewniej 12 grudnia
Na razie scenariusz wydarzeń oma-
wiali marszałek Szymon Hołownia 
i kandydat na premiera. Wcześniej 

Hołownia rozmawiał o kalenda-
rzu z obecnym premierem Mate-
uszem Morawieckim.

– Jak państwo wiecie, 11 grud-
nia będziemy wysłuchiwali pana 
premiera Mateusza Morawieckie-
go z jego propozycjami dla jego 
rządu. Uśmiecham się, ale znacie 
państwo wszyscy okoliczności pra-
cy rządu Morawieckiego. Jeśli czas 
pozwoli, to 11 grudnia także doko-
namy wyboru nowego premiera, 
jeśli zgodnie z przewidywaniami 
Mateusz Morawiecki nie uzyska 
wotum zaufania – mówił Tusk.

Nie jest to do końca przesą-
dzone, bo Tusk potrzebuje cza-
su, by przedstawić gabinet. Ra-
zem z Hołownią zapowiedzieli, że 
exposé nowego rządu to 12 grud-
nia. Wtedy zaprzysiężenie w Pa-
łacu Prezydenckim to 13 grud-
nia, tak jak wcześniej propono-
wał prezydent. Obaj podkreśla-
li, że drugi krok, czyli wybór pre-
miera przez Sejm, nie miał prece-
densu po 1989 r. Stąd tak szczegó-
łowe ustalenia.

Gdy Hołownia rozmawiał z Tu-
skiem, do dziennikarzy wyszedł 
premier Morawiecki. Przekonywał, 
że nadal szuka większości, a efekty 
tych poszukiwań wyborcy pozna-
ją podczas głosowania nad wotum 
dla jego rządu. Twierdził, że roz-
mowy miał dobre. Ale nie jest wy-
kluczone, że atmosfera strachu od-
bierze odwagę tym, którzy zamie-
rzali poprzeć jego ofertę. +

Holecka odchodzi, 
ale zostaje
Najbardziej rozpoznawalna 
twarz „Wiadomości” TVP 1   
Danuta Holecka znika z dzien-
nika, ale nie z Telewizji 
 Polskiej.

W czwartek media nieoficjalnie do-
nosiły o rozstaniu Holeckiej z TVP. 
To twarz dziennika telewizyjnego 
i jego szefowa. Za prezesury Jacka 
Kurskiego zrobiła tu karierę – wi-
tała go na początku stycznia 2016 r. 
w gmachu na Woronicza, gdy zo-
stał prezesem Telewizji Polskiej 
z nadania Jarosława Kaczyńskie-
go,  prezesa PiS.

Gdy we wrzeniu 2022 r. Kurski 
został odwołany, Holecka nadal sze-
fowała „Wiadomościom”.

Gdy jest już jasne, że nowa wła-
dza – rząd KO, Trzeciej Drogi i Le-
wicy – zreformuje media publiczne 
i że będą musieli odejść ci, którzy ro-
bili w nich za pisowskich propagan-
dystów, Holecka postanowiła sama 
rozwiązać z TVP umowę. Jak usta-
liliśmy, jedną z dwóch, które ma.

Chodzi o tę na firmę D.D.H. Stu-
dio „V” – to umowa B2B, opiewa-
ła na 50 tys. zł miesięcznie za pro-
wadzenie 10-11 wydań „Wiadomo-
ści” TVP w miesiącu. Jak się do-
wiadujemy na Woronicza, umo-
wa została rozwiązana 30 listopa-
da, Holecka ma prowadzić dzien-
nik do 12 grudnia.

Tego dnia ma objąć władzę gabi-
net Donalda Tuska. A lider KO obie-
cał odpartyjnienie TVP w dobę od 
utworzenia jego gabinetu.

Po rozwiązaniu umowy B2B Ho-
lecka może jednorazowo dostać całą 
sumę za okres wypowiedzenia umo-
wy. Media nieoficjalnie podawały, 
że może to być nawet 12 miesięcy, 
czyli w sumie 600 tys. zł.

Ale Holecka ma nadal etat w TVP 
– to blisko 20 tys. zł brutto – jako kie-
rowniczka „Wiadomości”. I ta umo-
wa nadal obowiązuje. Czyli Holec-
ka przestaje prowadzić program, 
ale nadal będzie szefową dziennika.

– Jest już w okresie ochronnym, 
rocznik 1966, liczy, że dzięki temu 
nie zostanie zwolniona – speku-
lują w TVP. Rzeczywiście, praco-
dawca nie może jej zmniejszyć pen-
sji, ale może przesunąć na inne 
stanowisko.

TVP od czwartku milczy w spra-
wie Holeckiej. Ona sama raz za-
przeczała, innym razem mówiła, 
że „nie ma obowiązku komukol-
wiek się tłumaczyć”.

Jak pisaliśmy, wcześniej „Wiado-
mości” zaczęli opuszczać reporte-
rzy, którzy przez ostatnie lata silnie 
wspierali władzę. Z programem po-
żegnał się Bartłomiej Graczak, Ka-
rol Jałtuszewski, Damian Diaz (po-
noć ma trafić do NBP). +
Agnieszka Kublik

Drugi krok, czyli wybór 

premiera przez Sejm, 

nie miał precedensu 

po 1989 r.
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Awans dla kolejnej prokuratorki 
za sprawę posła Brejzy
Szefowa Prokuratury Okręgowej w Gdańsku Monika 

Ryszkiewicz-Jakubowska awansowała. W ramach no-

minacji last minute dostała tytuł prokuratora prokuratury 

regionalnej – ustaliła nieo�cjalnie „Wyborcza”.

Ewa Ivanova   

współpraca Michał Kokot

Awans Ryszkiewicz-Jakubowskiej 
wzbudził irytację wśród gdańskich 
prokuratorów, zwłaszcza tych prze-
bywających na długotrwałych dele-
gacjach na szczeblu regionalnym. 

– Ta pani na delegacji w gdań-
skiej prokuraturze regionalnej była 
zaledwie dwa lata. Dlaczego tytu-
łu prokuratora prokuratury regio-
nalnej nie dostali inni, bardziej do-
świadczeni, którzy od wielu lat wy-
konują obowiązki w ramach dele-
gacji na tym szczeblu? Ciekawe, jak 
uzasadniono ten awans? – komen-
tuje jeden z prokuratorów.

Zapytaliśmy o uzasadnienie 
wniosku awansowego Prokuratu-
rę Krajową i gdańską prokuraturę 
regionalną. PK nabrała wody w usta. 

„Pani prokurator, której dotyczy 
pytanie, spełnia wszystkie warunki 
określone ustawą Prawo o proku-
raturze do objęcia tego stanowiska. 
Wniosek uzasadniono m.in. wielo-
letnią nienaganną pracą, gruntowną 
i stale pogłębianą wiedzą, podejmo-
waną pracą dydaktyczną, a przede 
wszystkim dużym doświadczeniem 
zawodowym zdobytym na różnych 
stanowiskach, w tym na pełnionych 
funkcjach kierowniczych, jak i pod-
czas ponad dwuletniej delegacji do 
pełnienia czynności służbowych 
w prokuraturze regionalnej. Pro-
kurator na każdym etapie wykony-
wanych czynności służbowych była 
wysoko oceniana przez jej przełożo-
nych” – przekazała nam prok. Ma-
rzena Muklewicz, rzecznik prasowy 
Prokuratury Regionalnej w Gdańsku.

Z naszych informacji wynika, że 
w gdańskiej prokuraturze regional-
nej pracuje dziesięciu prokurato-
rów, którzy spełniają warunki do 
uzyskania tytułu prokuratora pro-
kuratury regionalnej (mają co naj-
mniej cztery lata tytuł prokurato-
ra szczebla okręgowego) i są na de-
legacji w prokuraturze regionalnej 
dłużej niż Ryszkiewicz-Jakubowska. 
Są to: Magda Branicka, Barbara Deć, 
Władysław Nagórski, Maurycy Dali-
ga, Paweł Fabisiak, Elżbieta Zegadło-
wicz, Zofia Dobrzańska, Teresa Ju-
rek-Tymińska, Joanna Repetowska, 
Monika Rutecka. Nikt z wymienio-
nych osób nie został awansowany. 

Kilku naszych rozmówców zgod-
nie ocenia: awans last minute dla 
Ryszkiewicz-Jakubowskiej to bonus 
za szczególne zasługi w jednej z naj-
ważniejszych spraw z politycznym 
tłem, czyli za sprawę byłego senatora, 
obecnie posła KO Krzysztofa Brejzy.

– To nagroda za to, że wystąpio-
no z wnioskiem o uchylenie immu-
nitetu Krzysztofowi Brejzie – słyszy-
my od naszych rozmówców.

Jak awans odbiera poseł Brejza?
– To ewidentna korzyść osobi-

sta i majątkowa za skandaliczny 
wniosek o uchylenie mi immunite-
tu. Oczywiście z immunitetu zrezy-
gnowałem. Sprawa wobec mnie była 
od początku szyta, oparta na kłam-

stwach podejrzanej, a potem oskar-
żonej. Prokuratorzy doskonale wie-
dzieli, że broniąc się, mogła poma-
wiać każdego. Mimo to brnęli, po-
lowali na polityka opozycji w opar-
ciu o kłamstwo, złamali więc pra-
wo. Tak działa układ przestępczy, 
dlatego skierowaliśmy zawiado-
mienie w tej sprawie do prokura-
tury. Mamy informacje, kto odgry-
wał kluczową rolę w szytej na kłam-
stwie sprawie. To m.in. Krzysztof 
Sierak z PK, znany ze sprawy Bar-
bary Blidy, a także szefowa gdań-
skiej prokuratury regionalnej Te-
resa Szmydyńska, też ostatnio na-
grodzona, oraz prokurator okręgo-
wa – komentuje Krzysztof Brejza.

Czy prokuratorzy, którzy byli 
zaangażowani w sprawę Brejzów, 
a potem awansowali, będą wezwa-
ni przez sejmową komisję śledczą 
badającą sprawę Pegasusa?

– To będzie decyzja komisji. Ale 
nie wyobrażam sobie, aby nie zba-
dano polowania na polityka opo-
zycji z aktywnym udziałem służb 
i prokuratorów. Tym bardziej że 
podobno zgromadzonych jest dużo 
notatek służbowych na temat szy-
cia tej sprawy przez gdański układ 
prokuratorów – odpowiada Brejza.

Kim jest awansowana
Prokurator Ryszkiewicz-Jakubowska 
była w przeszłości zastępcą prokura-
tora okręgowego w Słupsku, w gdań-
skiej prokuraturze regionalnej prze-
bywała w delegacji w latach 2016-18. 

Stołek szefowej gdańskiego okrę-
gu objęła w marcu po rezygnacji 
ze stanowiska złożonej przez Mi-
chała Kierskiego. Kierski wchodził 
w skład prokuratorskiego zespołu, 
który zajmował się sprawą inowro-
cławską, w której szukano haków 
na Ryszarda i Krzysztofa Brejzów. 
Na początku 2023 r. podał się do 
dymisji po tym, jak z prokuratu-
ry wyciekły wnioski o inwigilację 
Pegasusem Krzysztofa Brejzy. Jak 
ujawniła wtedy „Wyborcza”, podpi-
sani pod nimi byli Bogdan Święcz-
kowski, wówczas prokurator kra-
jowy, obecnie członek Trybunału 
Julii Przyłębskiej, oraz Grzegorz 
Ocieczek, ówczesny wiceszef CBA. 

Z naszych nieoficjalnych źródeł 
wynika, że po rezygnacji Kierskiego 
był spory problem ze znalezieniem 
chętnych na gorące krzesło szefa 
gdańskiego okręgu. Wielu kandy-
datów odmawiało.

– Mają krótką ławkę. A tym ra-
zem była jeszcze krótsza, bo nikt nie 
chciał się wpakować i brać prokura-
tury z kukułczym jajem, czyli spra-
wą Brejzów – słyszymy. 

Teresa Rutkowska-Szmydyńska, 
szefowa gdańskiej prokuratury re-
gionalnej, miała – według naszych 
źródeł – zaproponować Prokuratu-
rze Krajowej kilka nazwisk. Poważ-
nie rozważano dwie kandydatki z po-
morskiego podwórka. Jedną miała 
być wywodząca się z gdańskich pro-
kuratur Jolanta Janikowska-Matu-
siak, była szefowa rejonu Gdańsk-

-Wrzeszcz, przebywająca na delega-
cji w PK. Kandydatka nie wzbudziła 
entuzjazmu prokuratora krajowego 
Dariusza Barskiego. Obawiano się, 
że ciągnie się za nią sprawa absur-
dalnego oskarżenia dwóch gdań-
skich prokuratorek o napisanie na 
nią anonimu w sprawie mobbingu 
i zastraszania do Zbigniewa Ziobry.

Wybór padł więc na drugą kan-
dydatkę – Ryszkiewicz-Jakubowską, 
która z powodów osobistych wola-
ła pracę w Gdańsku niż w Słupsku. 

Wąski krąg 
Dlaczego gdańscy śledczy awans 
Ryszkiewicz-Jakubowskiej wiążą 
ze sprawą inowrocławską, zwłasz-
cza z wątkiem dotyczącym Krzysz-
tofa Brejzy? 

Według naszych źródeł szefowa 
gdańskiego okręgu była jedną z osób 
uczestniczących w naradach, pod-
czas których rozstrzygano o losach 
postępowania dotyczącego Krzysz-
tofa Brejzy. To w tym wąskim gronie 
z jej udziałem zdecydowano o zło-
żeniu wniosku o uchylenie immu-
nitetu młodemu Brejzie. Na taki 
ruch według naszych rozmówców 
naciskała inna uczestniczka narad 
– szefowa Prokuratury Regionalnej 
w Gdańsku Teresa Rutkowska-Sz-
mydyńska. To kluczowa prokurator-
ka w całej sprawie dotyczącej obu 
Brejzów. To ona jeździła do Warsza-
wy do Prokuratury Krajowej, gdzie 
kierunkowano postępowanie. W PK 
spotykała się – według naszych nie-
oficjalnych źródeł – z zastępcą pro-
kuratora generalnego Krzysztofem 
Sierakiem (wcześniej także z Bogda-
nem Święczkowskim, ówczesnym 
prokuratorem krajowym). 

Zapytaliśmy szefowej gdańskiej 
prokuratury regionalnej i okręgo-
wej, czy uczestniczyły w naradach 
prokuratorów dotyczących postę-
powania związanego z Krzysztofem 
Brejzą. Drążyliśmy także, gdzie od-
bywały się narady i z czyim udzia-
łem, a także, czy szefowe wywierały 

naciski na wystąpienie z wnioskiem 
o uchylenie immunitetu Krzyszto-
fowi Brejzie. 

„Uprzejmie informuję, że w spra-
wie, której dotyczy pytanie, Proku-
rator Okręgowa w Gdańsku jako 
bezpośredni przełożony realizowała 
czynności w ramach wewnętrzne-
go nadzoru służbowego stosownie 
do §64 i §65 regulaminu wewnętrz-
nego urzędowania powszechnych 
jednostek organizacyjnych proku-
ratury. Jednocześnie informuję, że 
Prokuratura Okręgowa w Gdańsku 
nie kierowała wskazanego w zapyta-
niu wniosku” – przekazała Grażyna 
Wawryniuk, rzeczniczka prasowa 
gdańskiej prokuratury okręgowej.

„Postępowanie dotyczące m.in. 
przekroczenia uprawnień przez 
funkcjonariuszy publicznych – pra-
cowników Wydziału Kultury, Promo-
cji i Komunikacji Społecznej Urzędu 
Miasta Inowrocławia i Centrum Kul-
tury i Sportu Ziemowit w Kruszwicy, 
polegającego na wyłudzeniu kilkuset 
tysięcy złotych ze środków publicz-
nych było i jest objęte zwierzchnim 
nadzorem służbowym Prokuratury 
Regionalnej w Gdańsku. Wobec tego 
kierownictwo jednostki – jak w przy-
padku innych objętych nadzorem 
postępowań – interesowało się cało-
ścią postępowania i wszystkimi wąt-
kami wynikającymi ze zgromadzo-
nego materiału dowodowego. Obo-
wiązki wynikające ze sprawowania 
zwierzchniego nadzoru służbowe-
go wskazane są w §71 i następnych 
regulaminu wewnętrznego urzędo-
wania powszechnych jednostek or-
ganizacyjnych prokuratury” – odpi-
sała nam rzecznik Marzena Mukle-
wicz z gdańskiej prokuratury regio-
nalnej. Dodała, że sprawa dotyczy-
ła m.in. osoby chronionej immu-
nitetem parlamentarnym, dlatego 
m.in. z uwagi na procedurę kierowa-
nia wniosku o uchylenie immunite-
tu – za pośrednictwem Prokuratora 
Generalnego – pozostawała w zain-
teresowaniu Prokuratury Krajowej.

Przypomnijmy: gdańska proku-
ratura okręgowa 6 września 2023 r. 
nagle poinformowała, że chce uchy-
lenia immunitetu Krzysztofowi 
Brejzie. Stało się to kilka godzin po 
tym, gdy senacka komisja ds. inwi-
gilacji przegłosowała raport, w któ-
rym stwierdziła, że zakup Pegasu-
sa był nielegalny, a przeprowadzo-
ne w 2019 r. wybory – nieuczciwe.

We wniosku prokuratura dowo-
dziła, że Krzysztof Brejza wspólnie 
z ojcem Ryszardem Brejzą (prezy-
dentem Inowrocławia) mieli wyko-

rzystywać pracę pracowników magi-
stratu w nowo powstałym Wydziale 
Kultury, Promocji i Komunikacji Spo-
łecznej do celów prywatnych. Wcze-
śniej, w styczniu 2022 r., gdańscy 
śledczy postawili Ryszardowi Brej-
zie zarzuty przekroczenia upraw-
nień i niedopełnienia obowiązków 
w celu osiągnięcia korzyści majątko-
wej i osobistej. Według nich prezy-
dent Inowrocławia stworzył w urzę-
dzie miasta wspomniany wydział, 
który wykorzystywano do budowa-
nia pozytywnego wizerunku obu 
Brejzów oraz deprecjonowania ich 
przeciwników politycznych w sieci. 

Prokuratura oskarżyła Ryszar-
da Brejzę również o przywłaszcze-
nie pieniędzy ze Szlachetnej Paczki. 
Oskarżenia opierały się na wyjaśnie-
niach Agnieszki Ch., byłej działacz-
ki PiS, głównej oskarżonej w aferze 
fakturowej związanej z wyłudzenia-
mi z ratusza w Inowrocławiu. Ko-
bieta twierdziła, że dzisiejszy sena-
tor wraz z ojcem zlecali wystawia-
nie lewych faktur, z których była fi-
nansowana kampania KO. Badające 
sprawę CBA tego nie potwierdziło, 
a Agnieszka Ch. dopiero w 2022 r. 
wycofała się z tego stwierdzenia, 
nazywając je „skrótem myślowym”. 
Po konfrontacji z Ryszardem Brejzą 
wycofała się też z oskarżeń związa-
nych ze Szlachetną Paczką. 

Sprawa, dzięki której chciano do-
paść obu Brejzów, wiąże się z aferą 
fakturową w urzędzie Inowrocła-
wia. Zgłosił ją prokuraturze sam 
Ryszard Brejza (w urzędzie trwała 
już kontrola CBA). Sprawa faktu-
rowa posłużyła CBA do podsłuchi-
wania w 2019 r. Krzysztofa Brejzy 
Pegasusem. Program ten stworzo-
no do inwigilowania terrorystów 
i zorganizowanych grup przestęp-
czych. Ataki na jego telefon wykryli 
analitycy z Citizen Lab. W czasie in-
wigilacji młody Brejza był podczas 
kampanii wyborczej do parlamen-
tu szefem sztabu PO. 

Ze sprawą Brejzów związany 
jest także inny ważny prokurator-
ski awans. Jak ujawniła „Wybor-
cza”, tuż przed wyborami szefowa 
gdańskiej prokuratury regionalnej 
Teresa Rutkowska-Szmydyńska zy-
skała tytuł prokuratora Prokuratu-
ry Krajowej. 

Prokuratura Krajowa do dziś nie 
odpowiedziała, za co awansowano 
szefową gdańskiego regionu. Gdań-
scy śledczy nie mają wątpliwości: to 
nagroda za wieloletnią wierną służ-
bę, a przede wszystkim za sprawę 
Krzysztofa i Ryszarda Brejzów. + 

Awans Moniki 

Ryszkiewicz‑Jakubowskiej 

wzbudził irytację 

wśród gdańskich 

prokuratorów, zwłaszcza 

tych przebywających na 

długotrwałych delegacjach 

na szczeblu regionalnym

• Poseł 

 Krzysztof 

Brejza 

w ubiegły 
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Co robimy ze starymi smartfonami?

19,2

12,4

0,9

Dane w proc.

Przechowujemy
w domach

Sprzedajemy lub
oddajemy za darmo

Przekazujemy
do recyklingu

Wyrzucamy
do śmieci

47,9

18,6
TYSIĘCY TON

• śledzi złowili 

w zeszłym roku 

polscy rybacy 

– podał GUS

Zarzuty wobec prezesa Glapińskiego 

nie są atakiem na niezależność banku 

centralnego jako instytucji. Przeciwnie, 

są próbą pokazania, że stojąca na czele tej 

instytucji konkretna osoba łamie tę zasadę 

i nadmiernie centralizuje swoją władzę
                                                 – prof. Andrzej Wojtyna, były członek Rady Polityki Pieniężnej  ► IV-V

Emisja metanu wpływa na ocieplanie klimatu 

86 razy bardziej niż CO2. 

Dobra wiadomość jest taka, że   działania 

na rzecz jej redukcji szybko przynoszą skutki

URSULA VON DER LEYEN

szefowa Komisji Europejskiej, podczas szczytu klimatycznego COP28

Zarzuty wob

nie są atakiem 

centralnego 

są próbą pok

instytucji konkretna 

i nadmiernie 
                                                 – pro

Energia odnawialna

Zieloni ratują wiatraki
– W sprawie lokalizacji wiatraków będzie i kry-

terium odległości 500 m, i kryterium hałasu

– zapowiada posłanka Urszula Zielińska z Zielonych.

Ireneusz Sudak

Uwolnienie inwestycji w elektrownie 
wiatrowe mogło być prostą i szyb-
ką operacją, dzięki której spadłyby 
ceny prądu, a miks energetyczny 
Polski zazieleniłby się. Wystarczy-
ło przywrócić proponowane jesz-
cze przez rząd Mateusza Morawiec-
kiego i uzgodnione z branżą wiatra-
kową oraz organizacjami pozarzą-
dowymi kryterium 500 m odległo-
ści między wiatrakiem a zabudowa-
niami mieszkalnymi.

Ale demokratyczna opozycja po-
szła na całość i w projekcie zmie-
rzającym do uwolnienia inwestycji 
w farmy wiatrowe wprowadziła za-
pisy, które – co słychać coraz głośniej 
– w osłupienie wprowadziły samą 
branżę. – 500 m byłoby wystarcza-

jące. To było do przewidzenia, że ja-
kiekolwiek większe ustępstwa skoń-
czą się awanturą – słyszymy w kil-
ku źródłach związanych z sektorem 
farm wiatrowych.

Dyskusyjne elementy projektu 
wypunktowała lewicowa fundacja 
Basta znanego aktywisty społeczne-
go Barta Staszewskiego. To:
• możliwość wywłaszczeń pod bu-
dowę farm,
• skrócenie do 300 m odległości wia-
traków od rezerwatów przyrody,
• opóźnienie wejścia w życie reformy 
planowania przestrzennego.

Będą autopoprawki
W sytuacji narastającej krytyki koali-
cja pod wodzą Donalda Tuska obie-
cuje korekty. Przed nami istotny ty-
dzień. Dziś w sprawie poprawek do 

projektu spotyka się grupa robocza, 
a już w środę początek prac w Sej-
mie. – Chcemy wprowadzić zmiany, 
żeby wyjaśnić niejasności i uspoko-
ić opinię publiczną, że żadnych ne-
gatywnych skutków z punktu wi-
dzenia ochrony środowiska, lokali-
zacji farm czy wywłaszczeń nie bę-
dzie – mówi „Wyborczej” Urszula 
Zielińska z Zielonych.

Co się zmieni? – Ochrona gospo-
darstw domowych będzie zdecydo-
wanie wzmocniona – wprowadzimy 
podwójne kryterium lokalizacji: za-
równo odległości, czyli 500 metrów 
od zabudowań, jak i hałasu. Dodat-
kową ochroną będą objęte lokaliza-

cje w pobliżu terenów cennych przy-
rodniczo, parków narodowych czy 
rezerwatów. O wywłaszczeniach na 
budowę farm wiatrowych nie było 
mowy, ale jeśli organizacje pozarzą-
dowe wyrażają obawy i jest to nie-
jasne, to doprecyzujemy tę kwestię 
– wylicza Urszula Zielińska. I zapew-
nia, że ustawa nie będzie „przepy-
chana kolanem”.

PiS łapie wiatr(aki) w żagle
PiS od razu wykorzystał sytuację 
i od kilku dni zarzuca „większości 
Donalda Tuska” uleganie wiatrako-
wemu lobby. Niemal każdy z polity-
ków PiS uznał za stosowne odnieść 
się do sprawy, nawet gdy nie ma wie-
dzy. Na przykład Łukasz Schreiber 
zarzuca przyszłemu rządowi, że nie 
mrozi cen prądu dla fi rm. Tyle że fi r-
my już teraz mogą płacić dużo niż-
sze rachunki za prąd niż wynikało-
by to z ceny zamrożonej. To dlate-
go, że giełdowe ceny energii spada-
ją (obecnie to 40-50 groszy za kWh), 
a to właśnie na nich opierają się cen-

niki dla fi rm. PiS tymczasem chciał 
mrozić ceny na 2024 r. na bardzo wy-
sokim poziomie – prawie 70 groszy.

Tani prąd by się przydał
Według wyliczeń Fundacji Instrat 
z 2021 r. przy minimalnej odległo-
ści wiatraków od domów wynoszą-
cej 500 m, do 2030 r. moc zainstalo-
wana w elektrowniach wiatrowych 
na morzu i lądzie mogłaby wzro-
snąć do 18 GW, a do 2040 r. – do 36 
GW. W wariancie 700 m osiągnię-
cie 18 GW do 2030 r. jest niemożli-
we i możemy liczyć na maksymal-
nie 12 GW.

Według portalu rynekelektrycz-
ny.pl na koniec 2022 r. Polska dyspo-
nowała 8,2 GW mocy zainstalowa-
nej z wiatru. Dla porównania Niem-
cy mają 66 GW, a Francja – 19,5 GW. 
Według Polskiego Stowarzyszenia 
Energetyki Wiatrowej już przy kry-
terium 500 m 25-krotnie zwiększa 
się dostępność terenów pod inwesty-
cje wiatrowe z obecnych 0,28 proc. 
do 7,08 proc. powierzchni Polski. +
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RENATĄ KINDE-CZYŻ
prezeską Metro Properties*

SEBASTIAN OGÓREK: Konsument 
zmienił się pod wpływem inflacji? 
RENATA KINDE-CZYŻ: Każdy dziś 
bierze ceny pod uwagę. Poziom infla-
cji był tak wysoki, że wpłynął głęboko 
na nasze zachowania. I tych najbied-
niejszych, i tych z grubszymi portfela-
mi. Na zakupach przede wszystkim je-
steśmy ostrożniejsi.

Przytoczę jednak słynny argument: 
„jakoś na parkingach centrów han-
dlowych tego kryzysu nie widać”.
Bo do centrów handlowych nadal cho-
dzimy. I mówię tu nie tylko o samych 
centrach, ale też o rynku. Frekwencja 
rośnie – według najnowszych danych 
to 4 proc. więcej niż rok temu. Rośnie 
też sprzedaż, czyli obroty najemców. 
Tu oczywiście wszystko zależy od bran-
ży, konkretnej marki itd. Jednak konsu-
ment, i to pokazują badania, gdy już ku-
puje, jest ostrożniejszy, priorytetyzuje 
swoje zakupy.

Priorytetyzuje? Co to oznacza?
Wybiera najpotrzebniejsze kategorie 
produktów, z części kategorii w ogóle 
rezygnuje. Wzrosły ceny głównie pod-

tanio, ale adekwatnie. To jest trend wi-
doczny na rynku: korzystne zakupy. Je-
steśmy w stanie kupić nieco droższy pro-
dukt, ale za nim musi stać wyższa jakość. 

To kto przegrywa na tym rynku? 
„Przegrywa” to za mocne słowo. Widać 
natomiast, że dynamika sprzedaży w ka-
tegorii meble, RTV, AGD i DIY [z ang. do 
it yourself, czyli zrób to samo; chodzi 
o sklepy budowlane i z wyposażeniem 
wnętrz] spowolniła. To jednak efekt wy-
sokiej bazy z czasów pandemii. W pan-
demii masowo kupowaliśmy kompute-
ry, telefony, telewizory, a także remon-
towaliśmy domy. 

Ale i to będzie się zmieniać. Jest duży 
popyt na bezpieczny kredyt 2 proc., a ku-
powane mieszkania trzeba będzie wyre-
montować i wyposażyć. To będzie też wi-
doczne w dynamice sprzedaży w tych 
kategoriach. 

Skoro klient tak bardzo szuka niskiej 
ceny, to dlaczego w galeriach han-
dlowych nie ma jeszcze lumpeksów? 
One opanowały nasze ulice, ale jakoś 
u was ich nie ma. 
Zaczynają się już pojawiać. Mamy w Me-
tro Properties program wynajmu po-
wierzchni handlowej na godziny. Po-
bierasz aplikację, rezerwujesz czas, roz-
liczasz się online i sprzedajesz. I wła-
śnie w ramach programu h-Our Sto-
re, czyli sklepu na godziny, pojawiły się 
firmy, które sprzedają odzież używa-
ną. Ten trend niesamowicie rośnie, do 
tego stopnia, że testuje już obecność 
w galeriach handlowych. 

Lokalne sklepy i producenci spraw-
dzają w naszym sklepie na godziny, jak 
im pójdzie. I idzie dobrze, bo robią to 
– już mogę śmiało powiedzieć – syste-
matycznie. Mamy przypadki firm, któ-
re rezerwują czas i powierzchnię w ra-

stawowych produktów, mniej więc zo-
staje na zachcianki. 

Czyli raczej wizyta w hipermarkecie 
niż kolejny garnitur od Vistuli? 
Tu bym nie generalizowała. Zależy od 
osoby i jej potrzeb. Natomiast widać wy-
raźnie, że dziś, aby sprzedać, trzeba mó-
wić językiem promocji. Klienci poszuku-
ją rabatów, nawet na produkty premium. 
Promocje motywują do zakupów. Mamy 
więc rozkwit sklepów dyskontowych, i to 
zresztą widać gołym okiem, gdy się od-
wiedza centra handlowe. 

Zyskują Pepco, KiK, Sinsay, Dealz. 
Jak już kupujemy droższe ubrania, 
to w Half Prisie, czyli też po przece-
nie. To jest ten trend? 
Tak, kategoria takich dyskontów nie tyl-
ko z jedzeniem bardzo mocno rośnie. 
Tego typu sieci są rzeczywiście popu-
larne wśród klientów, bo oferują pro-
dukty po bardzo atrakcyjnych cenach. 
Jest tam szeroki asortyment, ale nie za 
głęboki. Co to oznacza? Jak jest na pół-
ce umowna świeczka, to jedna. Nie ma 
wyboru, ale to pozwala zbić cenę. Dla 
klienta jest ona więc bardzo atrakcyj-
na, szczególnie że ma mniej pieniędzy 
niż kiedyś. 

Na rynku odzieży dzieje się to samo, 
np. Half Price czy TK Maxx oferują mar-
ki premium po obniżonych cenach. Nie 

mach aplikacji h-Our Store w stałych cy-
klach. Na teraz nie udało nam się jeszcze 
zachęcić ich do długoterminowej umo-
wy, ale może z czasem i to się zmieni?

Teraz robią to jednak cyklicznie?
Tak, stałe godziny w odpowiednie dni. 
Dzięki temu mogą klientki i klientów 
przyzwyczaić, że danego dnia można 
ich spotkać w naszym centrum han-
dlowym. Mogą też przekazać informa-
cję o tym przez swoje profile w sieciach 
społecznościowych. Sam koncept h-Our 
Store, czyli wynajmu powierzchni w ga-
lerii handlowej na godziny, okazał się dla 
nas strzałem w dziesiątkę.

Otwieramy się na wiele lokalnych 
firm, które dotąd w ogóle nie myślały, 
że mogą się u nas pojawić. To lokalni 
producenci np. torebek czy żywności. 
Są też duże firmy chcące przetestować 
dane centrum handlowe.

I będą też u was sieciówki działające 
jako second-handy? Taka Szmizjerka 
na przykład między H&M i Reserved 
się wciśnie?
Nie wiem, czy akurat między te dwa skle-
py, ale sądzę, że zagoszczą i takie sie-
ciówki. Tego potrzebuje klient. W nie-
których galeriach handlowych – choć na 
stałe u nas jeszcze nie – sklepy z odzie-
żą używaną zaczynają się już pojawiać. 
To będzie naturalny trend. Zresztą uży-
wane towary sprzedają dziś i najwięk-
si nasi najemcy. Trendy ekologiczne 
i inflacja zapewne mogą to przyspie-
szyć. My jesteśmy otwarci, nikogo nie 
dyskryminujemy. 

Second-handy do was przychodzą 
rozmawiać o powierzchni na stałe?
Przychodzą, rozmawiamy, na teraz są 
jednak tylko w ramach aplikacji h-O-
ur Store. Dlaczego nie chcą na dłużej? 
Trudno mi jeszcze odpowiedzieć. Je-
steśmy bardzo otwarci na każdego na-
jemcę, którym będzie zainteresowany 
nasz klient. 

Mówi pani, że klientów więcej, sprze-
daż rośnie. Jak patrzę jednak na nowe 
centra handlowe, to one raczej przy-
pominają centra usług niż handlu. Co-
raz więcej restauracji, salonów uro-
dy, placów zabaw dla dzieci. 
Bo centra handlowe nie są tylko miej-
scem robienia zakupów. To już dawno 
jest nawet nieco myląca nazwa. Dziś je-
steśmy bardziej miejscem nie tylko za-
kupów, ale też życia towarzyskiego. Naj-
lepiej widać było to po covidzie. Jak nas 
otwarto, ludzie po prostu masowo przy-
biegli do nas, żeby się spotykać, pójść do 
restauracji czy kawiarni. 

Nowym elementem w naszym kraj-
obrazie są miejsca różnych doświad-
czeń: nowoczesnych muzeów, wystaw 
interaktywnych czy atrakcji dla dzieci. 
W centrum handlowym często można 
dziecku pokazać coś ciekawego i przy 
okazji zrobić zakupy. 

Są takie miejsca jak w Warszawie 
Elektrownia Powiśle, Hala Koszyki, 
Norblin. Trudno stwierdzić, czy to 
jeszcze handel… 
To zupełnie inna kategoria miejsc. Zloka-
lizowane są w centrach miast, tam część 
gastronomiczna musi dominować. I ta-
kich miejsc będzie więcej. To wymusza 
też zmiana pokoleniowa. Młodzi ludzie 
lubią jadać na mieście, to ich przyciąga 
do danej lokalizacji. 

Moim zdaniem w przyszłości cen-
tra handlowe będą ośrodkami kultu-
ry, rekreacji, sportu, rozrywki. Ale to 
absolutnie nie wykluczy najemców 
bardziej klasycznych, którzy oferują 
odzież czy materiały do wykończenia 
domu. Proporcje powierzchni będą się 
jednak zmieniać. 

Do tego rewolucję wywołało w pande-
mii przejście na zakupy online. 

Jest miejsce 
dla lumpeksów
– Musimy dawać argumenty ludziom, by zeszli z ka-

napy, nie robili zakupów online, tylko przyjechali 

do nas – mówi Renata Kinde-Czyż, zarządzająca siecią 

galerii handlowych M1. Apeluje o zniesienie zakazu han-

dlu w niedziele, bo to „czas na zakupy rodzinne”.

• Klienci 
poszukują 
rabatów nawet 
na artykuły 
o lepszej 
jakości, sklepy 
mówią więc 
„językiem 
promocji” 

FOT. MACIEK 
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żyliśmy zrobić w ciągu tygodnia. Warto 
odmrozić zakaz handlu, aby umożliwić 
zapracowanym klientom zakupy nie tyl-
ko przez internet, ale również w stacjo-
narnych sklepach.

parki oferują bardzo podstawowy asor-
tyment, mają zaspokajać najpilniejsze 
potrzeby. Dlatego też są podobne do sie-
bie w oferowanych produktach. Sklepy 
w każdym centrum są tam niemal iden-
tyczne: sklep spożywczy, jakiś dyskont 
odzieżowy, RTV, AGD, drogeria, często 
też artykuły dla zwierząt. 

Czyli u nich szybkie zakupy w ciągu ty-
godnia, a u was duże raz w tygodniu?
Można tak powiedzieć, chociaż wielu 
klientów odwiedza nas częściej, bo je-
steśmy blisko ich miejsca zamieszka-
nia albo mają dogodny dojazd.

Rozumiem więc, że dla was 
ważniejszy jest weekend. 
Zniesienie zakaz han-
dlu w niedziele, zapo-
wiadane przez nowy 
rząd, będzie dla was 
kluczowe? 
Nie tylko dla nas, 
ale też dla zwy-
kłych ludzi 
w Polsce. Je-
steśmy bardzo 
zapracowa-
nym, wręcz 
z a g o n i o -
nym naro-
dem. Week-
end to tak 
naprawdę 
czas na za-
kupy rodzin-
ne. W sobo-
ty dzieci czę-
sto posyłamy 
na zajęcia róż-
nego rodzaju. 
W niedziele robi-
my to, czego nie zdą-

ko przez internet, ale ró
narnych sklepach.

Tak, to też. Powiem szczerze, że ja od kil-
ku lat powtarzam, także podczas wystą-
pień branżowych, że jako centra handlo-
we musimy dawać dodatkowe powody, 
aby zmotywować klientów do odwie-
dzin, żeby wsiedli do auta i przyjechali 
pod miasto do naszych placówek. Ina-
czej znajdą alternatywę. Nie możemy 
mieć jednej funkcji, tylko zakupowej. 
To dziś już za mało. Musimy dawać ar-
gumenty ludziom, by zeszli z kanapy, 
nie robili zakupów online, tylko przyje-
chali do nas. Przecież większość Pola-
ków, bo ponad 70 proc., już w tej chwi-
li przynajmniej raz w miesiącu robi za-
kupy przez internet. 

Czyli jednak koniec galerii 
handlowych? 
Nie, tego nie powiedziałam. Raczej wy-
zwanie. Powtórzę: rośnie nam frekwen-
cja, rosną nam obroty. Pytanie, jak to 
utrzymać, jak zwiększać. Na pewno po-
trzebne jest większe profi lowanie cen-
trów handlowych, pewnego rodzaju 
specjalizacje. W centrach miast gale-
rie handlowe, oprócz zakupów, powin-
ny oferować miejsca do spotkań towa-
rzyskich oraz doświadczenia różnora-
kiej rozrywki.

W galeriach poza centrami miast li-
czą się łatwy dostęp, czytaj: duży parking, 
i rodzinne zakupy, a więc szeroki asor-
tyment kategorii oferowanych produk-
tów. To nie wyklucza oczywiście dobrej 
oferty gastronomicznej oraz rozrywki, 
ale w cenach przystępnych dla rodzin. 

Są jeszcze retail parki, czyli małe cen-
tra powstające w miastach powiato-
wych. To one teraz rosną jak grzyby 
po deszczu.
Widzimy rzeczywiście ich rozwój. Nie 
są dla nas jednak zagrożeniem. Retail 

Propozycja zniesienia zakazu handlu 
w niedziele zakłada podwójną pen-
sję za czas pracy tego dnia. Jesteście 
w stanie to zaakceptować? Nakazu 
pracy nie ma, ale pracownik dosta-
nie więcej.
Regulacje są już w kodeksie pracy. On 
reguluje liczbę godzin, czas, stawki. 
Zdecydowanie popieram przestrzega-
nie prawa. Jest też wyjście pośrednie. 
Duża liczba osób, pewnie nawet za nor-
malną stawkę, chciałaby przyjść do pra-
cy w niedziele, np. studenci. Czemu im 
to blokować? 

Bo to jednak dość specyfi czny dzień, 
od dawna w naszej kulturze przyję-
ło się, że jest wolny od pracy. Tu jest 
też kompromis: płaćcie ekstra, a my 
decydujemy, czy chcemy pracować. 
Oczywiście, wszystko zależy od tego, 
w jakim trybie i kto jest zatrudniony. 
Ale jeśli mówimy o pracownikach, któ-
rzy pracują na stałe i regularnie w fi r-
mie, to jak najbardziej należy im się do-
datkowe wynagrodzenie. Na pewno jed-
nak każda liberalizacja kwestii pracy 
w niedziele zostanie przez nas przyję-
ta z radością.  +

Renata Kinde-Czyż 

• Od ponad dekady na stanowisku 

prezeski zarządza Metro Properties. To 

niemiecka firma posiadająca w Polsce 

sieć centrów handlowych pod marką M1. 

Działają one m.in. w podwarszawskich 

Jankach, Poznaniu, Łodzi, Zabrzu czy 

Krakowie. To jedne z największych tego 

typu obiektów w kraju. +

Warto odmrozić zakaz handlu, aby umożliwić 

zapracowanym klientom zakupy nie tylko 

przez internet, ale również 

w stacjonarnych sklepach

RENATA KINDE-CZYŻ

prezeska Metro Properties

Łomża – otwarta na biznes i nowe inwestycje.
Ponad 200 ha uzbrojonych terenów 
pod inwestycje, gotowy plan zagospo-
darowania czy doskonałe położenie 
przy trasie Via Baltica – to tylko nie-
które z zalet inwestycyjnych Łomży.

Redakcja: 150 kilometrów do stolicy i 150 do	gra-
nicy – prawie pośrodku. Łomża jest doskonale 
położona. Czy wykorzystuje tę przewagę, na przy-
kład w przyciąganiu biznesu?
Mariusz Chrzanowski, Prezydent Łomży:

– Tak. Prowadzimy działania mające na celu 
zainteresowanie potencjalnych inwestorów lo-
kalizacją ich biznesu w Łomży. Lokalizacja jednak 
to nie wszystko. Przygotowaliśmy pod inwestycje 
ponad 200 ha w Łomżyńskiej Strefi e Inwestycji 
obejmując ten obszar planem zagospodarowania 
przeznaczającym tereny pod zabudowę produk-
cyjno-usługową, magazynową i składową. Obszar 
przecina wewnętrzna obwodnica miasta dostoso-
wana do�obsługi ruchu pojazdów o podwyższonej 
ładowności. Tereny są w pełni uzbrojone w niezbęd-
ną infrastrukturę techniczną.
Najnowsze inwestycje drogowe sprzyjają loka-
lizacji inwestycji w Łomży. Oddany do użytku 

kolejny fragment Via Baltica, znacząco skrócił 
dojazd do stolicy.

– Dojazd z Warszawy do Łomży zajmuje dziś 
niewiele ponad godzinę. Przejazd w Warszawie trwa 
dłużej niż dojazd z Łomży. Praktycznie gotowa Via 
Baltica, przewozy kolejowe, które wkrótce wrócą 
do Łomży do tego przygotowany pod inwestycję 
200 ha obszar podniosą atrakcyjność inwesty-
cyjną miasta.
Są tereny, dobrze skomunikowane, proszę więc 
powiedzieć, jakie branże są w Łomży szczegól-
nie oczekiwane?

– Doskonałe warunki do rozwoju w oparciu o po-
łożenie oraz istniejące zasoby znalazły z Łomży fi rmy 
z branży spożywczej, przetwórczej, budowlanej, 
meblowej czy energetycznej. Potencjał Łomży 
dostrzegają także fi rmy z branży TSL czy IT. Łomża 
jest otwarta na wszystkie branże. Uchwalony miej-
scowy plan przewiduje lokalizację zakładów, które 
mogą znacząco wpływać na środowisko. Natomiast 
prężnie działające lokalne uczelnie kształcą spe-
cjalistów na kierunkach informatyka, automatyka 
i robotyka gwarantując pracodawcom dostęp do 
wykwalifi kowanych kadr.
Wspomniał Pan o branży TSL. Ostatnio duża fi r-
ma spedycyjna postanowiła w Łomży ulokować 
swoją działalność.

– Tak, duża fi rma kupiła teren w naszej Strefi e 
Inwestycji i będzie tu budować centrum logistyczne. 
Jestem przekonany, że w niedługim czasie poja-
wią się inne fi rmy zainteresowane terenami w ŁSI. 
Po wschodniej stronie Wisły jest to jeden z najwięk-
szych obszarów przeznaczonych pod inwestycje.
Lokalizacja, dostępność komunikacyjna, wykwa-
lifi kowane kadry to atuty które Pan podkreślił. 
Co jeszcze wyróżnia Łomżę?

– Na przykład dobre relacje z lokalnym biznesem. 
W Urzędzie Miejskim działa Centrum Obsługi Przed-
siębiorców będące miejscem pierwszego kontaktu 
dla lokalnych przedsiębiorców i potencjalnych inwe-
storów. Dedykowany „pilot inwestycyjny” zapewnia 
wsparcie na wszystkich etapach procesu inwesty-
cyjnego oraz opiekę poinwestycyjną. Dlatego mogę 
powiedzieć, że w Łomży jest dobry klimat do inwe-
stowania i profesjonalna obsługa administracyjna. 
Budujemy zaufanie podczas śniadań biznesowych, 
indywidualnych spotkań z przedsiębiorcami oraz 
promocji lokalnych przedsiębiorców.
Mamy więc profesjonalną obsługę czy dobry 
klimat dla biznesu. Przedsiębiorcy jednak po-
trzebują konkretnych zachęt, np. fi nansowych…

– Tak. Mamy taką świadomość. Dlatego wysokość 
podatków od nieruchomości pozostawiliśmy na te-
gorocznym poziomie również w roku przyszłym. 
Specjalną ofertę kierujemy natomiast do�inwesto-
rów. Łomżyńska Strefa Inwestycji to także system 
ulg i zwolnień oferowanych przez Miasto, wśród 
których należy wymienić zwolnienie z podatku 
dochodowego przez okres 15 lat czy zwolnienie 
z podatku od nieruchomości na 3 lata.
Wiemy, że praca to nie wszystko. Czy Łomża jest 
dobrym miejscem do życia?

–Tak. Łomża zapewnia dobrą pracę i spokojne 
życie. Żłobki, przedszkola, szkoły zapewniają opiekę 
i dobre wykształcenie dzieciom. Tereny zielone oraz 
nowoczesna baza sportowo-rekreacyjna sprzyjają 
aktywnemu wypoczynkowi. Dodatkowo bliskość sto-
licy czy możliwość pracy zdalnej otwierają zupełnie 
nowe możliwości dla mieszkańców. Tak. Łomża jest 
doskonałym miejscem do życia.

Więcej informacji na stronie:�investinlomza.pl

ROZMOWA z 
MARIUSZEM CHRZANOWSKIM, 
Prezydentem Łomży

R E K L A M A

Zrealizowano w ramach projektu „Łomża – Miasto, w którym żyję i pracuję”
fi nansowanego z Norweskiego Mechanizmu Finansowego 2014-2021
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Prezes Glapiński zbyt dużym o

Andrzej Wojtyna

W opublikowanych dzień po dniu w „Gaze-
cie Wyborczej” dwóch artykułach (27 i 28 li-
stopada) red. Witold Gadomski i były wice-
minister finansów Stefan Kawalec zajmują 
bardzo podobne i równie zaskakujące, jak 
na tak cenionych ekonomistów, stanowi-
sko w żywo dyskutowanej ostatnio kwestii 
dotyczącej zasadności postawienia preze-
sa NBP Adama Glapińskiego przed Trybu-
nałem Stanu.

Zaskakująca dla mnie jest już sama struk-
tura, która odzwierciedla dużą dyspropor-
cję między skalą zarzutów a zakresem pro-
ponowanych środków zaradczych. Obydwa 
teksty zaczynają się od przytoczenia bardzo 
poważnych zarzutów stawianych prezesowi 
NBP, po czym autorzy przechodzą, a właści-
wie przeskakują do swojego głównego wnio-
sku, że jednak postawienie go przed Trybu-
nałem Stanu byłoby błędem.

W sposobie sformułowania tego wniosku 
autorzy się różnią. Witold Gadomski pisze 
oględnie, że „taki pomysł go nie zachwyca”, 
gdyż „przyniósłby on więcej szkody niż po-
żytku”, a „właściwie jedynym pożytkiem bę-
dzie to, że nie będziemy co miesiąc ogląda-
li kabaretowych występów prezesa”. Żałuję 
bardzo, że autor był tak oszczędny w poka-
zaniu, jaki sposób rozwiązania tej tak waż-
nej kwestii by go „zachwycił”. Zdecydowanie 
bardziej radykalnie formułuje główną ocenę 
Stefan Kawalec. Jego zdaniem „zawieszenie 
prezesa NBP (…) byłoby nie naprawą, lecz 
dalszą destrukcją państwa”.

Autorzy różnią się w ocenie możliwego 
sposobu wyjścia z sytuacji. Witold Gadom-
ski ogranicza się do zachęcania „koalicji do 
szukania przynajmniej z częścią obozu pra-
wicy kompromisu”. Propozycja Stefana Ka-
walca jest daleko idąca i konkretna, chociaż 
moim zdaniem całkiem chybiona (do czego 
wrócę). Polega ona na zmianie ustawy o Try-
bunale Stanu, tak aby „dla postawienia przed 
nim prezesa NBP potrzebna była większość 
2/3 ustawowej liczby posłów”. 

Należy też zwrócić uwagę, że w swoim 
rozumowaniu autorzy przyjmują pesymi-
styczne założenie, iż nowej koalicji nie uda 
się przywrócić rządów prawa. Stąd ich oba-
wa, że Trybunał Stanu będzie nadal upoli-
tyczniony, w związku z czym procedura po-
stawienia prezesa NBP przed TS będzie praw-
dopodobnie w przyszłości nadużywana. Bez 
przyjęcia tego istotnego, a wątpliwego zało-
żenia wywód autorów traci logiczną spój-
ność, a nawet sens. Jeśli autorzy nie wierzą, 
że możliwe jest odbudowanie rządów prawa, 

to może należało postawić kropkę nad i, oraz 
stwierdzić, że zwycięstwo opozycji w wybo-
rach niewiele zmieni w zakresie ładu instytu-
cjonalnego w gospodarce. Może lektura opu-
blikowanego w „GW” w tym samym czasie 
bardzo potrzebnego tekstu konstytucjonali-
sty prof. Marka Safjana przywróci autorom 
choć trochę optymizmu i zachęci do formu-
łowania bardziej konstruktywnych zaleceń. 

RÓWNOWAGA MIĘDZY 
NIEZALEŻNOŚCIĄ 
A KONTROLĄ 
DEMOKRATYCZNĄ

Jako osobę zajmującą się od wielu lat teorią 
i praktyką bankowości centralnej najbardziej 
zaskoczył mnie wspólny rdzeń argumentacji 
obydwu autorów, a mianowicie, że – jak ujął 
to Stefan Kawalec – postawienie prezesa NBP 
przed Trybunałem Stanu „byłoby niebezpiecz-
nym krokiem prowadzącym do pozbawie-
nia Polski niezależnego banku centralnego”. 
Moim zdaniem ocena ta jest błędna ze wzglę-
du na niezrozumienie przez autorów, podob-
nie zresztą jak przez prezesa Adama Glapiń-
skiego, na czym polega istota zasady niezależ-
ności banku centralnego. Być może moją opi-
nię ktoś uzna za krzywdzącą, ale tę kluczową 
dla ewentualnego wniosku o Trybunał Stanu 
kwestię autorzy właściwie pominęli. 

Należy zacząć od tego, że zasada niezależ-
ności banku centralnego nie ma jednej po-
wszechnie akceptowanej definicji i nie jest 
jakąś absolutną kategorią, całkowicie nie-
zmienną w czasie. Zasada ta musi być wy-
pełniana określoną treścią, która odzwier-

ciedla stan badań teoretycznych i empirycz-
nych dotyczących przede wszystkim zagro-
żeń, jakie dla stabilności cen wynikają z in-
gerencji polityków.

Co szczególnie istotne, ta ogólna zasa-
da musi być spójna z dominującą w danym 
okresie tzw. strategią polityki pieniężnej. 
W ostatnich dekadach, mimo wielu poważ-
nych zawirowań, takich jak światowy kryzys 
2007-9 czy ostatnie globalne szoki, zdecydo-
wanie dominuje tzw. strategia bezpośrednie-
go celu inflacyjnego.

Tu dochodzimy do sedna sprawy. Aby stra-
tegia ta dobrze funkcjonowała, bank centralny 
musi być nie tylko niezależny, ale także pod-
dany demokratycznej kontroli (independent 
but accountable). Z kolei demokratyczna kon-
trola wymaga przejrzystości procesu przygo-
towywania, podejmowania, wdrażania oraz 
komunikowania i uzasadniania decyzji. Jeśli 
naruszana będzie równowaga między nieza-
leżnością a demokratyczną kontrolą, to ucier-
pi na tym wiarygodność banku centralnego 
i w ślad za tym bilans kosztów i korzyści pro-
wadzonej polityki pieniężnej, co prowadzić 
będzie do spadku poparcia społecznego dla 
tej instytucji. Pojawić się też mogą inne pato-
logie w jej funkcjonowaniu. Ryzyko ograni-
czenia demokratycznej kontroli nad działa-
niem banku centralnego zwiększa się oczy-
wiście, jeśli cały system polityczny przesu-
wa się stopniowo w stronę autorytaryzmu. 

Nie wszystkie błędne, niekorzystne lub na-
wet patologiczne działania organów banku 
centralnego i ich członków muszą być nie-
zgodne z prawem ze względu na naruszenie 
zasady apolityczności.

Część z nich może wynikać z niekompe-
tencji. W najprostszym ujęciu (macierz 2x2) 
można wyróżnić więc cztery przypadki pre-
zesów czy banków centralnych:

• kompetentny i apolityczny;
• kompetentny i upolityczniony;
• niekompetentny i apolityczny;
• niekompetentny i upolityczniony.

Cechy te mogą się wzmacniać – niekompe-
tencja zwiększa zazwyczaj podatność na presję 
polityczną. Ten prosty schemat można oczy-
wiście rozbudowywać, rozróżniając np. mię-
dzy niekompetencją w prowadzeniu polityki 
pieniężnej i w zarządzaniu bankiem central-

nym czy też między działaniami jednoznacz-
nie naruszającymi prawo, ale niekoniecznie po-
legającymi na ich upolitycznieniu. Tego typu 
proste schematy mogą okazać się przydatne 
w strukturyzowaniu debaty publicznej, ukie-
runkowanej na pełniejsze zrozumienie funk-
cjonowania współczesnych banków central-
nych. Równie ważne w debacie jest przypisy-
wanie różnym działaniom określonych wag, 
aby unikać mieszania argumentów o kluczo-
wym znaczeniu z mało istotnymi, a szerzej 
– argumentów trafnych z chybionymi. 

CICHE (DO CZASU) 
WSPARCIE DLA PIS

Na tle tej skrótowo siłą rzeczy naszkicowa-
nej zasady niezależności banku centralnego 
moja własna i również skrótowa interpre-
tacja działań prezesa NBP jest następująca.

Otóż próbował on dosyć sprytnie, w spo-
sób mało rzucający się w oczy, wykorzysty-
wać formalne zapisy o niezależności banku 
centralnego do wspierania polityki rządu.

Ciche wsparcie dla PiS powodowało, że nie 
było i nie musiało być ataków ze strony po-
pulistycznej władzy na niezależność banku 
centralnego, co w okresie przedwyborczym 
jest częste w krajach quasi-autorytarnych. 
W wyniku podporządkowania się prezesa 
NBP władzom PiS, czy raczej dzięki wyjściu 
naprzeciw ich oczekiwaniom oraz w wyni-
ku równoległego podporządkowania sobie 
przez niego większości członków Rady Po-
lityki Pieniężnej i zarządu, presja polityczna 
na bank centralny nie była potrzebna.

Władza rewanżowała się brakiem zarzu-
tów wobec polityki NBP, ponieważ nieoczeki-
wana wyższa inflacja pozwalała jednorazowo 
poprawić sytuację w finansach publicznych. 
Jest to istotne, ponieważ jak zauważa Claudio 
Borio, ceniony znawca tematu z Banku Roz-
liczeń Międzynarodowych w Bazylei, brak 
napięć między bankiem centralnym a rzą-
dem świadczy o tym, że zasada niezależno-
ści nie działa w sposób właściwy. Warto też 
w tym kontekście zauważyć, że Adam Posen 
zaproponował następujący sposób rozumie-
nia zasady niezależności banku centralnego, 
który powinien być szczególnie bliski preze-
sowi Glapińskiemu: „jest to rozwiązanie in-
stytucjonalne stosowane, aby uniknąć zakłó-

• Przed TS prezes Glapiński miałby możliwość odpowiedzi na wysuwane wobec niego zarzuty FOT. DAWID ŻUCHOWICZ / AGENCJA WYBORCZA.PL

Już sam brak napięć 

między bankiem cen-

tralnym a rządem 
świadczy o tym, że zasada 
niezależności nie działa 
w sposób właściwy.

Prezes NBP postawił wszystko na jedną kartę 

i zaangażował się bezpośrednio i bez zahamowań 

w kampanię PiS. Nie jest jasne, czy został do tego skłoniony, 

czy zrobił to z własnej inicjatywy
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ym obciążeniem dla NBP
cającego działania podatku inflacyjnego wy-
nikającego z presji politycznej”. A powinien 
być bliski, gdyż w czasie jednego ze swoich 
stand -upów „tłumaczył”, że w ekonomii po-
jęcie podatku inflacyjnego w ogóle nie istnie-
je (to tak à propos kompetencji). 

Bezpośrednio przed wyborami sytuacja 
uległa radykalnej zmianie. Prezes NBP posta-
wił wszystko na jedną kartę i zaangażował się 
bezpośrednio i bez zahamowań w kampanię 
PiS. Nie jest jasne, czy został do tego skłonio-
ny, czy zrobił to z własnej inicjatywy. Liczył 
w każdym razie, że PiS wygra i że opozycji nie 
uda się postawić go przed Trybunałem Stanu.

To był ten okres, gdy prezes NBP kazał nam 
się cieszyć z zejścia z wysokiej na pełzającą in-
flację, a jednocześnie próbował przekonywać 
do poparcia pełzającego autorytaryzmu, na-
cjonalizmu gospodarczego i polexitu. Obec-
nie wygląda na to, że weszliśmy w fazę pani-
ki prezesa NBP i niektórych jego najbliższych 
współpracowników, co niezbyt dobrze świad-
czy również o emocjonalnych kwalifikacjach 
obecnych władz polskiego banku centralnego. 

Nie wszystkie przypadki są jednoznacz-
ne: błędy mogą wynikać z niekompetencji 
lub z braku szczęścia, ale nieprzyznanie się 
do błędu i niewyciągnięcie z niego wniosków 
to już poważne uchybienie w zakresie zarów-
no prowadzenia polityki pieniężnej, jak i jej 
komunikowania. Gdyby jednak okazało się, 
że na popełnienie błędu miało wpływ ogra-
niczanie członkom RPP czy zarządu dostę-
pu do informacji, to wtedy niekompeten-
cja w zakresie kierowania instytucją staje 
się najprawdopodobniej już naruszeniem 
prawa. Podobnie bardzo trudno uznać sko-

kową, zaskakującą i niepopartą uzasadnie-
niem obniżkę stóp procentowych o 0,75 pkt 
proc. bezpośrednio przed wyborami jedynie 
za błąd w sztuce, a nie za decyzję motywowa-
ną politycznie. Tak więc zarówno ekonomi-
ści, jak i prawnicy mają bardzo interesujące 
i bardzo potrzebne pole do badań. 

CZAS NA USZCZELNIENIE 

PRAWA

W tym miejscu dobrze wrócić do propozycji 
Stefana Kawalca. Jest ona podwójnie chybio-
na. Po pierwsze, jest to rezygnacja, na wła-
sne życzenie, z jedynego właściwie dostęp-
nego mechanizmu demokratycznej kontro-
li (poza ograniczoną rolą NIK) nad działalno-
ścią obecnego prezesa NBP. Trybunał Stanu 
jest dosyć powszechnie uznawany za insty-
tucję „bezzębną”. Co zastanawiające, Stefan 
Kawalec przedstawia własny pomysł, jak po-
głębić dysfunkcjonalność tego potencjalnie 
tak ważnego organu, szczególnie przy obec-
nym Trybunale Konstytucyjnym, i w ten spo-
sób jeszcze skuteczniej chronić prezesa przed 
odpowiedzialnością.

Po drugie, przywołany przez autora epi-
zod sprzed 17 lat, kiedy to ówczesny prezes 
NBP prof. Leszek Balcerowicz został wezwa-
ny przed tzw. bankową komisję śledczą, jest 
ważny, ale moim zdaniem prowadzi do do-
kładnie odwrotnego wniosku: epizod ten 
jest silnym argumentem za, a nie przeciw 
wszczęciu obecnie postępowania wobec pre-
zesa Adama Glapińskiego. Dzięki twardej po-
stawie Leszka Balcerowicza udało się wów-

czas skłonić Trybunał Konstytucyjny do za-
jęcia się tą sprawą i w efekcie do ulepszenia 
istniejącego prawa.

Podobną rolę powinno obecnie spełnić po-
stępowanie w Trybunale Stanu. Prezes Gla-
piński miałby możliwość odpowiedzi na wy-
suwane wobec niego poważne zarzuty. Miał-
by więc szansę, aby uzasadnić, zobiektywizo-
wać i znaleźć poparcie dla samooceny, która 
znalazła się na nowym banerze: „Wszystkie 
działania NBP są zgodne z prawem i spełnia-
ją najwyższe standardy międzynarodowe”.

Pozbawienie go tej szansy nie byłoby fair 
w sytuacji, gdy uzasadnienie samooceny nie 
zmieściło się na elewacji gmachu NBP. 

Zamiast proponowanej przez Stefana Ka-
walca zmiany w ustawie o Trybunale Stanu 
należy rozpocząć społeczną dyskusję zmierza-
jącą do uchwalenia przez Sejm takich zmian 
w ustawie o NBP, które znacząco zmniejszy-
łyby ryzyko ponownego wystąpienia nieko-
rzystnych sytuacji z okresu prezesury Ada-
ma Glapińskiego. „Uszczelnienie” przepisów 
powinno zostać ukierunkowane na zmniej-
szenie ryzyka upolityczniania decyzji banku 
centralnego, na przywrócenie i umocnienie 
zasady kolegialności i na podniesienie kom-
petencji członków jego organów.

Akcent w pracach legislacyjnych powi-
nien więc zostać położony przede wszyst-
kim na zbudowanie przepisów pozwalają-
cych wyłonić jak najlepszych kandydatów na 
stanowiska w organach NBP. Dyskusja nad 
zasadnością postawienia prezesa NBP przed 
Trybunałem Stanu pozwoli na zbudowanie 
znacznie lepszego modelu funkcjonowania 
banku centralnego w Polsce. Oznacza to, że 

również z tego względu rezygnacja prezesa 
NBP z zajmowanego stanowiska byłaby opty-
malnym rozwiązaniem.

Kierunek tych prac przekonałby też może 
Witolda Gadomskiego i Stefana Kawalca, 
że intencją nowej koalicji nie jest osłabie-
nie, ale wzmocnienie „właściwie działają-
cej zasady niezależności banku centralne-
go” (proper central bank independence, jak 
ostatnio określił to „The Economist”). Jesz-
cze lepiej byłoby, gdyby zechcieli oni wykorzy-
stać swoją wiedzę i doświadczenie, aby włą-
czyć się w przygotowywanie nowej ustawy. 
Czuwaliby też nad tym, żeby prace nie były 
upolitycznione. Dyskusja nad zmianą usta-
wy może być też rozumiana jako część szer-
szego procesu odbudowywania zaufania do 
wiedzy eksperckiej.

Podsumowując, zarzuty wysuwane wobec 
prezesa Adama Glapińskiego nie są w żad-
nym wypadku atakiem czy zamachem na 
niezależność banku centralnego jako insty-
tucji. Wręcz przeciwnie, są one próbą poka-
zania, że stojąca na czele tej instytucji kon-
kretna osoba łamie tę zasadę i nadmiernie 
centralizuje swoją władzę, co w efekcie osła-
bia działanie mechanizmów gospodarczych 
i hamuje rozwój kraju. l

Prof. Andrzej Wojtyna 

• Wykłada w Katedrze Makroekonomii na 

Uniwersytecie Ekonomicznym w Krakowie, 

były członek Rady Polityki Pieniężnej
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Cyfrowy obywatel ma dowód, paszport covi-
dowy i e-receptę w telefonie. Ma szybki inter-
net, zaufany profi l do kontaktu z administra-
cją i (nareszcie!) automatyczne powiadomie-
nia z ZUS-u, jeśli spóźni się ze składką. Ale czy 
ma kontrolę nad swoimi danymi? Czy w re-
lacji z państwem może się czuć bezpieczny? 

Podmiotowe traktowanie zaczyna się od 
przyjaznego interfejsu, dzięki któremu może-
my z urzędami rozmawiać ludzkim językiem 
(tu ZUS ma jeszcze przepaść do pokonania), 
a kończy na kontroli kontrolujących.  W pań-
stwie, które dopuszcza samowolę urzędników 
i sięga po ultrainwazyjne – a tym samym nie-
legalne – techniki śledzenia, takie jak Pegasus, 
nie będzie społecznego przyzwolenia na in-
tegrowanie danych, nawet kiedy przyświeca 
temu dobry cel. Wystarczy przypomnieć tzw. 
rejestr ciąż, który w Polsce wzbudził ogrom-
ne emocje, a w innej politycznej rzeczywisto-
ści przeszedłby niezauważony. 

Bezpieczeństwo danych nie sprowadza się 
do tego, czy wyciekają z baz danych i trafi ają 
w niepowołane ręce. Równie ważne jest to, 
jak nasze dane wykorzystują osoby powoła-
ne do ich zbierania i analizowania: czy roz-
grywają dzięki nim partykularne interesy, 
czy robią politykę publiczną.

A przecież chcemy dobrze zarządzanej 
służby zdrowia, edukacji i opieki społecznej, 
prawda? Jeśli tak, rozwiązaniem nie jest ośle-
pienie państwa, tylko jego naprawa. 

EDUKACJA, ALE JAKA? 

Do szkół publicznych, z których masowo od-
pływają nauczyciele i wszyscy ci, których 
stać na prywatną edukację, trafi ły rządo-
we laptopy, e-dzienniki i Teamsy (na czas 
pandemii). Firmy technologiczne usta-
wiły się w kolejce, żeby do klas i domów 
wciskać ekrany ze swoim oprogramowa-
niem, bo tak się zdobywa młodych konsu-
mentów. W pakiecie proponują lek-
cje „edukacji cyfrowej” i kon-
kursy programowania, bo 
to ociepla wizerunek. 

Polska szkoła 
cyfryzuje się, 
ale progra-
mowo stoi 
w miej-
s c u . 
I nie 

wspiera dzieci, których równoległe życie to-
czy się w mediach społecznościowych. We-
dług amerykańskiego rzecznika do spraw 
zdrowia publicznego (U.S. Surgeon General) 
skala uzależnienia od smartfonów i kryzysu 
psychicznego wśród dzieci jest alarmująca. 
Nadmierne i kompulsywne korzystanie z me-
diów społecznościowych przekłada się na pro-
blemy ze snem i koncentracją oraz wzmaga 
poczucie wykluczenia i osamotnienia wśród 
nastolatków. Tymczasem polski system edu-
kacji niszczy w dzieciach kreatywność i kry-
tyczne myślenie, jednocześnie eksponując je 
na kontakt z ekranem, a więc zwiększając ry-
zyko uzależnienia. W tych warunkach na-
prawdę mamy powody martwić się o przy-
szłość naszych dzieci, bo AI w pierwszej ko-
lejności „zabierze” z rynku pracy rutynowe 
i odtwórcze zadania, do których przygoto-
wuje dzisiejsza szkoła. 

W nowym rozdaniu musimy postawić na 
miękkie umiejętności i krytyczne myślenie, 
dzięki którym młodzi ludzie będą w stanie 
współpracować z technologią. Ich rolą w nie-
dalekiej przyszłości będzie wyłapywanie błę-
dów w działaniu AI i jej kreatywne wykorzy-
stywanie do rozwiązywania problemów, a nie 
obliczeń czy programowania. 

OCHRONA 
KONSUMENTA 2.0 

Podmiotowe traktowanie obywatela nie koń-
czy się na jego relacji ze szkołą, szpitalem, ZUS-em 
i policją. Państwo opiekuńcze nie może tole-

Katarzyna Szymielewicz

Na początku listopada w Bletchley Park świa-
towe potęgi spotkały się na pierwszym wspól-
nym szczycie poświęconym etycznej sztucz-
nej inteligencji. Tak często sobie przeciwsta-
wiane, jeśli idzie o model rozwoju, Stany Zjed-
noczone, Unia Europejska i Chiny zadeklaro-
wały, że będą współpracować w badaniach 
nad bezpieczeństwem sztucznej inteligencji. 
Bo – podobnie jak w przypadku broni atomo-
wej – stawką jest nasze wspólne bezpieczeń-
stwo. Parę dni wcześniej wspólne wytyczne 
dla twórców sztucznej inteligencji wydały 
państwa grupy G7. A Joe Biden podpisał roz-
porządzenie, które ma zapewnić, że sztuczna 
inteligencja będzie „bezpieczna” i „godna za-
ufania” również w liberalnych Stanach Zjed-
noczonych. To czytelne nawiązanie do stra-
tegii UE, która w 2021 r. postawiła na wiary-
godność, bezpieczeństwo i technologiczną 
doskonałość w rozwijaniu AI. 

Tymczasem w Polsce polityka cyfrowa 
była wielką nieobecną wszystkich progra-
mów wyborczych za wyjątkiem Lewicy. Tak 
jakby cały ten hype wokół AI rozgrywał się 
na innej planecie niż debata polityczna, która 
utknęła na etapie budowania infrastruktury. 
Do ilu wsi musimy jeszcze dociągnąć szyb-
ki internet i ile e-usług uruchomić, żeby „do-
gonić” kraje rozwinięte? Ile miliardów mu-
simy wydać na „innowację”, żeby nie „zo-
stać w tyle”? To wąska i wypaczona optyka. 

Skupieni na celach modernizacyjnych, tra-
cimy z oczu politykę technologiczną, która 
rozgrywa się w miejscach takich jak Bletchley 
Park. Jeśli w 2024 r. chcemy mentalnie wró-
cić do Europy i zasiąść do stołu, przy którym 
toczy się rozmowa o politycznych warto-
ściach i kierunkach rozwoju, będziemy po-
trzebować własnej strategii. Spójnej i dojrza-
łej polityki, która nie zatrzymuje się na świa-
tłowodach dociągniętych do każdej wsi, no-
wych aplikacjach dla obywateli, laptopach 
dla szkół i piaskownicach dla start-upów. Na 
strategiczne decyzje rządu czekają dziś spra-
wy, w których technologia jest narzędziem, 
nie celem. I to są naprawdę ważne sprawy. 

BRAK ZAUFANIA 

Sprawne państwo nie może być ślepe. A tym 
się kończy silosowe podejście do zarządza-
nia usługami zdrowotnymi, edukacją i świad-
czeniami społecznymi. ZUS wypłaca zasiłek 
kobiecie chorej na raka, NFZ fi nansuje jej le-
czenie w szpitalu, a o sposobie leczenia de-
cyduje lekarz. Statystycznie pacjentki leczo-
ne w ośrodkach specjalistycznych szybciej 
wracają do zdrowia i na rynek pracy niż te, 
które „zatrzymują się” w szpitalach niższego 
stopnia. A więc państwu opłaca się droższa 
(a zarazem krótsza) terapia, na której sko-
rzysta też pacjentka i jej rodzina. Ale szpita-
lowi, do którego trafi ła, może się opłacać za-
trzymanie onkologicznej pacjentki, bo za jej 
leczenie z NFZ popłyną większe pieniądze. 

Takie nieefektywności, na których wszyscy 
tracimy, widać w danych, jeśli są łączone i ana-
lizowane ponad administracyjnymi silosami. 
Pomysł na stworzenie systemu, który daje wła-
śnie taki wgląd, pojawił się jeszcze za rządów 
Platformy Obywatelskiej. W 2022 r. wrócił do 
niego minister Janusz Cieszyński pod hasłem 
Zintegrowanej Platformy Analitycznej. Po-
mysł jest świetny, ale wiele diabłów kryje się 
w szczegółach. Jednym z nich jest podatność 
systemu na nadużycia władzy, których popiso-
wy przykład dał minister zdrowia Adam Nie-
dzielski, nielegalnie pozyskując i ujawniając 
dane lekarza, z którym był w sporze. 

Stać nas na państwo, które tworzy i kory-
guje swoje  polityki, opierając się na danych; 
które nie musi pytać obywatela o adres i PE-
SEL przy każdej interakcji, bo wie, z kim roz-
mawia. Barierą nie jest technologia, bo tę od 
dawna mamy. Prawdziwą barierą jest brak 
zaufania i brak praworządności. 

BEZPIECZNY OBYWATEL 

Przez ostatnie osiem lat słowem kluczem w re-
lacji  państwo–obywatel było „ucyfrowienie”. 

Wielka 

nieobecna
Potrzebujemy dojrzałej polityki, która nie zatrzymuje się na świa-

tłowodach dociągniętych do każdej wsi, aplikacjach dla obywa-
teli, laptopach dla szkół i piaskownicach dla  start-upów. Polityka 

technologiczna to zadanie dla rządu, a nie jednego resortu.

rować tego, że w równoległym świecie plat-
form internetowych ten sam człowiek jest 
mielony na cyfrową biomasę, a jego prywat-
ność i uwaga są traktowane jak towar, za któ-
ry płacą reklamodawcy. 

Według Europejskiej Organizacji Konsu-
menckiej (BEUC) dzisiejszy odbiorca usług 
internetowych doświadcza „bezpreceden-
sowego pokrzywdzenia”.

Nasze doświadczenie w sieci jest w peł-
ni kontrolowane przez fi rmy technologicz-
ne, a wybory – pozorne. Projektanci interfej-
sów i algorytmów, które podpowiadają nam 
małe i duże decyzje, mają do dyspozycji nie 
tylko neuronaukę i wnioski z ciągłych testów 
prowadzonych na nieświadomych użytkow-
nikach, ale też wgląd w nasze indywidualne 
podatności, dzięki śladom, jakie zostawiamy 
na platformach społecznościowych. 

Ten problem narasta od dwóch dekad i jest 
wielką porażką organów takich jak UODO 
(Urząd Ochrony Danych Osobowych) i UOKiK 
(Urząd Ochrony  Konkurencji i Konsumen-
tów). Ale też porażką prawodawcy, który 
powinien był dostosować uprawnienia tych 
ważnych instytucji i procedury, jakimi muszą 
się posługiwać, do rynkowych realiów. Polski 
internet jest naszpikowany banerami wymu-
szającymi „zgody” na śledzenie między inny-
mi dlatego, że sądy i regulatorzy rynku roz-
kładają ręce. Ten  imposybilizm  można jed-
nak przełamać. 

CYFROWA SUWERENNOŚĆ 

Najczęściej kojarzona jest z niezależnością 
od „zagranicznych” (czytaj: pochodzących 
z państw, którym politycznie nie ufamy) do-
stawców i lokalizacją serwerów, na których 
administracja trzyma nasze dane. Ale to czu-
bek góry lodowej. Państwo nie działa w próż-
ni, tylko w świecie, w którym niemal każde 
działanie, również polityczne, wymaga tech-
nologicznej infrastruktury. A tej już od daw-
na nie kontrolujemy.

Filozof Luciano Floridi pisze: „w walce 
wszystkich ze wszystkimi o cyfrową suwe-
renność, na pierwszy plan wysuwa się star-
cie fi rm i państw. I jest to walka nierówna”. 
Widać to w czasach kryzysu. W pandemii 
COVID-19 nie byłoby zdalnej edukacji bez Te-
amsów  ani aplikacji do ostrzegania przed ry-
zykiem zakażenia koronawirusem bez Google 
i Apple. Rosyjska inwazja w Ukrainie również 
otworzyła szeroko drzwi fi rmom, które „robią” 
w usługach chmurowych, łączności satelitar-
nej i analizie danych. Bardzo pięknie, choć tyl-
ko tak długo, jak kluczowe funkcje państwa nie 
wiszą na kilku dostawcach, a zdolność do ko-
munikowania się ze społeczeństwem – na po-
lityce zamkniętych platform internetowych.

Nie jest dobrze, kiedy o tym, co dozwolo-
ne w kampanii wyborczej, przesądza regu-
lamin Facebooka, a pilne ogłoszenia rządu 
i sprostowania trafi ają w pierwszej kolejno-
ści na X ( dawny Twitter). 

Jednym z wyzwań, jakie staną przed no-
wym rządem, będzie wyplątanie się z tej sieci 
zależności. W niektórych obszarach wystar-
czy wynegocjowanie jasnych zasad współpra-
cy z gigantami technologicznymi, ale w tych 
krytycznych państwo powinno się oprzeć na 
infrastrukturze, którą faktycznie kontroluje, 
a nie pożycza. 

Rozwinięty Zachód i zorientowany na eks-
pansję Wschód wyraźnie przechodzą od po-
lityki laissez faire wobec wielkich fi rm tech-
nologicznych do ich regulowania w imię wła-
snych interesów. Polska też może pójść tą dro-
gą, szczególnie z Lewicą w rządzie. Ale to wy-
maga wyprowadzenia polityki technologicz-
nej poza silos z etykietą „cyfryzacja” i koor-
dynowania jej ponad resortami. l

Katarzyna Szymielewicz

• jest prawniczką i prezeską Fundacji 

 „Panoptykon”. Za konsultację dziękuje 

Ewie Lis-Jeżak, Krzysztofowi Izdebskiemu 

i Wojciechowi  Klickiemu. +

y do klas i domów 
oim oprogramowa-

onsu-

Państwo nie może tolerować tego, 

że w świecie platform internetowych człowiek 

jest mielony na cyfrową biomasę

KATARZYNA SZYMIELEWICZ

prawniczka i prezeska Fundacji  „Panoptykon”
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Czas zielonych 
kołnierzyków
Zielona transformacja może oznaczać 300 tysięcy nowych 

miejsc pracy do 2030 roku w branżach nie tylko związanych 
z ekologią czy energetyką. 

Kasia Bielecka

Już wkrótce w Polsce ma powstać spory rynek 
pracy dla tzw. zielonych kołnierzyków – wyni-
ka z raportu „Zielone kompetencje i miejsca 
pracy w Polsce w perspektywie 2030 roku” 
Konfederacji Lewiatan. Będziemy pilnie po-
trzebować specjalistów i ekspertek koordy-
nujących proces transformowania gospodar-
ki na mniej szkodliwą dla klimatu. 

– Zielone miejsca pracy to takie, które mają 
na celu wytwarzanie lub dostarczanie produk-
tów i usług przyjaznych dla środowiska albo 
dostosowywanie procesów pracy, aby stały się 
bardziej przyjazne dla środowiska lub zuży-
wały mniej zasobów naturalnych – wyjaśnia 
Patrycja Załuska, specjalistka ds. rynku pracy 
z Uniwersytetu SWPS i ekspertka w zespole 
People & Organisation PwC Polska.

Zasady zrównoważonego rozwoju muszą 
zostać włączone w procesy korporacyjne, je-
śli chcemy opóźnić i redukować negatywne 
skutki zmian klimatu. Oznacza to jednocze-
śnie, że ktoś musi tego pilnować. Potrzeba 
więc ekspertów i specjalistek w nowych ob-
szarach i reformy dotychczasowych. 

NOWE ZAWODY 

Raport „Zielone kompetencje i miejsca pracy 
w Polsce w perspektywie 2030 roku” prognozuje, 
że do końca tej dekady dla zielonych kołnierzyków 
ma powstać aż 300 tysięcy nowych miejsc pracy. 

– W praktyce zapotrzebowanie dotyczy 
nie tylko branż już „zielonych”, takich jak 
odnawialne źródła energii (OZE), energety-
ka jądrowa, elektromobilność, infrastruktu-
ra sieciowa, cyfryzacja czy termomoderniza-
cja budynków, ale również każdej innej – za-
znacza Patrycja Załuska. 

Zdaniem ekspertki szansa na nowe miej-
sca pracy powstanie również w branżach, 

które na ten moment nie kojarzą się wca-
le z ekologicznymi. To oznacza, że transfor-
macja energetyczna może wytworzyć więcej 
miejsc pracy niż szacowane 300 tys. 

Zmiany widać już dzisiaj. Dane z raportu 
„LinkedIn Global Green Skills Report 2022” 
pokazują, że w ofertach pracy na LinkedInie 
od 2015 do 2022 roku zanotowano wzrost za-
potrzebowania na zielone kompetencje aż 
o 40 proc. Dane z tej platformy pokazują, że 
globalnie aż 13 proc. wszystkich ofert pracy 
związanych jest z zielonymi miejscami pracy. 
Jednak ten sam raport pokazuje również, że 
w skali świata większość pracowników ma-
jących konta na LinkedInie nie ma w swoich 
kwalifikacjach ani jednej kompetencji, któ-
rej będzie wymagała zielona transformacja. 

„LinkedIn Global Green Skills Report 
2022” pokazuje, że przy obecnym tempie 
transformacji popyt na pracowników posia-
dających umiejętności ekologiczne będzie 
przewyższał podaż.  Potrzebni będą np. in-
żynierowie napędów wodorowych, audyto-
rzy energetyczni, specjaliści od rekultywa-
cji, monterzy morskich farm wiatrowych. Li-
sta 26 przykładowych zawodów – na grafice.

W korporacjach pojawiają się nowe sta-
nowiska – ekspertów ds. zrównoważonego 
rozwoju czy liderów zielonej transforma-
cji. Pilnie będą poszukiwani w przyszłym 
roku, kiedy w życie wejdzie unijna dyrekty-
wa CSRD (z ang. Corporate Sustainability Re-
porting Directive, czyli dyrektywa w sprawie 
sprawozdawczości w zakresie zrównoważo-
nego rozwoju).

Zakłada ona, że największe firmy będą mu-
siały dostarczać oprócz raportów finansowych 
także te dotyczące realizacji ESG, czyli działań 
na rzecz środowiska (ang. environment), spo-
łecznej odpowiedzialności (ang. social respon-
sibility) i ładu korporacyjnego (ang. corporate 
governance). Obowiązki dyrektywy sukcesyw-
nie obejmą coraz więcej firm. Z roku na rok po-

trzeba więc będzie coraz większej grupy eks-
pertów i ekspertek od strategii ESG.

EKOLOGICZNA 
WRAŻLIWOŚĆ

Trudno jest podać klarowną definicję „zie-
lonych kompetencji”. 

Wśród naukowców i pracodawców 
panuje raczej opinia, że jest to wypad-
kowa wiedzy i umiejętności pracow-
ników, która umożliwia im zastoso-
wanie prośrodowiskowych rozwiązań 
w przedsiębiorstwie. 

Studia z zakresu szeroko rozumianego 
zrównoważonego rozwoju oferują już nie-
które uczelnie wyższe. l

Wzrost zapotrzebowania na pracowników w zielonych branżach

Branża Poszukiwani pracownicy

ŹRÓDŁO: „PROGNOZOWANE ZMIANY NA RYNKU PRACY WYWOŁANE
TRANSFORMACJĄ ENERGETYCZNĄ”, KONFEDERACJA LEWIATAN, WARSZAWA 2021©  GAZETA WYBORCZA

• Pracownicy zajmujący się wymianą infrastruktury energetycznej

• Instalatorzy morskich farm wiatrowych

• Serwisanci

• Pracownicy realizujący rozbudowę i dostosowanie portów
   przesyłowych

• Projektanci i producenci elementów lądowych farm wiatrowych

• Instalatorzy lądowych farm wiatrowych

• Serwisanci

• Doradcy w zakresie fotowoltaiki

• Osoby zaangażowane w projektowanie i produkcję instalacji
   fotowoltaicznych

• Monterzy instalacji fotowoltaicznych

• Pracownicy świadczący usługi związane z demontażem
   i utylizacją instalacji fotowoltaicznych

• Specjaliści od rekultywacji terenów pokopalnianych

• Pracownicy realizujący prace w terenie

• Specjaliści ds. naprawy osobowych samochodów elektrycznych

• Pracownicy przy budowie i obsłudze stacji ładowania

• Specjaliści utylizacji baterii

• Specjaliści serwisowania urządzeń i zarządzania rozmieszczeniem
   pojazdów

• Kierowcy autobusów, motorniczy tramwajów, maszyniści pociągów

• Logistycy przejazdów i systemów parkowania

• Specjaliści ds. naprawy ciężarowych samochodów elektrycznych

• Pracownicy zaangażowani przy projektowaniu i produkcji
   samochodów ciężarowych o napędzie elektrycznym

• Pracownicy przy budowie i obsłudze stacji

• Pracownicy przy produkcji wyrobów termoizolacyjnych

• Audytorzy energetyczni

• Doradcy energetyczni

• Wykonawcy robót termoizolacyjnych

Energetyka oparta
na paliwach kopalnych

Energetyka
– morskie farmy
wiatrowe

Energetyka
– lądowe farmy
wiatrowe

Energetyka
– fotowoltaika

Wydobycie węgla

Transport
indywidualny
i mikromobilność

Transport zbiorowy,
ciężarowy

Budownictwo

REKLAMA 34285749
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Udział błękitno-zielonej infrastruktury w stolicach Europy
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Zasoby mieszkaniowe wg dzielnic – komunalne i pozostałe 

Lokale mieszkalne oddane do użytku
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Tagesspiegel Innovation Lab x BIQdata
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najlepsze umiarkowane

niewskazane
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Białołęka

Wilanów

43

Szacunkowa liczba nowych decyzji wydanych 

w latach 2016-23 dla inwestycji mieszkaniowych 
w Warszawie oraz szacunkowa kubatura
budynków dla których decyzje zostały wydane. 

Dane prezentowane na tle obszarów o różnych 

warunkach urbanizacji

Granice obszarów wg warunków 
do rozwoju urbanizacji

Ursus

Wawer

0

Warszawa jest jedną 

z bardziej zielonych stolic 

 Europy – ponad 43 proc. jej 
powierzchni stanowią parki, 
zieleńce, bulwary, ogródki 
działkowe, ale też cmentarze, 
spontaniczna zieleń nad­
wiślańska, rozległe tereny rol­
ne czy porastające aż 15 proc. 
terenu miasta lasy.

Katarzyna Korzeniowska 

Alicja Gadomska

Według Eurostatu najbardziej zieloną sto-
licą Europy jest Oslo, Warszawa natomiast 
plasuje się w tej kategorii na 12. miejscu. 

WYPROWADZENI  
W POLE 

Budowniczowie skrawek po skrawku wy-
gryzają kolejne fragmenty zielonych obrze-
ży miasta pod zabudowę mieszkaniową. 
Domy wciskają się tuż pod granice lasów, 
pod zabudowaniami znikają ogromne po-
łacie gruntów rolnych. Buduje się nawet 
na glebach wysokiej jakości, które mogłyby 
być wykorzystane pod uprawy. 

Sprowadzający się na obrzeża Warsza-
wy mieszkańcy są odcięci od komunikacji 
miejskiej. Samochód stanowi dziś główny 
środek transportu dla mieszkańców war-
szawskich dzielnic – Wawra, Wilanowa, 
Białołęki, Wesołej i Rembertowa.  – Pro-
blemem całego polskiego budownictwa 
mieszkaniowego jest to, że najpierw po-
wstają domy, a dopiero potem wszyscy się 
drapią w głowę i zastanawiają, że przyda-
łoby się do nich dobudować ulicę, parki, 
szkoły, przedszkola, sklepy. A to są koszty, 
które przerzuca się na gminę – mówi Piotr 
Sawicki, architekt, urbanista, autor planów 
zagospodarowania i b. wicedyrektor miej-
skiego Biura Architektury i Planowania 
Przestrzennego.

Warszawa nie jest wyjątkiem. „Setki ty-
sięcy ludzi borykają się z brakiem miejsca 
do życia w pobliżu centrum miasta i spę-
dzają godziny dziennie, dojeżdżając do 
centrum, ponieważ nie stać ich na miesz-
kanie w pobliżu” – opisuje sytuację w Bu-
dapeszcie Weiler Vilmos na łamach wę-
gierskiego Telex. Kupno mieszkania w mie-
ście staje się też niemal nieosiągalne dla 
mieszkańców Berlina, w którym galopu-
jące ceny gruntów sprawiają, że dewelo-
perom opłaca się budować tylko miesz-
kania luksusowe, biura i umeblowane 
apartamenty. 

MIASTO CZY OSIEDLA 
DOMKÓW 

Na niegdyś „zielonych” obszarach Warsza-
wy licznie pojawiają się dziś nowe domy. 
Niektóre stają w polach samotnie, inne są 
częścią przedziwnych ciągów zabudowań 
skupionych w postaci tzw. osiedli łano-
wych. Ich mieszkańcy, żeby zaopatrzyć się 
w najbardziej podstawowe produkty, mu-
szą wsiadać do samochodu.

Już dziś zabudowa jednorodzinna zajmu-
je ponad połowę terenów mieszkaniowych 
w Warszawie, przy czym zapewnia zaled-
wie ok. 21 proc. mieszkań w stolicy. W ciągu 

ostatnich siedmiu lat w Warszawie wydano 
kilka tys. nowych decyzji związanych z bu-
dową kolejnych domów jednorodzinnych. 
Większość na Białołęce, w Wawrze, Wesołej. 

GDZIE BUDOWAĆ, JEŚLI NIE 
TAM, GDZIE JEST PUSTO?

Warszawiacy potrzebują mieszkań. 
W 2021 roku licząca ok. 1,9 mln mieszkań-
ców stolica dysponowała nieco ponad mi-
lionem mieszkań o łącznej powierzchni 
ponad 61,5 mln m kw. Do 2050 roku liczba 
mieszkańców może przekroczyć 2,2 mln. 
Nie oznacza to, że zabudowa mieszkanio-
wa pokryć będzie musiała cały obszar sto-
licy, w tym znaczną część jej zielonych te-
renów. Jak wskazują eksperci, kluczo-
wym jest, by w Warszawie zabudowywać 
w pierwszej kolejności wolne obszary znaj-
dujące się w granicach zwartej zabudo-
wy miejskiej – tzw. obszary o wysokiej pre-
dyspozycji do urbanizacji. To m.in. niektó-
re rejony Żerania – np. teren dawnej fabry-
ki samochodów FSO czy teren Służewca, 
gdzie coraz częściej stare hale magazyno-
we lub nawet biurowce z lat 90. wymienia-
ne są na zabudowę mieszkaniową.

CZY W TYM TEMPIE 
SIĘ WYROBIMY?

W 2021 r. rozpoczęto budowę 18 tys. 
mieszkań, w 2022 r. liczba ta spadła do 
13,5 tys. Wiosną 2023 r. deweloperzy in-
formowali, że nawet 80 proc. mieszkań 
kupowanych jest przez klientów niewspie-
rających się kredytem mieszkaniowym, 
co sygnalizowało, że lokują gotówkę w ce-
lach inwestycyjnych. W bardzo powolnym 
tempie wzrasta w Warszawie pula miesz-
kań komunalnych i tzw. TBS-ów. W sumie 
tego typu lokale stanowią w stolicy zaledwie 
nieco ponad 8 proc. zasobów mieszkanio-
wych – w 2022 roku było ich ok. 85 tys. Do 
2030 r. Warszawa powinna zwiększyć swój 
zasób mieszkaniowy do stu tysięcy miesz-
kań komunalnych i TBS-owych. W latach 
2018-21 w stolicy powstało 829 mieszkań 
komunalnych i TBS-owych, podczas gdy 
plany zakładały budowę 1,5 tys. rocznie. 
Pomysły budowy w Warszawie lokali do-
stępnych cenowo dla mieszkańców sto-
licy często niestety przegrywają z wielki-
mi interesami... Przykładem takich sytu-
acji jest sprzedaż deweloperowi atrakcyj-
nej działki przy ul. Beethovena na Moko-
towie, wystawienie na sprzedaż działki po 
niedoszłym domu kupieckim Fortepian 
przy ul. Cynamonowej na Ursynowie czy 
działki przy Brzeskiej 16, która początko-
wo miała posłużyć jako grunt pod budo-
wę TBS-ów. l

Artykuł powstał w ramach Sieci Dziennikar-

stwa Miejskiego. To sieć europejskich dzienni-
karzy, mediów i analityków danych, kontynuacja 
projektu „Cities for Rent. Seria „Ground control” 
powstaje dzięki wsparciu Journalismfund Euro-
pe, Investigative Journali sm for Europe (IJ4EU) 
oraz programu Stars4Media.Interaktywne 
grafiki przygotowało Tagesspiegel Innovation 
Lab. Analizę obrazu satelitarnego dostarczyły 
firmy Vertical 52, Marple i PlaceMarks. 
Partnerzy projektu: „Tagesspiegel” (Niem-
cy), Mediapart (Francja), Apache (Belgia), 
BIQdata.pl / „Gazeta Wyborcza” (Polska), 
Telex (Węgry), Deník Referendum (Czechy), 
Centrum Śledcze Jana Kuciaka (Słowacja), 
iTromsø (Norwegia), IrpiMedia (Włochy) 
i ORF (Austria). Rozwój sieci wspiera Arena 
for Journalism in Europe.

Rozlewająca się zabudowa Warszawy 
pochłania miejską zieleń

eprasa.pl 92884a14f8
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Nekrologi i ogłoszenia

WM.6840.22.2022   
Wyciąg z ogłoszenia 

Prezydent Miasta Gniezna 
ogłasza IV przetarg ustny nieograniczony 

na sprzedaż nieruchomości stanowiącej własność Miasta Gniezna, 
położonej przy ulicy Marii Konopnickiej w Gnieźnie.

I. Dane dotyczące przedmiotu przetargu: 

Przedmiotem przetargu jest nieruchomość  stanowiąca własność Miasta Gniezna, ozna-
czona w ewidencji gruntów  jako działka numer 38/6 o pow. 8731 m² na arkuszu numer 
64, dla której Sąd Rejonowy w Gnieźnie prowadzi księgę wieczystą pod oznaczeniem 
PO1G/00029516/4.

Nieruchomość zabudowana wyłączonym z eksploatacji budynkiem dawnej hali sporto-
wej, położona przy ul. Konopnickiej w zasięgu oddziaływania  ulicy Wrzesińskiej,   usytu-
owana jest na obszarze miasta o istniejącym zagospodarowaniu mieszkaniowym wieloro-
dzinnym i usługowym. 

W dziale III księgi wieczystej (obciążenia i ograniczenia)znajduje się inny wpis, w dziale IV 
księgi wieczystej (hipoteki) brak jest jakichkolwiek wpisów. Na przedmiotowej nieruchomo-
ści nie ciążą żadne ograniczenia ani ograniczone prawa rzeczowe ustanowione na rzecz 
osób trzecich. 

II. Przetarg odbędzie się dnia 15 lutego 2024 roku o godz. 12:00 w budynku Urzędu 
Miejskiego w Gnieźnie, ul. Lecha 6, parter, sala nr 9.

III. Cena wywoławcza, wadium: 

Cena wywoławcza nieruchomości równa jest wartości rynkowej działki i wynosi: 
5 657 000,00 zł. Wadium:  1 100 000,00 zł.

Wadium w wysokości 1 100 000,00 zł należy wpłacić na rachunek bankowy Urzędu 
Miejskiego w Gnieźnie, nr:  07 9065 0006 0000 0000 6956 0009, w Banku Spółdzielczym 
w Gnieźnie z takim wyprzedzeniem, aby w dniu 12 lutego 2024  roku środki znajdowały się 
na tym koncie. 

Na przelewie należy wpisać „Wadium - sprzedaż ul. Marii Konopnickiej dz. 38/6”. 

IV. Warunki przetargu:

Prezydent Miasta Gniezna może odwołać przetarg z ważnych powodów, niezwłocznie 
podając informacje o odwołaniu przetargu do publicznej wiadomości, poprzez wywie-
szenie w siedzibie Urzędu Miejskiego w Gnieźnie, ogłoszenie w prasie, a także na stronie 
internetowej Urzędu Miejskiego, podając przyczynę odwołania przetargu. 

V. Publikacja:

Ogłoszenie o przetargu podlega wywieszeniu na okres 60 dni na tablicy ogłoszeń w sie-
dzibie Urzędu Miejskiego w Gnieźnie oraz ukazuje się na stronie internetowej Biuletynu 
Informacji Publicznej Urzędu Miejskiego w Gnieźnie. 

Szczegółowych informacji można zasięgnąć w Urzędzie Miejskim w Gnieźnie, Wydział 
Majątku Miasta, tel. 61 426 04 91.

 34290042

WM.6840.37.2020     Wyciąg z ogłoszenia

Prezydent Miasta Gniezna ogłasza 
III przetarg ustny nieograniczony

na sprzedaż nieruchomości niezabudowanej, położonej 
w Gnieźnie w rejonie ulicy Pustachowskiej i Głogowej. 

I.  Dane dotyczące przedmiotu przetargu: 

 Przedmiotem przetargu jest nieruchomość niezabudowana, położona w Gnieźnie 
w rejonie ulic Pustachowskiej i Głogowej, stanowiąca własność Miasta Gniezna, 
zapisana w księdze wieczystej nr PO1G/00029509/2, oznaczone geodezyjnie 
na arkuszu 113  jako działka nr 97/5 o powierzchni  0.5966  ha. 

W dziale III księgi wieczystej (obciążenia i ograniczenia) znajduje się inny wpis, w dziale 
IV (hipoteki) brak jest  jakichkolwiek wpisów.  

Przedmiotowa nieruchomość zlokalizowana jest na obszarze objętym aktualnym 
miejscowym planem zagospodarowania przestrzennego, zatwierdzonym uchwałą 
nr XXVI/288/2012 Rady Miasta Gniezna z dnia 24.10.2012 r. w sprawie miejscowego 
planu zagospodarowania przestrzennego terenu zabudowy mieszkaniowej 
na osiedlu Pustachowa II w Gnieźnie (Dz. U. Woj. Wlkp. Z 26.02.2013 r. poz. 1859). 
Zgodnie z ustaleniami m. p. z. p. działka przeznaczona jest pod teren zabudowy 
usługowej -  (symbol planu  - „1U”).  Działka położona jest w obszarze zlewni chronionej 
– rzeki Wełny. 

II.  Miejsce i termin przetargu.

 Przetarg odbędzie się w dniu 15 lutego 2024 r. o godz: 10:00 w budynku Urzędu 
Miejskiego w Gnieźnie, ul. Lecha 6, parter, sala nr 9. 

III.  Wartość, cena wywoławcza, wadium :

 Cena wywoławcza 620 000,00 zł.

 Wadium: 120 000,00 zł.

 Wartość rynkowa nieruchomości wynosi: 775 000,00 zł. Do ceny sprzedaży doliczony 
będzie obowiązujący podatek VAT. 

Wadium w podanej wyżej wysokości należy wpłacić na rachunek bankowy 
Urzędu Miejskiego w Gnieźnie nr: 07 9065 0006 0000 0000 6956 0009 (Bank Spółdzielczy 
w Gnieźnie) z takim wyprzedzeniem, aby w dniu 12 lutego 2024 roku środki znajdowały 
się na tym rachunku. W treści przelewu należy wpisać: „Wadium - ul. Pustachowska, 
działka nr 97/5”. 

IV. Warunki przetargu:

      W przetargu mogą brać udział osoby fi zyczne i prawne, które: 

 – w terminie wpłacą wadium w pieniądzu w podanej wyżej wysokości; 

 – przedłożą komisji przetargowej przed otwarciem przetargu: dowód wniesienia wadium,  
w przypadku osób fi zycznych dowód tożsamości, w przypadku osób prawnych 
i jednostek organizacyjnych nie posiadających osobowości prawnej, a podlegających 
wpisowi do rejestrów aktualny wpis z właściwego rejestru, właściwe pełnomocnictwa, 
dowody tożsamości osób reprezentujących podmiot; 

 – oświadczą, że dokonały wizji lokalnej w terenie oraz zdobyły konieczne informacje 
o przedmiocie przetargu i zapoznały się z warunkami przetargu. 

 – Prezydent Miasta Gniezna może odwołać przetarg z ważnych powodów, niezwłocznie 
podając informacje o odwołaniu przetargu do publicznej wiadomości, poprzez 
wywieszenie w siedzibie Urzędu Miejskiego w Gnieźnie, ogłoszenie w prasie, a także 
na stronie internetowej Urzędu Miejskiego, podając przyczynę odwołania przetargu.  

V. Publikacja:

 Ogłoszenie o przetargu podlega wywieszeniu na okres 60 dni na tablicy ogłoszeń 
w siedzibie Urzędu Miejskiego w Gnieźnie oraz ukazuje się na stronie internetowej 
Biuletynu Informacji Publicznej Urzędu Miejskiego w Gnieźnie.  

Szczegółowych informacji można zasięgnąć w Urzędzie Miejskim w Gnieźnie, 
Wydział Majątku Miasta, tel. 61 426 04 91. 

 34289910
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Sygnatura akt sprawy VIII Ns 74/23  

 OGŁOSZENIE
W Sądzie Rejonowym w Chorzowie w sprawie o sygn. VIII Ns 74/23 toczy się postępowanie z wniosku 

PROTEGAT 1 Niestandaryzowanego Sekurytyzacyjnego Funduszu Inwestycyjnego Zamkniętego 

z siedzibą w Krakowie z udziałem Teresy Rink i Fryderyka Rinka 

o stwierdzenie nabycia spadku po Alfredzie Emilu Rinku synu Antoniego 

i Adelajdy, urodzonym w dniu 23 lipca 1941 r. w Chorzowie, zmarłym 

w dniu 17 lutego 2010 r. w Chorzowie, którego ostanie miejsce zwykłego 

pobytu i zamieszkania znajdowało się w Chorzowie. W skład spadku 

wchodzi udział w nieruchomości lokalowej.  

Sąd wzywa wszystkich spadkobierców po Alfredzie Emilu Rinku, aby w terminie 3 miesięcy od 

ukazania się ogłoszenia zgłosili się do Sądu i wykazali swe prawa do spadku, gdyż w przeciwnym razie 

mogą zostać pominięci w postanowieniu o stwierdzeniu nabycia spadku. 

 34290447

 34290523

 
 

Wyrazy głębokiego współczucia oraz szczere słowa wsparcia i otuchy  
 

dla naszego Kolegi 
 
 

Adama Ważyńskiego 
 

w trudnych chwilach 
 

po stracie 
 
 

Ojca 
 
 

składają 
 

koleżanki i koledzy z firmy Schneider Electric 
 

 
 

 www.nekrologi.wyborcza.pl/34290041
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Robert Stefanicki

Myśliwce, helikoptery i drony atakowały szy-
by tuneli, centra dowodzenia i magazyny bro-
ni Hamasu. Infrastrukturę i statki palestyń-
skiej organizacji rządzącej Strefą Gazy ostrze-
liwano także z morza. Izraelskie wojsko na 
celownik brało również samych bojowników.

Izraelska armia twierdzi, że od czasu roz-
poczęcia operacji naziemnej w Gazie znala-
zła ok. 800 szybów prowadzących do tune-
li i bunkrów Hamasu. Zniszczyła ponad po-
łowę z nich. „Szyby tuneli znajdowały się na 
terenach cywilnych, a wiele z nich w pobli-
żu lub wewnątrz budynków takich jak szko-
ły, przedszkola, meczety oraz place zabaw” 
– oznajmili wojskowi.

Przy okazji ginęli kolejni cywile. Istnieje 
obawa, że dziesiątki osób straciło życie w obo-
zie dla uchodźców Dżabalija na północy en-
klawy wskutek zbombardowania wielopię-
trowego budynku. Lekarz ze szpitala w tej 
okolicy powiedział CNN, że w sobotę przyby-
ło tam ponad 150 rannych, przywieziono też 
co najmniej 100 ciał. Ich rodziny twierdziły, 
że są to ofiary nalotów. W niedzielę zaś poja-
wiły się kolejne doniesienia o bombardowa-
niach w tym obozie mieście, gęsto zamiesz-
kałym przez blisko 180 tys. ludzi.

Według dyrektora Biura ds. Mediów w Ga-
zie, tylko w ciągu ostatniej doby zginęło 700 Pa-
lestyńczyków. Zdaniem gazańskiego mini-
sterstwa zdrowia łącznie liczba ofiar śmier-
telnych w Strefie Gazy przekroczyła już 15 tys. 

Przerwany rozejm
Podczas tygodniowego rozejmu rozpoczętego 
24 listopada Hamas uwalniał codziennie ok. 
10 porwanych podczas najazdu 7 październi-
ka. W zamian Izrael wypuszczał po 30 więź-

niów palestyńskich. W sumie wolność odzy-
skało ponad 100 Izraelczyków. W niewoli po-
zostaje jeszcze blisko 140.

Walczące strony zerwały negocjacje w so-
botę. Izraelczycy nalegali bowiem na uwol-
nienie wszystkich pozostałych kobiet, a Ha-
mas odmówił, uznając kilkanaście 20–30-la-
tek porwanych z festiwalu muzycznego za 
żołnierki, czemu Izrael zaprzecza.

„Hamas nie wypełnił swojej części po-
rozumienia, która obejmowała uwolnienie 
wszystkich dzieci i kobiet zgodnie z przesła-
ną mu listą i przezeń zatwierdzoną” – stwier-
dziło w oświadczeniu biuro premiera Benia-
mina Netanjahu.

Mosad rozmawiał w Katarze
Izrael poinformował też o wycofaniu nego-
cjatorów z Kataru, gdzie odbywały się roz-
mowy z Hamasem. Ze strony izraelskiej ne-
gocjował tam wywiad (Mosad).

Jednak według katarskiej Al-Dżaziry, cho-
ciaż oficjalna delegacja izraelskich tajnych 
służb rzeczywiście może być w drodze do 
domu, to „nie ma wątpliwości, że w Dausze 
pozostaje przynajmniej niewielki zespół. Być 
może nie jest to Mosad, ale głupotą byłoby 
nie pozostawić wykwalifikowanych oficerów 
łącznikowych”.

Al-Dżazira wskazuje, że innym powo-
dem, dla którego Netanjahu miałby utrzymy-
wać przynajmniej okrojony zespół urzędni-
ków w Katarze, jest chęć uniknięcia napięć 
w stosunkach ze Stanami Zjednoczonymi, 
które bardzo wspierały Izrael w czasie kry-
zysu po 7 października.

Bez szans na negocjacje
W sobotnim wywiadzie dla telewizji Al-Dża-
zira zastępca szefa biura politycznego Ha-

masu Saleh al-Arouri powiedział, że „nie 
ma teraz żadnych negocjacji” i nie będzie 
więcej wymian więźniów, dopóki nie nastą-
pi zawieszenie broni w Gazie i „dopóki syjo-
nistyczna agresja terrorystyczna nie zakoń-
czy się całkowicie”.

W sobotę wieczorem wojskowe skrzydło 
Hamasu, Brygady al-Kassam, wystrzeliło 
grad rakiet w kierunku Tel Awiwu. Stwier-
dzono, że jest to odpowiedź na „syjonistyczne 
masakry ludności cywilnej”. System obron-
ny Żelaznej Kopuły przechwycił co najmniej 
tuzin pocisków nad centrum największego 
miasta Izraela. 

Dalej dochodzi do wymiany ognia między 
Izraelem a libańskim Hezbollahem. Izrael-
ska artyleria zaatakowała też w Syrii miej-
sce, z którego wystrzelono rakietę.

W sobotę Netanjahu zapowiedział, że Izrael 
będzie kontynuował operacje naziemne w Ga-
zie do czasu osiągnięcia wszystkich swoich 
celów. A są nimi: uwolnienie zakładników, 
zniszczenie Hamasu i zapobieżenie powsta-
niu „reżimu terroru” w Gazie. – Nie ma inne-
go sposobu na osiągnięcie tych celów niż zwy-
cięstwo, a nie ma innego sposobu na zwycię-
stwo niż operacje lądowe – mówił Netanjahu. 

Wezwania do wstrzemięźliwości
– Co oznacza całkowite zniszczenie Hamasu? 
Czy ktoś myśli, że to jest możliwe? – to sło-
wa prezydenta Francji Emmanuela Macro-
na, przebywającego w Dubaju na szczycie 
klimatycznym. W sobotę powiedział on, że 
Izraelczycy muszą dokładniej określić swój 
cel i ostateczny wynik, jaki próbują osiągnąć. 
Jego zdaniem „wykorzenienie” Hamasu (tego 
sformułowania używają władze Izraela) zaj-
mie 10 lat walk.

Do wstrzemięźliwości i precyzyjniejsze-
go ukierunkowania ofensywy wzywają Izra-
el również Stany Zjednoczone. Wiceprezy-
dent Kamala Harris również w Dubaju po-
wiedziała podczas spotkania z prezydentem 
Egiptu Abdelem Fattahem as-Sisim, że cho-
ciaż Waszyngton wspiera „uzasadnione cele 

Wojna 
wróciła 
na całego
Izraelskie wojsko poinformowało, że w ciągu 

pierwszych 24 godzin od zerwania rozejmu 

z Hamasem uderzyło w ponad 400 celów 

w Stre�e Gazy. Obie strony zarzekają się, 

że nie będzie powrotu do negocjacji.

Netanjahu zapowiedział, 

że Izrael będzie kontynuował 

operacje naziemne 

w Gazie do czasu osiągnięcia 

wszystkich swoich celów

 
 

Z głębokim żalem, zawiadamiamy że 
dnia 28 listopada 2023 roku w wieku 45 lat, zmarła 

 

 
 

Ewa Auleytner 
 

Najukochańsza Córka, Siostra i Ciocia, 
mądry, piękny Człowiek wielkiego serca, 

Radca Prawny 
 
 

Pogrzeb odbędzie się w dniu 7 grudnia 2023 roku o godzinie 11.00  
w Warszawie w Kościele pw. św. Feliksa przy ul. Kościuszkowców 85A,  

po którym nastąpi odprowadzenie do grobu  
na Cmentarzu na Marysinie Wawerskim przy ul. Korkowej. 

 
Pogrążeni w smutku  

 
Rodzice, Siostra i Brat z Rodzinami 

 
 

 WWW.NEKROLOGI.WYBORCZA.PL/34290103

 
 

Panu 
 

Mariuszowi Cholewie 
 

Prezesowi Biura Informacji Kredytowej 
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• Palestyńczycy wśród ruin domów 

w Rafah zbombardowanych przez Izrael 

FOT. AP PHOTO/HATEM ALI / AP

Wspomnij bliskich  
w wyjątkowy 

sposób 
 

Stwórz miejsce  
pamięci na
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Somalia tonie
Najpierw trwająca rok susza, jedna z najgorszych w ostat-

nich dziesięcioleciach, a teraz powodzie. Somalia należy 

do największych o�ar katastrofy klimatycznej.

Bartosz Hlebowicz

Opady zaczęły się w październiku. Spo-
wodowały już śmierć ponad 100 osób, 
zmusiły do opuszczenia domów ok. 
750 tys. ludzi, a dotknęły w różny spo-
sób blisko 2 mln Somalijczyków. Taki 
bilans przedstawiły w minionym tygo-
dniu władze w Mogadiszu oraz orga-
nizacje humanitarne.

W różnych regionach kraju drogi, 
mosty i inna infrastruktura zostały po-
ważnie uszkodzone, a ważne obiekty, 
jak szpitale i szkoły – zamknięte. Ro-
śnie ryzyko wybuchu cholery. Tysiące 
ludzi zostało odciętych od rynków i do-
staw, wielu tkwi uwięzionych w odizo-
lowanych wioskach. Pomoc ze strony 
władz i organizacji pozarządowych do-
tarła na razie do 820 tys. osób.

– Powtarzające się wstrząsy klima-
tyczne, powszechny brak bezpieczeń-
stwa i szerzące się ubóstwo doprowadzi-
ły ludność Somalii do punktu krytycz-
nego – powiedział George Conway, za-
stępca specjalnego przedstawiciela ONZ 
i koordynator ds. pomocy humanitarnej.

Obszar zalanych pól uprawnych 
w najbliższych dniach może objąć 
1,5 mln ha.

Nimo Hassan, dyrektor Somalijskie-
go Konsorcjum Organizacji Pozarzą-
dowych, opisał zniszczenia jako „roz-

dzierające serce”. Już 8 listopada Has-
san Isse, dyrektor zarządzający Soma-
lijską Krajową Agencją Zarządzania Ka-
tastrofami (SoDMA), określił powódź 
jako „najgorszą od dekad”. Liczba ofiar 
wynosiła wtedy „zaledwie” 29, a tych, 
którzy stracili dach nad głową – 300 tys.

– Wpływ powodzi jest obecnie szcze-
gólnie fatalny, ponieważ gleba zosta-
ła zniszczona przez bezprecedensową 
suszę, a lata konfliktu i obecność od-
działów zbrojnej milicji islamistycznej 
Asz-Szabab również sprawiają, że bu-
dowanie ochrony przeciwpowodzio-
wej i odporności jest bardziej złożo-
ne i kosztowne – powiedziała Al-Dża-
zirze Nazanine Moshiri, analityczka 
klimatu w International Crisis Group.

Nieustające ulewne deszcze pusto-
szą Somalię, a także inne kraje Rogu 
Afryki od października. A zaledwie pół 
roku wcześniej kraj zaczął się podno-
sić po jednej z najgorszych w dziejach 
susz, która tylko w 2022 r. wygoniła 
z domów 1,4 mln osób, a 8 mln (nie-
mal połowę populacji) naraziła na głód.

Ponad 1 mld dol., głównie z USA, 
uratowało kraj od klęski głodu, ale 
jak informuje w swoim portalu ONZ, 
1,5 mln dzieci poniżej piątego roku ży-
cia wciąż cierpi na ostre niedożywie-
nie. I nie ma szans, by w najbliższych 
miesiącach to zmienić.

Organizacje humanitarne ostrzega-
ją, że bez dodatkowych funduszy nie 
będą w stanie zaspokoić bieżących i no-
wych potrzeb. Na doraźne wsparcie So-
malijczyków tylko w tym roku potrze-
ba 2,6 mld dol., a na razie uzbierano 
jedynie 42 proc. tej sumy.

Jako przyczyny opadów eksperci 
wskazują występowanie zjawiska po-
godowego i oceanicznego El Niño, czy-
li typowej w tej części świata i o tej po-
rze roku sytuacji, gdy na powierzchni 
wody w strefie równikowej Pacyfiku 
utrzymuje się wysoka temperatura. 
Inną z przyczyn jest dipol Oceanu In-
dyjskiego, czyli różnica temperatur po-
wierzchni między wschodnią a zachod-
nią częścią oceanu (niska na wscho-
dzie, wysoka na zachodzie). W dodat-
ku minionych pięć lat występowania 
podobnych zjawisk również przyno-
siło katastrofalne skutki. Co roku set-
ki tysięcy osób jest zmuszonych szu-
kać schronienia w obozach tymcza-
sowych wokół głównych miast kraju.

ONZ informuje, że ulewy i powo-
dzie w tej części Afryki spowodowały 
również śmierć 120 osób w Kenii i co 
najmniej 43 osób w Etiopii, a setki ty-
sięcy ludzi straciły dach nad głową.

Ulewy mają potrwać co najmniej 
do stycznia. +

Poznaj korzyści 

z czytania 

w aplikacji

OGŁOSZENIE WŁASNE WYDAWCY 34290435

 

wojskowe” Izraela w Gazie, to cierpienia lud-
ności cywilnej są tam zbyt duże.

Dodała, że USA nie pozwolą na przymu-
sowe przesiedlanie Palestyńczyków ani na 
jakiekolwiek zmiany obecnej granicy Strefy 
Gazy. To zapewne nawiązanie do doniesień, 
że Izrael chce wydzielić strefę buforową po 
palestyńskiej stronie granicy Strefy.

Sekretarz obrony USA Lloyd Austin, prze-
mawiając na forum obronnym w Kalifor-
nii, podkreślił, że ochrona ludności cywilnej 
w Gazie ma kluczowe znaczenie dla długo-
terminowego sukcesu w walce z Hamasem. 
Ostrzegł Izrael, by unikał wpędzania cywilów 
„w ramiona wroga” i „unikał nieodpowiedzial-
nej retoryki”, a zarazem rozszerzył dostęp do 
pomocy humanitarnej dla Palestyńczyków.

– Nauczyłem się kilku rzeczy na temat dzia-
łań wojennych w miastach, walcząc w Iraku 
i prowadząc kampanię mającą na celu poko-
nanie ISIS – powiedział Austin. – Lekcja nie 
jest taka, że w wojnach miejskich można wy-
grać, chroniąc ludność cywilną. Lekcja jest 
taka, że wojnę miejską można wygrać, jedy-
nie chroniąc ludność cywilną. 

– W tego rodzaju walce środkiem ciężko-
ści jest ludność cywilna – stwierdził amery-
kański sekretarz obrony. – A jeśli wepchniesz 
ją w ramiona wroga, taktyczne zwycięstwo 
zastąpisz strategiczną porażką. Wielokrotnie 
wyjaśniałem przywódcom Izraela, że ochro-
na palestyńskich cywilów w Gazie jest zarów-
no odpowiedzialnością moralną, jak i impe-
ratywem strategicznym. +

ZAPISZ SIĘ NA CODZIENNY 
NEWSLETTER

• Wyborcza.pl/newslettery

Obszar zalanych pól 

uprawnych w najbliższych 

dniach może objąć 1,5 mln ha
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Kalendarz astronomiczny
na 2024 rok

•   Zorze polarne, obłoki 
srebrzyste, Droga Mleczna

•   Kalendarium obserwacji 
nieba

W ŚRODĘ, 6 GRUDNIA, W „WYBORCZEJ” 
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Co zrobić z neosędziami i ich pseudo-
wyrokami, jak odbetonować prokura-
turę, przy pomocy jakich narzędzi od-
budować Krajową Radę Sądownictwa, 
jak poradzić sobie z Trybunałem mgr 
Przyłębskiej? Kontrowersje nie dadzą 
się uporządkować przy pomocy pro-
stych etykietek dzielących protagoni-
stów na jastrzębie i gołębie. 

Jako rzekomy jastrząb chciałbym 
zaproponować przeformułowanie tej 
dychotomii. Uważam, że podstawo-
wy podział przebiega między takimi 
jak ja, którzy praworządność i kon-
stytucję traktują poważnie i dosłow-
nie – nazwę ich i siebie legalistami 
– a tymi, którzy w pogoni za szybkim 
pojednaniem i w obawie przed utrwa-
leniem polaryzacji chcieliby w okre-
sie przejściowym iść na daleko idą-
ce kompromisy z konstytucyjnymi 
zasadami – nazwę ich pragmatykami. 
Taka dychotomia i takie słowa nikogo, 
mam nadzieję, nie stygmatyzują ani 
nie obrażają.

Paradoksalnie, to my, legaliści, oskar-

żani jesteśmy o chęć pójścia na skró-

ty i działania niezgodne z  konstytucją. 

Zarzuty te wynikają stąd, że nasza 
konstytucja nie przewidziała możliwo-
ści głębokiego i długotrwałego (osiem 
lat!) barbarzyństwa konstytucyjnego. 
Pisana była z myślą, że będzie instru-
mentem w rękach ludzi co prawda 
niezgadzających się między sobą, lecz 
minimalnie przynajmniej uczciwych. 
Wychodzenie z barbarii konstytucyj-
nej nie zostało przewidziane, a zatem 
określenie, co jest, a co nie jest w tym 
trudnym okresie przejściowym zgod-
ne z konstytucją, wcale nie jest tak 
oczywiste, jak się przeciwnikom rze-
komych jastrzębi wydaje.

Trzy spośród wielu dylematów 
ustrojowych wybijają się na czoło: 
Krajowa Rada Sądownictwa i neo-
sędziowie, Trybunał Konstytucyjny 
oraz generalny model rozliczeń.

Legaliści (tacy jak ja) uważają, że 
skoro neo-KRS nie jest organem odpo-
wiadającym modelowi konstytucyj-
nemu, to musi zostać czym prędzej 
wyprowadzona z obiegu prawne-
go, a sprawą drugorzędną jest to, jak 
to zrobić. Co do bezprawności KRS 
w modelu funkcjonującym na mocy 
ustawy Ziobry/Dudy z końca 2017 r. 
poważnych wątpliwości wśród praw-
ników być nie może, bo abstrahując 
już od oczywistej dla każdego niekon-
stytucyjności (reprezentanci sędziów 
wybierani przez Sejm?), są na to 

wystarczające podkładki w postaci 
uchwał Sądu Najwyższego i trybuna-
łów europejskich.

Jeśli więc organ przypominają-
cy KRS, ale nim niebędący funkcjonu-
je w najlepsze (chciałoby się powie-
dzieć: w najgorsze) i zatruwa wymiar 
sprawiedliwości niesędziami, to trze-
ba go czym prędzej usunąć (jeśli trze-
ba, uchwałą sejmową) i odtworzyć 
w modelu zgodnym z konstytucją. 
Rekomendacje sędziowskie składa-
ne prezydentowi przez nie-KRS są nie-
ważne, zaś decyzje prezydenta nie tyl-
ko nie „sanują” (uzdrawiają) owych 
rekomendacji, ale na odwrót – bez-
prawność jeszcze pogłębiają. Prak-
tyczne konkluzje są więc takie, że 
wszyscy niesędziowie zawdzięczający 
swe stanowiska temu mechanizmowi 
wracają, skąd przyszli, i rozpisywane 
są nowe konkursy. Nie dotyczy to tylko 
sędziów na stanowiskach pierwszego 
szczebla, na które weszli z pozycji ase-
sorów, bo tam KRS działa wyłącznie 
jako skrzynka pocztowa.

To rozwiązanie najbardziej konsty-
tucyjne, bo niekonstytucyjna proce-
dura przeprowadzona przez niekon-
stytucyjny organ nie może skutkować 
nominacjami zgodnymi z konstytucją. 
„Z bezprawia nie może się narodzić 
prawo” – głosi stara maksyma rzym-
ska. Na to pragmatycy odpowiada-
ją, że lepiej prowadzić (pewno latami) 
indywidualne weryfikacje neosędziów. 
Ale dlaczego? Czy sam fakt zgłosze-
nia się po awans do niekonstytucyjne-
go organu nie dyskwalifikuje wystar-
czająco sędziego? I co powiedzieć 
sędziom, którzy odparli taką poku-
sę i powstrzymali się od ubiegania się 
o polityczny awans?

Natomiast to konstytucyjnie opty-

malne rozwiązanie nie musi przekła-

dać się na unieważnienie wszystkich 

wyroków, które zapadły z udziałem 
niesędziów. Związek między statusem 
sędziów a ważnością ich wyroków 
nie musi być automatyczny, a konsty-
tucyjna zasada godności człowieka 
powinna zadecydować o utrzymaniu 
w mocy wyroków, na których prze-
cież ludzie oparli swoje życie – chy-
ba że strona procesowa zdecyduje się 
zakwestionować konkretny wyrok 
w oparciu o status niesędziego.

To pokazuje, że odpowiedź na 
pytanie: „Jak działać, by było zgodnie 
z konstytucją?”, nie jest zero-jedynko-
wa, lecz wymaga trudnego wyważania 
rozbieżnych wartości, często współ-
istniejących w konstytucji. Jak mówi 
Kim Lane Scheppele, amerykańska 

socjolożka prawa, w rozmowie z Jac-
kiem Żakowskim w „Polityce”: „Cza-
sem trzeba złamać konstytucję, by 
przywrócić konstytucyjność państwa”.

Tak jest właśnie w przypadku Trybu-

nału Konstytucyjnego. Pragmatycy 
mówią, że wyzerowanie niekonstytu-
cyjnego Trybunału Julii Przyłębskiej, 
postulowane m.in. przez profesora 
Andrzeja Zolla i przeze mnie, nie jest 
konstytucyjne, bo uchwałą nie można 
odwołać legalnie powołanych sędziów, 
więc zróbmy to tylko w odniesieniu do 
trzech dublerów. Ale czy istnienie Try-
bunału Julii Przyłębskiej jest konsty-
tucyjne, a konstytucjonaliści skazani 
są tylko na bezsilne zgrzytanie zęba-
mi? Czy siedmioletnia, wymuszona 
bezprawnie przez prezydenta absen-
cja prawidłowo wybranych trzech 
sędziów nie zainfekowała całego Try-
bunału bezprawnością, a akceptują-
cych to aktualnych sędziów TK, prawi-
dłowo wybranych, nie skompromito-
wała doszczętnie? Czy to nie jest  

właśnie ten przypadek, gdy trze-
ba „złamać konstytucję” w jej szcze-
gółowym, proceduralnym przepisie 
(o zakończeniu kadencji sędziów TK), 
by „przywrócić konstytucyjność pań-
stwa” (cytując Scheppele), a przy oka-
zji, przypomnę pragmatykom, odsu-
nąć niebezpieczeństwo, że ustawy 
reformujące państwo w kluczowym 
okresie będą fabrycznie unieważniane 
przez uzurpatorski, pokraczny organ?

Na koniec: model rozliczeń. I tu my, 
konstytucjonalni legaliści (przezywani 
jastrzębiami), ścieramy się z pragma-
tykami nawołującymi do łagodno-
ści i pobłażliwości w imię pojedna-
nia i zasypywania podziałów. Ale ile 
jest warte pojednanie bez sprawie-
dliwości? Z punktu widzenia warto-
ści konstytucyjnych ważne jest, by 
za przestępstwo była kara. A więc za 
delikt konstytucyjny – wniosek do 
 Trybunału Stanu. 

W pewnych przypadkach postawie-
nie przed Trybunałem jest możliwe 
– i powinno szybko nastąpić w odnie-
sieniu do upiornych panów Świrskie-
go i Glapińskiego.

W odniesieniu do prezydenta, pre-
miera i ministrów postawienie ich 
przed Trybunałem jest arytmetycz-
nie mało realne, ale realne jest skła-
danie samych wniosków (na to par-
tie demokratyczne mają wystarczają-
cą liczbę głosów) jako akcja nękająca, 
wyrażająca nasze zrozumienie konsty-
tucji i stwarzająca dodatkowe forum 
dla debaty o konstytucyjnych prze-
winach naczelnych funkcjonariuszy 
„dobrej zmiany”.

Jednak najważniejsze pole rozliczeń to 

niezależne sądy, do których powinny 
wpływać akty oskarżenia z odziobro-
wanej prokuratury. Już słyszałem głosy 
pragmatyków: lepiej mniej, a dobrze. 
Albo: nie przeszarżujmy, bo nas oskar-
żą o zemstę. Ale czy konstytucyjna jest 
selektywność w rozliczaniu niegodzi-
wości? Skala naruszeń prawa – poczy-
nając od zamachu na ustrój demo-
kratyczny, przez przestępstwa urzęd-
nicze, na niegospodarności kończąc 
– była tak ogromna, że reakcja też musi 
być szeroka. Odpuszczenie wymierze-
nia sprawiedliwości byłoby narusze-
niem konstytucyjnej zasady legalizmu, 
czyli działania tylko w ramach prawa, 
bo zaniechanie stosowania prawa jest 
tak samo jego przekroczeniem jak bez-
prawne działanie. I będzie zachętą dla 
przyszłych kandydatów na autokra-
tów. Jedynym ograniczeniem powinna 
być dostępność sił i środków, ludzkich 
i finansowych, niezbędnych do ściga-
nia winowajców i chętnych beneficjen-
tów łamania prawa.

Wbrew popularnej narracji dzisiej-
sza debata nad przywróceniem pra-
worządności nie jest więc sporem mię-
dzy gotowymi iść na skróty radykałami 
a umiarkowanymi obrońcami rządów 
prawa. Nie trywializujmy jej, mówiąc 
o jakichś groźnych jastrzębiach 
i łagodnych, sympatycznych gołąbkach 
pokoju. Dostrzegam racje pragma-
tyków, lecz upominam się o uzna-
nie racji legalistów konstytucyjnych, 
takich jak ja. To fundamentalny i uczci-
wy spór w ramach obozu demokra-
tycznego o to, jakie kroki należy podjąć 
dla obrony konstytucji przed nią samą. 
Bo, nieszczęsna, nie została napisana 
na czarną godzinę i teraz cierpi. +
Wojciech Sadurski
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Rozliczenia przestępstw PiS

Spowiedź jastrzębia
Zaniechanie stosowania prawa jest tak samo jego przekroczeniem jak bezprawne działanie

• Teksty w dziale Opinie  

wyrażają poglądy autorów  

i nie muszą odzwierciedlać  

stanowiska redakcji
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Tej historii nie dało się opowiedzieć inaczej

PRAWDA O MARIUPOLU 
„Filmuj to, jak ci 

skurwysyni zabijają cy-

wili. Pokaż temu dranio-

wi Putinowi oczy tego 

dziecka i wszystkich  

płaczących lekarzy”  

– wykrzykuje lekarz,  
który reanimuje  
czterolatkę.

Dawid Dróżdż

M
łody mężczyzna ob-
serwuje ze szpitalnego 
okna stojące w płomie-
niach budynki. Przy-
stawia oko do wizjera 
aparatu. Wygląda 
jak snajper celujący 
we wroga. Nieopodal 
przejeżdża czołg. „To 
pierwszy raz, gdy zoba-
czyłem »Z«. Szpital jest 
otoczony. W środku są 
lekarze, setki pacjentów 
i my. Nie mam złudzeń, 
co to dla nas oznacza” 
– relacjonuje Mstisław 

Czernow, reżyser „20 dni w Mariupolu”, 
porażającego dokumentu, który jest ukra-
ińskim kandydatem do Oscara.

ZAPIS PRZERAŹLIWEJ 
ZBRODNI

Mstisław Czernow jest ukraińskim fil-
mowcem i dziennikarzem Associated 
Press, relacjonował konflikty w Syrii, 
Iraku i Strefie Gazy. Po wybuchu wojny 
w Ukrainie pojechał do Mariupola, w któ-
rym spędził 20 dni. Był jednym z ostat-
nich międzynarodowych dziennikarzy, 
którzy opuścili miasto. Dokument „20 dni 
w Mariupolu”, za który otrzymał Nagrodę 
Pulitzera, pokazuje, jak dzień po dniu wy-
glądało oblężenie miasta.

Przypomnijmy, że Mariupol, przed 
wojną blisko 450-tysięczne miasto porto-
we w południowo-wschodniej Ukrainie, 
został zajęty przez siły rosyjskie po wielo-
tygodniowym bombardowaniu, oblężeniu 
i bitwie o zakłady metalurgiczne Azow-
stal. Zdjęcia, przedstawiające masowe 
groby i rannych cywili, stały się jednymi 

z najbardziej wstrząsających świadectw 
rosyjskiego bestialstwa.

Pierwsze sceny dokumentu „20 dni 
w Mariupolu” prezentują miasto nieróż-
niące się niczym od miast w innych czę-
ściach Ukrainy. Ulice świecą jednak pust-
kami, w powietrzu wyczuwalne jest na-
pięcie. Pierwsze bomby spadły na obrzeża 
miasta. Z telewizorów dobiega głos Putina, 
który ogłosił rozpoczęcie „operacji specjal-
nej”. Strach opanowuje mieszkańców.

„Mój syn jest w pracy. Jestem sama. 
Gdzie mam uciekać?” – wykrzykuje spo-
tkana przez Czernowa na ulicy kobieta. 
„Niech pani idzie do domu. Rosjanie nie 
strzelają do cywili” – uspokaja ją dokumen-
talista, który szybko przekona się, że to 
nieprawda.

HOŁD DLA POLEGŁYCH

Czernow dociera tam, gdzie większość 
dziennikarzy nie odważyła się postawić no-
gi. Wiele godzin spędza w szpitalu, do któ-
rego masowo przewożeni są ranni. Reżyser 
nie odwraca kamery od drastycznych scen. 
„Filmuj to, jak ci skurwysyni zabijają cywi-
li. Pokaż temu draniowi Putinowi oczy te-
go dziecka i wszystkich płaczących lekarzy” 
– wykrzykuje lekarz, reanimujący cztero-

letnią Ewangelinę. Dziecko zmarło. Podob-
nych scen w filmie jest więcej.

Wiele obrazów, które widzimy w do-
kumencie, prawdopodobnie nie mogłoby 
się ukazać w mediach głównego nurtu. Są 
zbyt drastyczne. Pokazywanie takich scen 
jest jednak według Czernowa niezbędne do 
opowiedzenia w sposób prawdziwy tego, co 
działo się w Mariupolu. Dokumentalista nie 
zapomina o etyce dziennikarskiej; filmu-
je ofiary z szacunkiem, nie pokazując ich 
twarzy. Czasem do ukazania horroru woj-
ny wystarcza mu plama krwi na posadzce, 
nieruchoma noga zmarłego dziecka czy za-
lane łzami twarze lekarzy i pielęgniarek.

Czernow jest w epicentrum rozrywa-
jących się wydarzeń, staje się tym samym 
jednym z bohaterów. W czasie wojny każdy 
jest narażony na śmierć. W jednej ze scen 

reżyser próbuje przedostać się wraz z żoł-
nierzami do bezpiecznego miejsca. Ma-
riupol jest już całkowicie oblężony przez 
Rosjan. Chwila nieuwagi wystarczy, aby 
zginąć. Kiedy Czernow przebiega przez uli-
cę, słyszymy jego oddech. Reżyser przesta-
je dbać o to, co widzimy w kadrze; przera-
żenie sprawia, że najważniejsze staje się 
przetrwanie.

Czernow w pewnych momentach wcho-
dzi w rolę narratora; mówi o tęsknocie 
do swojej córeczki i strachu przed śmier-
cią. „20 dni w Mariupolu” to zapis nie tylko 
okropnej zbrodni, ale także historia dzien-
nikarza, który w imię prawdy postanowił 
zaryzykować życie. Dokumentalista miał 
szczęście, cudem przeżył. Jego dzieło jest 
hołdem dla wszystkich poległych w Ma-
riupolu, w którym według szacunków zgi-
nęło ponad 25 tys. osób. +

• „20 dni w Mariupolu” jest do obejrzenia 

na festiwalu Watch Docs, który od 2001 r. 

tworzy Helsińska Fundacja Praw Człowieka. 

W ramach imprezy prezentowane są naj-

lepsze filmy dokumentalne z całego świata 

poświęcone prawom człowieka. Festiwal 

potrwa do 10 grudnia w kinie Muranów i Kino-

tece w Warszawie, a także online na platfor-

mie mojeekino.pl. Bilety dostępne na stronie 

watchdocs.pl.

• Dokument „20 dni w Mariupolu” jest ukraińskim kandydatem do Oscara FOT. MATERIAŁY PRASOWE

Mstisław Czernow dociera 

tam, gdzie większość 

dziennikarzy nie odważyła 

się postawić nogi

eprasa.pl 92884a14f8
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Trzeba się zająć wuefem
– Szkoła musi wziąć 

większy udział w rozwoju 

�zycznym dzieci, znacze-

nie lekcji wuefu powinno 

wzrastać, a nie maleć.

ROZMOWA Z

APOLONIUSZEM TAJNEREM
byłym trenerem Adama Małysza, 

posłem KO

DARIUSZ WOŁOWSKI: Kiedy 
przed wyborami do Sejmu prze-
czytał pan w „Gazecie Polskiej”, 
że pana ojciec w czasie II wojny 
światowej brał udział w zawo-
dach organizowanych przez na-
zistów, to co pan sobie pomyślał? 
„Witaj w polskiej polityce”?
APOLONIUSZ TAJNER: Widać me-
tody stosowane przez niektórych się 
nie zmieniają. Niech jednak oni sa-
mi za nie odpowiadają. To się samo 
komentuje, bez mojego udziału.

Po co panu polityka?
– Sport zawodowy sobie radzi i nie 
potrzeba w nim fundamentalnych 
zmian. Ja chciałbym coś zrobić dla 
sportu dzieci i młodzieży, tu może 
się przydać moje doświadczenie. 
Sport młodzieżowy, kluby i klubi-
ki rozsiane po Polsce powinny być 
zarządzane przez samorządy. Klu-
czem są pieniądze dla trenerów, bo 
gdzie jest dobry trener, z pasją, tam 
coś się dzieje. Dzieci i rodzice gro-
madzą się wokół niego. Takich lu-
dzi chciałbym wspierać.

Takich jak Jan Szturc z Wisły, 
który wychował dwóch multi-
medalistów, mistrzów świata 
w skokach narciarskich – Ada-
ma Małysza i Piotra Żyłę?
– Właśnie takich. Jan Szturc jest 
pasjonatem, rodzice i dzieci idą za 
nim w ogień. Poza Małyszem i Żyłą 
wychował całe zastępy sportowców, 
którzy trafili potem do kadry naro-
dowej. Gdyby Szturca przenieść do 
Szczecina lub Gdańska, to za 10 lat 
w reprezentacji Polski w skokach 
narciarskich byłaby połowa jego 
wychowanków.

Pytał pan, po co mi polityka. Ja-
ko obywatel czułem, że kolejna ka-
dencja rządów PiS grozi absolut-
nym zawłaszczeniem państwa. To 
szło w kierunku autokracji, trze-
ba było zrobić wszystko, żeby te-
mu zapobiec. Jest taki niepisany 
zwyczaj, że ludzie aktywni w spo-
rcie nie idą do polityki, bo mogliby 
zaszkodzić organizacjom sporto-
wym, w których działają. Gdybym 
nadal pracował w PZN lub PKOl, 
nie zdecydowałbym się kandydo-
wać do parlamentu.

Co pan pomyślał, gdy przed wy-
borami prezydent Andrzej Du-
da powiedział, że Polska zgłosi 
swoją kandydaturę do organiza-
cji letnich igrzysk olimpijskich, 
bo jest na to gotowa?
– To było podczas europejskiego 
kongresu sportu i turystyki w Za-
kopanem. Byłem tam i tak jak wszy-
scy poczułem głębokie zaskoczenie. 
Rozmawiałem potem z samorzą-
dowcami, oni nic o planach prezy-
denta nie wiedzieli. Czyli pomysł po-
wstał bez konsultacji społecznych, 
bez sprawdzenia, czy Polacy chcą 
igrzysk i czy uważają, że ich na to 
stać. W takim wypadku słowa pre-

zydenta trzeba traktować jedno-
znacznie jako wrzutkę wyborczą.

Stać Polskę na igrzyska?
– Trudno, żebym ja o tym decydo-
wał, to trzeba sprawdzić. Rozma-
wiać z władzami lokalnymi, zapy-
tać je o zdanie. Przecież bogaci Ba-
warczycy odrzucili kiedyś w refe-
rendum pomysł organizacji zimo-
wych igrzysk. Za biedni na pewno 
nie są, ale mają prawo nie chcieć. 
Cel igrzysk w Polsce jest szczytny, 
lecz trzeba do tego podejść poważ-
nie. Dlaczego nie zacząć od igrzysk 
zimowych? Są mniejsze, tańsze. Ma-
my też doświadczenie, bo Zakopa-
ne czy Kraków zabiegały o igrzyska, 
wiemy, jakie są procedury i wyma-
gania MKOl.

Ktoś może pomyśleć, że w sercu 
wciąż grają panu wyłącznie sko-
ki narciarskie.
– Przez 17 lat byłem prezesem PZN, 
a więc zajmowałem się nie tylko 
skokami, ale także biegami narciar-
skimi, kombinacją norweską, nar-
ciarstwem alpejskim, snowboar-
dingiem, narciarstwem dowolnym. 
Mnie nie chodzi o dobro skoczków 
narciarskich, lecz o dobro polskie-
go sportu. Jestem przekonany, że 
za dekadę będziemy mieli nowe 
gwiazdy w sportach zimowych, go-
towe rywalizować ze światową czo-
łówką jeszcze skuteczniej niż obec-
ne. Tylko trzeba je dziś wspierać.

W klubach i klubikach brakuje 
trenerów, a w szkołach nauczy-
cieli wuefu. W klasach I-III lek-
cje wychowania fizycznego pro-
wadzą nauczyciele od innych 
przedmiotów.
– Zastanawiam się, dlaczego tre-
nerzy klubowi nie mogą prowa-
dzić lekcji wuefu w szkołach? Sko-
ro pracują z dziećmi w klubach, to 
dlaczego nie wpuścić ich do szkół, 
skoro brakuje nauczycieli wycho-
wania fizycznego?

Bo może nie mają przygotowa-
nia pedagogicznego do pracy 
z dziećmi?
– Jeśli nie mają pojęcia o pracy 
z dziećmi, to nie powinni z nimi 
pracować ani w szkołach, ani w klu-
bach. Choć oczywiście można po-
móc im podnosić kwalifikacje. Cho-
dzi mi jednak o takich trenerów, któ-
rzy znają specyfikę pracy z dziećmi, 
są do tego przygotowani i potrafią to 
robić. Oni mogliby pomóc rozwiązać 
problem deficytu nauczycieli wu-
efu. Ważne, by wychowanie fizycz-
ne w szkole prowadził ktoś z pasją 
do sportu, a nie ktoś, kto robi to za 
karę. Złoty wiek rozwoju sprawno-
ściowego dla dzieci to 5-12 lat. Jeśli 
przegapimy ten okres, potem nie da 
się tego nadrobić.

Coraz częściej dzieci machają na-
uczycielowi przed nosem zwol-
nieniem z wuefu, sport przeniósł 
się na ekran komputera.
– Lekcje wuefu, zachęcanie dzie-
ci do ruchu i sportu nigdy nie było 
tak ważne jak dziś. Kiedyś dziecia-
ki po powrocie z lekcji biegały po 
podwórku, a szkoła martwiła się 
głównie o ich poziom wykształcenia 
z matematyki, biologii czy z polskie-
go. Dziś musi wziąć większy udział 
w rozwoju fizycznym dzieci. Dlatego 
status lekcji wuefu powinien wzra-
stać, a nie maleć. I o to trzeba wal-
czyć. Tu nie chodzi wyłącznie o to, 
kto będzie następcą Kamila Stocha, 
lecz o to, żeby wyrobić w dzieciach 
nawyk i potrzebę ruchu. Jedni wy-
rosną na sportowców, większość 
nie, co nie zmienia tego, że będą 
odporniejsi fizycznie i psychicznie.

Władza nie dbała o wuef w szko-
łach i o trenerów młodzieży w lo-
kalnych klubikach, ale potrafiła 
znaleźć pieniądze. Co pan czuł, 
gdy wyszło na jaw, że premier 
Mateusz Morawiecki obiecał 
piłkarzom reprezentacji Polski 
50 mln złotych z państwowej ka-
sy za awans z grupy na mundia-
lu w Katarze?
– Pomyślałem, że premier ma fatal-
nych doradców. Sam jest bankie-
rem, więc sportu nie rozumie. Od 
razu wiedziałem, że taka obietnica 
jest niemoralna, bo niemoralne jest 
szastanie pieniędzmi podatników, 
i że te 50 mln zł podzieli i skłóci sa-
mych piłkarzy, co się zresztą stało. 
Do dziś nasza drużyna piłkarska 
płaci za to, co się zaczęło na mun-
dialu po obietnicy premiera. +
Rozmawiał Dariusz Wołowski

Wojciech  
Kuczok

Spóźnialscy mają farta

S
zczęściu trzeba pomóc? Bzdura! Zrobiliśmy wszystko, 
żeby sobie napytać biedy, a szczęście ciągle się do nas 
uśmiecha.

Po bezprzykładnym spatałaszeniu eliminacji Euro 
2024 reprezentanci Polski w piłce nożnej coraz to żwawiej 
chichoczą z niezasłużonej łaskawości losu. W barażach dostali 
rywali na miarę swoich skromnych możliwości, a i podczas 
losowania grup przyszłorocznego turnieju fortuna parszywie 
zakpiła nie z nas, a z naszych pogromców.

Jeszcze do soboty Albańczycy świętowali awans z pierw-
szego miejsca, teraz mogą czuć, że ktoś ich podpuścił. Okrutny 
paradoks polega na tym, że choć Albania dzielnie wywalczyła 
udział w Mistrzostwach Europy, już może rezerwować bilety 
powrotne – wylosowała Hiszpanię, Chorwację i Włochy – tym-
czasem Polska, mimo że jej uczestnictwo w tych rozgrywkach 
jest zaledwie możliwe, bo nie ośmielę się nazwać go prawdopo-
dobnym, ma większe szanse na meldunek w fazie pucharowej. 
Najwyraźniej los nie jest tak ślepy, jak o nim mówią i oszczędza 
nam dodatkowych przykrości, bo widzi, że polska piłka repre-
zentacyjna jest sama w sobie chodzącym nieszczęściem.

Przez rok przeżywaliśmy sromotę, wstydem obżarliśmy 
jak misiołaki na zimę – a teraz proszę bardzo: nasi kadrowicze 
byli tacy marudni i rozmemłani, a wyszło na to, że wiedzieli, co 
robią. Albańczycy sobie zagrają w grupie śmierci trzy mecze, 
powymieniają koszulki z gwiazdami i polecą na wakacje, a my 
wciąż możemy mieć realne nadzieje na to, że przeczołgamy się 
gdzieś hen, aż po jedną ósmą.

Oczywiście całe te rozważania są niepoprawnym dziele-
niem skóry na niedźwiedziu w myśl zasady, że choć stać nas 
na niewiele, jesteśmy zdolni do wszystkiego. Zakładając jed-

nak wzlot naszej kadry na minimalny poziom przyzwoitości 
i wspierając się statystykami z ostatnich dekad, snuję nie tak 
znów przecież szalone wizje. Być może wystarczy nam wygrać 
w przyszłym roku trzy mecze: z Estonią, Walią/Finlandią i Au-
strią oraz dla bezpieczeństwa nie dać się zanadto zdemolować 
Francuzom i Holendrom, żeby na drugiej z rzędu imprezie 
mistrzowskiej wyjść z grupy. Nadzieja matką głupich, ale głupi 
ma zawsze szczęście – tak to się jakoś dziwnie zbalansowało.

Gdybyśmy zgodnie z planem wygrali grupę eliminacyjną, pił-
karze nie nasłuchaliby się pochwał, raczej usłyszeliby, że to był 
ich psi obowiązek, a teraz, po losowaniu, naród jęczałby z rozpa-
czy, że nie ma po co jechać na ten turniej, bo z takimi rywalami 
to gra będzie tylko o honor, ewentualnie Boga i ojczyznę. Nie-
ubłaganie blednący Lewandowski wespół z odwiecznie bladymi 
kolegami przeczołgali kibiców przez haniebne klęski, nędzne 
remisy i nieliczne paździerzowe zwycięstwa, ale nadal są w grze, 
wciąż mogą zapełznąć do strefy marzeń. Regulaminowe rewolu-
cje sprawiły, że to, co braliśmy za futbolowy upadek i przedsmak 
nicości, w której nasza piłka przepadnie po zakończeniu kariery 
„Lewego”, może być po prostu tak zwanym „nadzwyczaj powol-
nym rozkręcaniem się drużyny turniejowej”.

Wolno się śmiać; ja tylko przypomnę legendarne jedenast-
ki, które zaliczyły spektakularny falstart po to, by sięgnąć po 
najwyższe laury. W 1992 roku dwukrotnie medale na wielkich 
imprezach piłkarskich zdobywały drużyny, które de facto 
w ogóle nie powinny wziąć w nich udziału. Dania przegrała eli-
minacje, ale została wezwana awaryjnie w miejsce Jugosławii 
(która rozpętała wojnę domową), roztrenowana w pierwszych 
dwóch meczach wyrwała ledwie jeden punkt, nie strzelając 
żadnego gola, a jednak potem doszła do finału, by koncertowo 
pyknąć Niemców i zdobyć najbardziej sensacyjny tytuł XX 
wieku. Polska reprezentacja olimpijska pojechała do Barcelony 
tylko dlatego, że Szkoci nie mogli zagrać na turnieju, do którego 
awansowali (nie byli członkiem MKOl). Jak niewiele zabrakło 
potem chłopcom Wójcika do złota, wszyscy pamiętamy.

Aby dolać nadziei do serc kibicowskich, przypomnę też, 
że już nam się zdarzyło i tak, żeśmy pierwsi w Europie awan-
sowali na turniej (mundial 2002), a potem pierwsi z nim się 
żegnaliśmy. Nie wzgardziłbym symetrycznym odbiciem – 
niech nasi wczołgają się na to Euro jako ostatni, by zostać na 
imprezie do samego końca. Może nie jesteśmy kiepscy, tylko 
spóźnialscy. +

Wyniki losowania Euro 2024
Grupa A: Niemcy, Węgry, Szkocja, Szwajcaria Grupa B: Hiszpania, 
Albania, Chorwacja, Włochy Grupa C: Anglia, Dania, Słowenia, 
Serbia Grupa D: Francja, Austria, Holandia, Polska/Estonia/
Walia/Finlandia Grupa E: Belgia, Rumunia, Słowacja, Izrael/
Bośnia i Hercegowina/Ukraina/Islandia Grupa F: Portugalia, 
Turcja, Czechy, Gruzja/Grecja/Kazachstan/Luksemburg
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Zadurzyli się w Janniku Sinnerze, któ-
ry w listopadzie dwuipółkrotnie (sin-
gle plus debel) rozprawił się na kor-
cie z monumentalnym Novakiem Djo-
koviciem – a dzięki ostatniemu, ubie-
głotygodniowemu zwycięstwu repre-
zentacja Italii po blisko pięciu deka-
dach znów zatriumfowała w Pucharze 
Davisa, drużynowych mistrzostwach 
świata w męskim tenisie.

I urodzony w Górnej Adydze 22-let-
ni młodzieniec, którego ojczystym ję-
zykiem jest niemiecki, z gwiazdy prze-
istoczył się w megagwiazdę, bohate-
ra narodowego. Po półfinałowym po-
konaniu przez Włochów Serbii „La 
Gazzetta dello Sport”, największy 
obok francuskiego „L’Equipe” dzien-
nik sportowy w Europie, poświęciła 
mu okładkę i kolejnych 11 stron; po fi-
nałowej wygranej z Australią – znów 
11 pierwszych kolumn; nazajutrz – ko-
lejnych pięć, również na początku wy-
dania. Pochłaniałem każdą, buszowa-
łem także po innych tamtejszych me-
diach, bo włoski sposób wyznawania 
miłości stadionowym herosom oferu-
je doznania szczególne. Zamiast czy-
tać artykuły, wysłuchujesz serenad, 
fraz, których polski dziennikarz wsty-
dziłby się użyć, choć przecież rów-
nież my, włącznie z wyżej podpisa-
nym, przy opisywaniu igrzysk nie bo-
imy się przesady.

Dowiedziałem się więc, że przez 
Jannika każde serce zaczyna żywiej 
bić – także zimne, nieskore do ulega-
nia emocjom. Że to zniewalająco przy-
stojny chłopak, którego spojrzenie 
i uśmiech uwodzą kobiety w każdym 
wieku, przy pierwszym kontakcie. Że 
rodaków zaczarował, wprawił w eks-
tazę, wyprał głowy młodocianym 
przedstawicielom „generacji miga-
wek”, którzy zwykli oglądać na smart-
fonach trwające milisekundę najcie-
kawsze urywki i równocześnie zajmo-
wać się czymś zupełnie innym, a teraz 

ponoć posłusznie przyklejają wzrok 
do dużych ekranów, by uważnie śle-
dzić każdy serwis, return, passing shot 
i drop shot. Nawet stary wyga  Fabio 
Capello – 77 lat, wybitny trener pił-
karski, przeżył wszystko – wzruszo-
ny zwierzał się w telewizji: „Nie jestem 
w stanie oglądać decydujących ak-
cji, za bardzo cierpię. Idę się zdrzem-
nąć albo, jeśli grają późno, spać, a po 
przebudzeniu najpierw sprawdzam, 
jak się skończyło”. Doprawdy, wer-
sy w listach Heloizy do Abelarda były 
mniej rozedrgane.

Nie sądź jednak, polski entuzjasto 
sportu, że Włosi poprzestają na wes-
tchnieniach jak u podlotków. Albo na 
rutynowym informowaniu o trybie ży-
cia Sinnera – trzymaniu ścisłej diety 
przyrządzonej wyłącznie z ryżu, ryb, 
warzyw oraz owoców (podczas tur-
niejów gotuje mu ojciec, profesjonalny 
szef kuchni, który wraz z matką Janni-
ka – kelnerką – pracował w alpejskim 
schronisku narciarskim).

Nie, Italia maniacko rozszyfrowu-
je styl gry idola i prześwietla cały or-
ganizm, próbuje przenicować każ-
dą z bilionów komórek składających 
się na jego wielkość. Publikuje info-
grafiki analizujące anatomię Sinne-
ra i objaśniające, jak przy uderze-
niu piłki pracuje przedramieniem, 

dlaczego ma nogi maratończyka, co 
się dzieje w głowie czempiona. Teni-
sista zwierza się bowiem, że fascynu-
je go sposób funkcjonowania mózgu, 
dzień w dzień zgłębia to, co buzuje mu 
w czaszce – dlatego wynajął doktora 
Riccardo Ceccarellego, znanego głów-
nie ze wspierania kierowców Formu-
ły 1 (także Roberta Kubicy) i starające-
go się podnieść zdolności kognitywne 
klientów, utrzymywać skupienie, kon-
trolować emocje w chwilach najwyż-
szego napięcia. Wszystko przy uży-
ciu wyrafinowanego software’u, które-
go tajniki na pewno poznamy, włoscy 
śledczy nie odpuszczą.

Tak właśnie zdefiniowałbym na-
miętność ludów Półwyspu Apeniń-
skiego do sportu, przez którą półwy-
sep pewnego dnia złamie sobie ob-
cas i biedna Apulia odpłynie od resz-
ty kraju: miks nadmiernej emocjo-

nalności oraz merytoryczne wnika-
nie w szczegół, autentyczne zaintere-
sowanie mechaniką dyscyplin. A także 
– może nawet przede wszystkim – po-
jemność serc pozwalających na poli-
amorię, obdarzanie uczuciem obłęd-
nie rozległą gamę gier i zabaw.

Dlatego erupcja, jaką wywołał Sin-
ner – nawiasem mówiąc, Puchar Da-
visa stracił dawny prestiż – mimo 
wszystko zdumiewa. Włochy nijak 
nie przystają do polskich okoliczności 
przyrody, w których prawie całą resz-
tę sportowców pożerają Świątek z Le-
wandowskim, tam na okrągło okla-
skuje się niesłychaną paradę atrakcji. 
Wielbi się Ferrari i ma na wyciągnię-
cie nogi Formułę 1 na torze w Monzie, 
świetni kolarze pedałują nie tylko na 
swojskim Giro d’Italia, niedawno od-
zyskany został prymat w najważniej-
szych wyścigach motocyklowych (ko-
lejna szajba: były superczempion Va-
lentino Rossi cieszy się większym kul-
tem niż nasz Małysz), największą sen-
sację na ostatnich igrzyskach olimpij-
skich sprawił podwójnie złoty sprin-
ter Marcell Jacobs. Zresztą w Tokio re-
prezentanci Włoch uzbierali rekor-
dową w swojej historii liczbę meda-
li (40, ustąpili tylko USA, Chinom, Ro-
sji, Wlk. Brytanii, Japonii i Australii), 
a nazdobywali je m.in. w łucznictwie 
i strzelectwie, kajakarstwie i wioślar-
stwie, pływaniu i żeglarstwie, cięża-
rach i szermierce, w judo, karate i ta-
ekwondo, w gimnastyce artystycznej. 
Oszałamiająca wszechstronność.

Nawet w piłce nożnej kryzys, któ-
ry przygniata ich od lat, wygląda tak, 
że na ostatnich mistrzostwach Euro-
py wzięli złoto, w ostatniej Lidze Na-
rodów wystroili się w brąz, w ostat-
niej edycji europejskich pucharów fe-
towali trzy kluby w finałach. Faktycz-
nie, dekadencja.

Wreszcie tenis. Nie wiadomo, czy 
Sinner istotnie z zajmowanego ak-
tualnie czwartego miejsca wzleci na 
szczyt rankingu ATP, ale Włosi sztur-
mują korty szeroką ławą – w minio-
nych dwóch dekadach liczba wywija-
jących rakietą amatorów wzrosła trzy-
krotnie, a liczba zarejestrowanych 
graczy aż pięciokrotnie. I w tytułach 
w swoim bombastycznym stylu prze-
strzegają resztę świata: „Wszyscy jeste-
śmy  tenisistami”. +
Rafał Stec
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A jednak się kręci

Włosi zakochani na zabój.  
Studium szaleństwa

Napisałbym, że odbiła im szajba, ale charakter ogarniającego Półwysep Apeniński uniesienia  

wymaga raczej czerpania z języka romantycznego

• Jannik Sinner FOT. MANU FERNANDEZ / AP

Rozchorował się ciężko na dwie choroby neurologiczne, 

chorobę dwubiegunową i chorobę Picka. Od tego czasu 

wymaga opieki. Leżał wielokrotnie w różnych klinikach 

w Polsce, obecnie leczy się w Klinice Neurologicznej 

w Krakowie. Dodatkowo pan Marek oczekuje na operację 

kardiologiczną za granicą. Koszty leków, leczenia i operacji 

przekraczają jego możliwości finansowe. 

Dlatego zwracamy się do Państwa z ogromną prośbą 

o każdą nawet najdrobniejszą wpłatę na konto fundacji: 

Fundacja Avalon – Bezpośrednia Pomoc 

Niepełnosprawnym

62 1600 1286 0003 0031 8642 6001

z dopiskiem: Romanowski 13792 na ochronę zdrowia

Fundacja Avalon 

– Bezpośrednia Pomoc 

Niepełnosprawnym zwraca się 

z prośbą o pomoc finansową 

dla podopiecznego 

pana 

Marka Romanowskiego,

który po tragicznej śmierci brata 

i mamy załamał się i popadł 

w głęboką depresję.

OGŁOSZENIE BEZPŁATNE 34235625
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instagram.com/gazeta_wyborcza
WYDAWCA 
Agora SA, ul. Czerska 8/10,  
00-732 Warszawa; NIP: 526-030-56-44
DYREKTOR WYDAWNICZY: Wojciech Bartkowiak
Dyrektor marketingu: Michał Bauer 
 
REKLAMA 
Dyrektor sprzedaży: Joanna Kwas 
Biuro reklam i ogłoszeń:  
ul. Czerska 8/10, 00-732 Warszawa  
reklama@agora.pl; 22 555 55 55, faks: 22 555 54 44  
DRUK: Agora SA  
ISSN 0860-908X 

Rozpowszechnianie  
redakcyjnych materiałów  
publicystycznych bez zgody  
wydawcy jest zabronione.

Włochy nijak nie przystają 

do polskich okoliczności 

przyrody, w których prawie całą 

resztę sportowców pożerają 

Świątek z Lewandowskim

eprasa.pl 92884a14f8


